
M  135. Środa, 23 Czerwca (5 Lipca) 1871. M  135.

Prenum erata miejscowa:
bez bit noszeni a:

Z a ro k  • • • * r s r -
,, 6 m iesięcy . 4 ,,
„  '3 Bii; siącę  . 2 ,,

1 mie >ł'c • —  67 k.
Za odnoszenie dop łaca  się

5 kop. m iesięcznie.

Prenumerata zamiejscowa i
z ó u ś y łk ą  poczty:

N n ro k  . . . .  l o  rsr.
„ 6 m iesięcy . . 5 „
., 3 m iesiące . . 2 50 k.
„ 1 m iesiąc . . —  84 „

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s ię :  w Warszawie, w głównym kantorze Redakcji 
pr y ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich, W St. Petersburgu, 
w księgarni A. T. Ba.mnowa na Newskim P ro s p e k c ie  w domu Olchinowej;— w Moskwie, 

w księgarni J. S. Sołowiewa.

ROK ÓSMY.
Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego  miej 
sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek. —Za ogłoszenie 
od 1-go wiersza do 12-stu, liczy się jak za całe dwanaście wierszy. —  Oddzielne numer A 

Sprzedają się po 5 kopiejek.

W YC H O D ZI CO DZIENNIE,  PRÓCZ DNI N IE D Z IE L N Y C H  I Ś W IĄ T E C Z N Y C H

Kalendarz prawosławny.

W e czw artek, 2 4 czerwca (6 lipca), — R oid . i .  Joann  k restit. 

W p ią tek , 25  czerwca (7 lipca), —  8w. E ew ronii i R ctra .

W sobotę, 2 6 czerwca (8  lipea), V  sw.iDawida pror.

Słońce wach. o godz. 3 min. 47 ; zack. o godz, 8 min. 21.

Spostrzeżenia meteorologiczne
dostarczana p rzo / ajDnerwatorjum warszawskie. 

Dnia 2 2  Czer\wca (4  L ipca) 1X71 r.

Ciśnienie po­
wietrza spro­
wadzone do 0"

Temper, pow. 
podług Celsju­

sza.

u r t  s u  i Kierunek Wilgoć mar.ru.

g - 7 7 4 3 .4 -P 2 2.11 8 3 j wschodni.

1 74 4 .5 20 6 9 7 | poł.-zachodni.

9 7 4 7 .5 +  15.8 87 | zachodni.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W e czw artek, 2 4 czerwca (6  lip ca ), — św. Dom iniki panny.

W p iątek , 25 czerwca (7 lip ca ), — św. A polonji i W ilibalda!). 

W  sobotę, 2 6 czerwca (8 lip ca ), — Św. E lżbiety wd. iK ilja n a b .

W ysokość wody na W iśle stóp  18 oali 6 */a .

S P I S  R -łS E O Z S .

Dziat urzędowy. -  Dz.ał wewnętrzny. —  W iadom ości zagrapi- 

W iadom oaci z lite ra tu ry , nauk , aztuk i przem ysłu. 

Przew odnik.
czne.

Dział miejm owy

K andydat otrzym ujący wąparcie zawjadomiony zostan ie  o m iej­

scu i czasie w k tórym  takow e odbierze.

W * ' r ; 1, •’ 1
Wiadomości krajowe.

* ZaUlady dobrocsynne w Królestwie Polskimi z 27 lat
* TWin 24-cro m arca  1871 ro k u  została  za tw ierdz i)-' ostatnich aż du r. 187(1.

U n ia  44 go .„„„„„u  tnw ti- W  uzu p e łn ien iu  a r ty k u łu , w g łów nej osnow ie z po-
n a  przez m in i s t r a  spraw  w ew nę ^ ' G łów ne azvtu czerw cow ego „B ib ljo tek i w arszaw sk ie j” w N r.
rzystw a w zajem nej pom ocy i ■‘ ^  ‘ wz;l-  ! 119 D ziennika Warszawskiego zam ieszczonego, a obej-
artykuły^ ^ t a w y  J *  staTlowi: a) d o sta rcza - m ującego  c y f r y  porównawcze z  niektórych lat byłego zarzą­

du zakładów dobroczynnych w Królestwie Dolskiem, w ykazu ­
ją c e  ich ilość, ruch  ludności i s tan  funduszów , podajem y 
zakom un ikow ane przez au to ra  tegoż a r ty k u łu , w skutek  
naszego  życzenia, szczegóły , do  tychże cy fr odnoszące 
s i ę . P rzed ew szy stk iem  w szakże uznaliśm y za rzecz 
w łaściw ą, d la  ja śn ie jszeg o  zob razow an ia  całości p rzed ­
m iotu , pow tórzyć tu  rzeczoną osnow ę a rty k u łu .

P ostęp  dzia łań  zak ładów  dobroczynnych  K ró lestw a 
od 1 styczn ia r. 1-843 aż do 1 styczn ia r. 1870, m ia­
now icie  od  czasu ustanow ien ia  w r .  1842 R a d y  głów nej 
op iekuńczej zak ładów  d o b roczynnych  K ró lęstw a , do cza­
su jej zw inięcia, k tó re  z dniem  1 (13) paźd z ie rn ik a  r. 
1870 n as tąp iło , d a je  s ię  zestaw ić w cyfrach  następu ją­
cych:

w r. 1843 w r. 1865 w r. 1869

jem nej pom ocy ru sk ich  artystów  stanow i: a) d o sta rcza­
nie ru sk im  arty stom  w iększej dogodności do ob zn a jm ie­
n ia publiczności z ich u tw oram i, skup ien ie  działa lności 
artystycznej i po lepszenie ogó lnego  po łożenia a rtystów , 
przez w zajem ne w szystk ich  członków  tow arzystw a w spół­
działan ie ; b) w y jednyw anie  zam ów ień n a  ro b o ty  a r ty ­
styczne i rozdz ia ł ich pom iędzy  cz łonków -w spó łp raco ­
w ników , odpow iednio  do ich specja lności; c) udzie lan ie  
zapom óg  z kasy tow arzystw a, odpow iednio  do je j zaso­
bów , cz łonkom -w spó łp racow n ikom  i oeierocia łym  ich ro ­
dzinom ; d ) s ta ran ie  o p ie lęgnow anie  cz ło n k o w -w sp o l- 
p racow n ików  na starość, w raz ie  pozbaw ienia w zroku  
i cho roby , ja k  rów nież w spom ożenie ich rodzin  w ra ­
zie śm ierci i porozum ien ie  się z zw ierzchnościa tm  za­
k ładów  dobroczynnych  i naukow ych  d la  udzielen ia p rz y ­
tu łk u  rodzinom  po trzebu jącym  i k sz ta łcen ia  dzieci cz łon­
ków ; i s) p rzed sięb ran ie  a rtystycznych  w ydaw nic tw  i

w ilnych w K ró lestw ie  P o lsk iem .” U staw a ta  do dziś W  gubernji suwałkskiej— szpita li pięć, m ianow icie: 
d n ia  w g łów nych  zasadach  (co  do ca łego  w e w n ę trz n e -1 ŚŚ. P io tra  i^ P aw ła  w S uw ałkąch , S taro zak o n n y ch  
go  za rządu  i rachunkow ości) obow iązyw ać nie p r z e s ta - ! tam że, S -go  S zym ona w S ejnach , S -g o  J e rz e g o  w K a l-  
je , pom im o ustanow ien ia  ukazem  z dn ia  19 czerw ca r.

w ystaw , sp rzedaż z wolnej ręk i i p rzez licy tację  a r ty ­
stycznych  u tw orów  członków  i losow anie pom iędzy 
członkam i tych  u tw orów , k tó re  pozostaną n iesp rzedane, 
ja k  rów nież losow anie prem jów  pom iędzy człońkam i- 
am atoram i. Zasoby tow arzystw a tw o rzą  się: a) z ro c z ­
n ych  i jednorazow ych  sk ład ek  członków  i p ryw atnych  
ofiar w szystk ich  p ro tek to ró w  sztuk p ięknych , m ających 
sym patję  'd la  celów  tow arzystw a; b) z zysków  o trzym y­
w anych przez tow arzystw o  z obro tów  je g o  p rzedsię- 
b ie rs tw  w § 1 w ym ienionych; c) z pew nego p rocen tu  
od zam ów ień 'p rz e z  tow arzystw o  przy jm ow anych; i d i  
z p rocen tów  ze sp rzedaży  u tw orów  arty stycznych  po­
w ierzanych  tow arzystw u  przez cz łonkow  w kom is. K a­
p ita ł tow arzystw a dzieli się n a  nas tępu jące  cz tery  k a te- 
gorje : a) zak ładow y; b) zapom ogow y; c) obn itow y . i d)

0 "w ypłaty dyw idendy. D obrow o lne
1 . t. * - - i—1-A-.W j ofiar;

zaś z c 
się pomi

sk ła d k i cz łonków  i m. ,  .
w arzystw a; z.ysk zas z czynności i p rzedsięb io rstw  to ­
w arzystw a dzieli się pom iędzy pozostałe  trzy  kategóiije

obow iązkow e 
ofiary tw o rzą  k a p ita ł zak ładow y  to-

w rów nych  częściach. T ow arzystw o  sk ła d a  się z członkow  
tro jak ieg o  rodza ju , w spó łp racow ników , am ato rów  i hono- 
row ych . C złonkam i w spó łp racow nikam i m ogą być osoby 
obo jga  płci specja ln ie  obznajm ione z ja k ą k o lw ie k  gałęz ią  
sz tuk  p ięknych . P rz y jm u ją  się za rekom endac ją  dw óch 
członków  i p rzez  balo tow anie kom ite tu  tow arzystw a. N a 
członków  am atorów , to je s t  na cz ło n k ó w  p ro teg u jący c h  
sztuk i p iękne, p rzy jm u ją  się osoby w szelk iego  s ta n u  i 
o b o jg a  p łc i, za rek o m en d ac ją  je d n e g o  cz ło n k a  i p rzez 
balo tow anie kom itetu . G odność cz łonka honorow ego  
udzie la  ogólne zg rom adzen ie , ta k  cz ło nkow i-w spó łp ra- 
cow nikow i juk i cz łonkow i-am ato row i, zasługu jącym  
na szczególne uw zg lędn ien ie z pow odu ich p rac  a r ty ­
stycznych , lub  p ro teg o w an ia  sz tuk  p ięknyćh, rów nież 
jak  każdej osobie, k tó ra  p rzyn iosła  p rzez sw e w spół­
dzia łan ie  znaczną korzyść  d la  tow arzystw a. L iczba 
członków  tow arzystw a je s t  n ieog ran iczona, a le  na człon- 
ków -w spó łp racow n ików , p rzy jm u ją  się ty lko  osoby m a­
jące jak i stop ień  akadem ji sz tuk  p ięknych , lub  podob- 
n w rb 'in s ty tu c ij. C złonek  w sp ó łp raco w n ik  sk ład a  rocz-nycn  iu » v Ł“ ^ v  , ■
ni > 6 ru b . n a  rzecz tow arzystw a, cz ło n ek -am ąto r sk ła ­
d a  rocznie 12 ru b ., lu b  jedno razow o  200 rub . O d w ar­
tości w ykonyw anych  p rzez  cz łonków -w spó łp rucow ników  
zam ów ień p rzy ję tych  przez tow arzystw o  i zyskiw anych 
w sk u tk u  tego  przez n ich  sta łych  p rac  w różnych g a ­
łęziach  sz tuk  p ięknych , za trzy m u je  się na rzecz tow a­
rzy stw a IQ0/  K ażtly cz łonek -w spó łp racow n ik  m a pia-. 
wo do o trzym yw ania  dyw idendy , odpow iednio  do rocz- 
nego  je g o  za robku . _

* M agistra t m iasta W arszawy.— N iegdy Ja k ó b  E p ste in  

ban k ie r warszaw ski, testam en tem  z dn ia  30 czerwca 183 6  r. 

przeznaczył p ro cen t od sumy rs r . 2 ,7  00  hypotecznie zabez­

pieczonej, na w sparcie w pierwszym  roku po je g o ’ śm ier 

czeladnika, k tó ryby  nauczył się jak ie g o  rzem iosła, w drugim  

kupca podupadłego , w trzecim  na w yposażenie b iednej sie­

ro ty ,—w czwartym  na ubogiego ucznia starozakonnego k tó ry ­

by niższe klasy w szkołach publicznych ukończywszy, zapnie 
rzył ucłae się do szkól wyższych dla pośw ięcenia się nauce 

lekarsk iej, albo po ukończeniu tejże nauki, potrzebow ał za­

pom ogi , na op o rząd zen ie , ftlbo też na dzieła naukowe, 
W  roku  bieżącym  jak o  w 2 8 -ą  rocznicę śm ierci te s ta to ra , p rzy ­

pada  w sparcie dla ucznia niezam ożnego, wzywa więc in te reso ­

wanych w całem  K rólestw ie Polskiem , do powyższego wsparcia
k w a l i f i k a c j e  mających, ażeby najdalej do d. 3 ( 1 5 )  lipca r. b.

zgłosili się do M agis tra tu  mlaBta W arszaw y, załączając przy 
swem podaniu świadectwa urzędowe: i )  co do mlej 3Ca zam ie­

szkania w k ra ju  i m oralnego prow adzen ia  się; 2 ) co do uspo­

sobienia naukowego. Świadectwa te  m ają być zalegalizowane 

z poświadczeniem  za ich rzetelność: w W arszawie przez kom i­

sarzy policyjnych, a na prow incji przez naczelników  powiatu.

1. S zp ita li było  . 43
2. D om ów  p rzy tu łk u  

i g łów nych  dom ów  
schron ien ia  starców
i kalek  . . . .  4

3. Z ak ładów  p rz y tu ł­
kow e -  w ychow aw ­
czych i p rzy tu l ko- 
w o-popraw czych  . 4

4 . S al ochron  d la  u-
bogich dzieci . . 5

5. U trzym yw ano  osób 
w c iągu  roku:
a) chorych  w szpi­

ta lach  . . . 28,299
b) sta rców  i kalek  

w zak ład ach  ogól­
nie do b ro czy n ­
nych, o raz in ­
nych osób w za­
k ładach  p rz y tu ł­
kow e - p o p raw ­
czych. . . . 2 ,250

c) dzieci w p rzy tu ł­
kach i ochronach  970

d) p o d rzu tk ó w  w 
zak ładzie  w W a r ­
szaw ie i na w y- 
c h o w a n i u  po
w siach . . . 3 ,870

6. C horzy  i ubodzy  
p rzeb y li dni in sty ­
tu tow ych  . . . 1 ,406,078

7. P rzec ięc iow o dzien­
nie p ie lęgnow anych  
by ło  we w szystk ich  
zak ładach  osób . 3,852

8. Dochody zak ładów  
dobroczynnych  wy­
nosiły  . . rs r. 335„377

9. W ydatki . rs r. 298,244
19. K apita ły , rs r. 497,292

70 75

16 24

6 6

33 37

41,760 51,611

2,643 3,428

7,051 5,839 )

5,771 7,641

3 ,785,079 4,365,855

11,687 13,533

893,425
894,164

2,121,612

936,228 » 
858,169 J 

2 ,946,954 *

1870, now ego pod  w zględem  a try b u c ji w ładz, za rząd u  
d la  zak ładów  dob roczynnych  w g u b ern ja ch  K ró les tw a  
P o lsk ie g o , czyli z reo rg an izo w an ia  w spom nianej rady  
g łów nej op iekuńczej n a  10 R a d  g u b ern ja ln y ch  i R adę 
m ie jską w arszaw ską dobroczynności pub licznej. Noyve 
te  rady , ja k o  też  m iejscow e te raźn ie jsze  o rg an a  za rzą ­
du  zak ładów  dobroczynnych , w m iejsce pop rzedn ich  
rad  pow iatow ych i szczegó łow ych  op iek u ń czy ch  u s ta ­
now ione, m ianow icie: R ad y  pow iatow e dob roczynności 
publicznej i op iekunow ie w łaściw ych zak ładów , zo s ta ­
j ą  pod  naczelnem  zw ierzchn ictw em  M in isterju m  spraw  
w ew nętrznych .

T e ra z  p rzystępu jem y  do rozw in ięcia  p rzedm io to ­
w ych  szczegółów , do cyfr pow yższych odnoszących  się: 

A ) Szpitale. Z liczb y  43 szp ita li z końcem  ro k u  
1843 istn iały : 8 w W arszaw ie , m ianow icie: szp ita l 
D ziec ią tk a  Je zu s , św. J a n a  B ożego, św . Ł az a rza , św. 
D u c h a  pan ien  M arc in k an ek , św. R ocha, E w an g e lick i, 
S taro zak o n n y ch , In s ty tu t O fta lm iczn y  (P ró cz  te g o  od 
p o czą tk u  ro k u  1838 do po łow y  ro k u  1843 is tn ia ł tak  
zw any dom zd row ia i p zy nim  szp ita l zim ow y n a  O rd y - 
nack iem  w gm achu, gdzie  dziś k o n serw ato rju m  m u­
zyczne). N a p row incji 35 następujące: w W ło c ła w k u , 
R aw ie , Ł ow iczu , M ieni, K ielcach , B usku , O lkuszu , R a ­
dom iu , S andom ierzu , d w a w K aliszu , K on in ie , YYie- 
luu iu , C zęstochow ie, P io trk o w ie , R adom sku , K oniecpo lu , 
cz te ry  szp ita le  w L u b lin ie , je d e n  w S zczebrzeszynie, 
dw a w Zam ościu, trz y  w P ło c k u , je d e n  w P u łtu sk u , 
w S iedlcach, B ia łe j, M aciejow icach, M ięd zy rzecu , Ł o m ­
ży, S uw ałkach  i Szczuczynie.

W  r. 1865, prócz ty c h ,'is tn ia ły  w G ró jcu , Ł ęc zy ­
cy, K u tn ie , S ieradzu , Ł o d z i, C iechocinku , P io trk o w ie  
(d la  sta rozakonnych), S olcu , trzy  w H ru b ieszo w ie , w 
R adzyniu , O poczn ie, M iechow ie, S topn icy , R adom iu  
(staroz .), Ł u k o w ie . B iały  (sif. j, w No wej - A lek san d rji, 
P rzasnyszu , O stro łęce , L ip n ie , M ław ie, M arjam p o łu , 
Sejnach , K a lw arji, S uw ałkach  (staroz.)

W  r. 1869, op rócz tam tych , istn ia ły : w O patow ie , 
K ra sn y iu s ta w ie , S te rd y n i , Ł om ży  (staroz .), o raz w 
W arszaw ie na P ra d z e , czyli w ogó le  w szystk ich  sz p i­
tali pod zarządem  rad y  główniej op iekuńczej z końcem  
1869 ro k u  było  75.

Ze w zględu na dzisiejszy podzia ł adm in istracy jny  
k ra ju , szp ita le  te  zna jdu ją  się:

IE Warszaicie wyżej w ym ienione 9 szp ita li, z k tó ry ch  
specja lne  są: Świętego Ł a za rza  d la  sy fility czn y ch , ra k o ­
w atych i św ierzbow atych , Świętego Jana  Bożego d la  o b łą ­
kanych  i ep iletycznych  płci m ęzk ie j, zaś oddzia ł d la  
kob ie t ob łąkanych  istn ieje  w szp ita lu  D z iec ią tk a  Je zu s , 
a od d zia ły  d la  ob łąkanych  o raz syfilitycznych, św ie rz­
bow atych  i rakow atych  sta rozakonnych  płci obojga, u -  
rządzone są w szp ita lu  w arszaw skim  sta rozakonnych .

W  gubernji warszawskiej —  szp ita li sześć, m ianow icie: 
Sgo P io tra  w G ró jcy , Sgo Jó z e fa  w M ieni (S iostry  M iło - 
łosierdzia), Ś go  A n to n ieg o  w W ło c ła w sk u , S go  A n to n ie ­
go w K u tn ie , Sgo T ad eu sza  w' C iechocinku  (na czas l e ­
tn i p rzy  w o d ac h  m ineralnych), Ś go  T ad eu sza  w Ł ow iczu  
(S . M ił.)

w arji, Ś -e j M a łg o rza ty  w M arjam połu . (d . n.)

* Gazeta Kielecka z 2 -go  b. m. pisze: C iągłe deszcze  
panu jące w ub ieg ły m  ty g o d n iu , bardzo  w ielką były  
p rzeszkodą  w zb io rze  siana i roślin  pastew nych ; podo­
bno w w ielu  m iejscach  pszen ica ta k że  u c ie rp ia ła  z  te­
go pow odu. Z a W ie lk ą  W o lą  obok  T om aszow a spad ł 
tak  silny  g ra d , że zn iszczy ł n ie ty lk o  ca łą  krestencję 
zna jdu jącą  się n a  po lach , ale nad to  w lesie wicher p o ­
czynił znaczne szkody, w yryw ając  d rzew a z korzeniam i. 
S tra ty  ta k  w łaściciela ja k o  i oko licznych  włościan są 
do tk liw ie  w ielk ie. O d  w czoraj jednak  pogoda zaczęła  
się  u sta lać  i b a ro m e tr  idzie w górę.

* W  pow iatach  now o-m ińsk im  i radym ińsk im , k a r ­
tofla pósadzone, ja k  donoszą, w w iększej po łow ie  
zgniły .

* C zy tam y  w  Gaz. Polskiej. W p ły w  m rozów  na 
d rze w a  i k rzew y  w  k ra ju  tu te jszym  podczas dw óch zim  
la t u b ie g ły ch , to  je s t  1870 i 1871 ro k u , dop iero  tjęraz 
uw idoczn ia  się w zupe łnośc i. C iężk ie  te  dw ie zim y  
po zb aw iły  życia ty siące  drzew  ró żnego  ro d za ju ; naj­
więcej jed n ak  d o tk n ę ło  to  d rzew a  ow ocow e, i n ie k tó re  
służące d la  ozdoby o g rodów  naszych. Z drzew ow o­
cow ych n a jd o tk liw ie j u c ie rp ia ły  ś liw k i,  w ęgierkam i 
zw ane, w ro k u  p rzeszłym ; w  b ieżącym  zaś renklody. 
P ró c z  tego  w ysch ły  p raw ie  w szystk ie delikatm ięjsze od­
m iany g ru sz , ja b ło n i i w isien, m orele zaś i brzoskw i­
nie z g in ę ły  zu p ę łn ie . O rzech y  w łosk ie  w roku p rz e ­
szłym  ta k  n ad m arz ły , że w b ieżącym  p raw dopodobn ie  
uschną. M o rw y  d la jed w ab n ik ó w  chociaż zmauusły, 
puszczając je d n ak  później z k o rzen ia , dosta rczą  i tak 
liści, k tó re  z resztą  z k rzew iasto  ro snących  morw w y­
godn ie j zb ierać . W ie lk ie  tak że  szkody  poczyn iły  m ro ­
zy w  szk ó łk ach  d rzew ek  ow ocow ych ju ż  u sz lachetn io ­
nych, bo chociaż k tó re  i żyje je szcze , za  żad n e\;je- 
d nak  ręczyć n ie m ożna, bo p raw ie  bez w y ją tk u  ytszy- 
s tk ie  n ad m arz ły . T ak ie j szkody  od m rozow  w sadach, 
og rodn icy  od la t p rzeszło  20 n ie pam ięta ją . C o się 
zaś tyczy  drzew  ozdobnych, tych  zg inę ło  również n ie 
m alo. Z g in ę ły  po w iększej części w szystk ie m łodsze  
okazy kasztanów  ja d a ln y c h , p la tan y  w schodnie, akacje 
różow e, cieliste i ku lis te , w ierzby  p łaczące, szczod rzeń - 
cy a lpe jsk ie  (C y tisu s L a b u rn u m ), m nóstw o róż  ro z licz ­
nych  odm ian  og rodow ych , a n aw et i dzik ie , chociaż te  
podobn ie szczodrzeńcom  z ko rzen ia  ja k  zazw yczaj na 
now o puszczają. W  ogóle w szystk ie  d rzew a i  krzew y  
p o łu d n io w o -eu ro p e jsk ie  i w schodn io -po łudn iow o-ęu ro - 
pejskie , ja k o  m niej w y trzym ałe , po  w iększej części 
p rzem arz ły , a pozosta ły  z n iek tó rem i w y jątkam i p ó ł­
nocno am ery k ań sk ie , ja k o  w ytrzym alsze. Zachodzi te ­
raz  py tan ie , co to  je s t  zm arzn ięcie , i ja k i  s to p ień  m ro ­
zu ro ślin y  znieść m ogą. D aw nie j m niem ano, że sok  
m arznąc w kom órkach , ro z ry w a  je  i p rzez  to  niszczy; 
tym czasem  w ycięta c ien iu tk a  o d ro b in k a  z tk a n k i ro śli­
ny  p rzem arzłe j i pod łożona p o d  m ik ro sk o p , za raz  p r z e ­
kona o n iep raw dziw ośc i ta k ieg o  m niem ania. K o ra p rk i

W  gubernji kaliszslciej— szp ita li sześć, m ianow icie: S -ej | p rzem arz łe  zostają  n ie tk n ię te , ale ich  śc iank i tra c ą  ju ż

W iadom o, że od ro k u  1817 do 1832, istn iały : ta k  
zw ana R ada ogólna dozorcza szpitali w K ró lestw ie  
p rzy  byłej K om isji R z. sp raw  w ew nętrznych , o raz rady  
szczególne szp ita li px-zy b. kom isjach w ojew ódzkie! 
(postanow ien ie  ks. nam iestn ika  k ró lew sk ieg o  z dn ia 2 
g ru d n ia  1817 r.); zaś od  ro k u  1832 aż do ro k u  1842, 
p rzy  tejże kom isji R ada  główna opiekuńcza instytutów  
dobroczynnych, tudzież ra d y  szczególne op iekuńcze 
przy  każdym  in sty tuc ie  (postanow ien ie  rad y  ad m in istra ­
cyjnej k ró lestw a z dn ia  16 (28) s ie rp n ia  r. 1832.) N a­
stępn ie  taż rada  g łó w n a  p rzez  ukaz z dn ia  18 lu tego  
(2 m arca) r. 1,842 zosta ła  zre fo rm ow aną n a  Radę głó­
wną opiekuńczą zakładów dobroczynnych, i jed n o cześ­
n ie n ad an a  szczegółow a „U staw a d l a 1 szp ita li cy-

')  Czasowe zm niejszenie tej cyfry w porów naniu z rokiem
1 8 6 5  dotyezy głównie zakładów warszaw skiego tow arzystw a do­
broczynności, ze względu na fundusze tow arzystw a.

-) Prócz tego z końcem  roku 18 6 9, w obce okoliczności 
kilku la t ostatnich, u trudniających  wpływ spodziew anego docho­
du zwłaszcza ze zwrotu kosztów  kuracyjnych, było zaległości 
do pobran ia  rs r . 4 8 0 ,7 2 0 .

W  Ogólnej cyirze pobranych dochodów, wyżej wykazanej, 
doehód z majętności nieruchomych wynosił w r. 184 3 rub. s r ’ 
3 6 ,2 7 7 , w roku 186 5  rs . 5 9 ,4 8 7 , w r. 18 6 9  rs . 5 9 ,4 1 9 , a 
to  niezależnie od odpadłych, zaez. od r. 1 8 6 4 , gruntów  na
rzecz włościan i m ieszczan-rolaików .

3) p rócz  tego  do zaspokojenia pozostawało na rok n astę ­
pny rs. 2 6 8 ,4  2 3.

ł ) Cyfra ta je s t  wzięta z początku roku  1 8 6 9 . K apitały  
m ieściły się j a k  następu je: w B anku  Polskim  rs. 1 ,5 0 2 ,9 9 1 , 
na l iy p o te k a c h  rs. 1 ,2 6 4 ,0 0 5 , w skarb ie  rs. 2 8 ,6 5 7 , w kasach 
oszczędności i w kasach zakładów dobroczynnych rs . 1 5 1 ,3 0 0  
(kopiejk i opuszczam y).

T ró jcy  w  K aliszu  (S. M ił.), sta rozakonnych  taąiże, >- *g° 
D u ch a  w K onin ie , Ś -g o  M iko łaja  w Ł ęczycy , S -g o  Jo a e- 
fa w S ieradzu , W szystk ich  Ś w iętych w W ielun iu .

W  gubernji Petrokowskiej - s z p ita l i  siedem : S -te j T ró jcy  
w P etro k o w ie , sta rozakonnych  tam że, S -g o  D u ch a  w R a ­
wie, Ś -go  A lek san d ra  w Ł odzi i w R adom sku , S-ej Jo a n n y  
w K oniecpolu , N ajśw iętszej P an n y  M a rji w C zęstochow ie.

W  gubernji radomskiej—-szpitali pięć, m ianow icie: S -g o  
K azim ierza  w R adom iu , sta rozakonnych  tam że, S -g o  L e ­
ona w O patow ie , Ś -g o  D u ch a  i H ie ro n im a  w S an d o m ie ­
rzu  (S. m ił), S -g o  W ład y sław a  w O pocznie.

W  gubernji kieleckiej—  szp ita li sześć, m ianow icie: S -g o  
A le k sa n d ra  w K ie lcach  (S, M ił.), Ś) B łaże ja  w O lkuszu , 
S -ej A nny  w M iechotvie, Ś -g o  K aro la  w S to p n icy , Ś -ą o  
M ik o ła ja  w B usku , S-go E d w a rd a  w S olcu  (dw a osta tn ie  
na czas le tn i p rzy  źró d łach  m ineralnych).

W  gubernji lubelskiej— szp ita li dw anaście, m ianow icie: 
Ś -go  W incen tego  (S. M ił.) w L u b lin ie , Ś -go  Jó z e fa  (d la 
syfil.), Ś -g o  J a n a  B ożego (od ro k u  1651 d la ob łąkanych  
i innych) i sta rozakonnych  w te inże m ieście, S -g o  K a ro ­
la  w N o w ej-A lęk san d rji, Ś -ej K a ta rzy n y  w S zczebrzeszy­
n ie (S . M ił.) , Ś . Ł a z a rz a  w Ż a m o s tiu , sta rozakonnych  
tam że, Ś -g o  F ra n c isz k a  w K rasnostaw ie , S-ej Ja d w ig i 
w H ru b ieszo w ie  (S. M ił.), Ś -g o  E d m u n d a  (d la  syfil.) i 
s ta rozakonnych  t^m że.

W  gubernji siedleckiej— szpita li osin, m ianow icie: N. 
M arji P an n y  w S ied lcu  S -g o  P aw ła  w ,S te rd y n i (S. 
M ił.), Ś -g o  K a ro la  (S . M i ł ) w B ie ły , S -g o  Ł a z a rz a  
(syfilityczny) tam że, Ś -ej K u n eg u n d y  w R ad y n iu , S ta ­
rozakonnych  w M iędzyrzecu , S -g o  T ad eu sza  w Ł u k o ­
wie, Ś -ej K onstancji w M aciejow icach (zał* w r. 1796).

W  gubernji płockiej— szp ita li pięć, m ianow icie: S-ej 
T r ó j c y ‘w P ło ck u  (S. M ił.), S -g o  A leksego  (d la  syfil.) 
tam że, Ś -g o  J a n a  C hryzostom a w L ip n ie , Ś -go W oj­
c iecha w M ław ie, Ś -g o  S tan is ław a w P rzasnyszu .
, W  gubernji łomżyńskiej —  szp ita li pięć, m ia n o w ic ie . 

Ś -g o  D u ch a  w Ł om ży ; S tarozakonnych  tam że, S -go  
W incen tego  w P u łtu sk u  (S- M ił.), S -g o  Jó z efa  w 
O stro łęce , Ś -g o  S tan is ław a w Szczuczynie.

później w łasność p rze s iąk a n ia  czyli p rzepuszczan ia  p ły ­
nów , p rzez  co życie w nich  usta je , i w kró tce  p rz y b ie ­
ra ją  barw ę  ciem niejszą, czarn iaw ą, co oznacza p o ęzą- 
te k  ich  hum ifikacji (zgorze liny), czyli ro z k ła d u  chem i­
cznego. R ozk ładow i te m u  pod legają  n ie ty lk o  kom órk i, 
a le i w szystko to , co się w n ich  zna jdu je . A je ś li 
tk a n k a  roślinna by ła  delikatn ie jsza , soczystsza, po z n i­
żeniu te m p era tu ry  niżej ze ra , p rzem arzn ięc ie  p rędzej 
następuje, aniżeli w tk a n k ac h  g ru b y ch , n ie  soczystych, 
k tó re  dość w ysoki s top ień  m rozu  bez sz k o d y  w y trzy ­
m ują. L ecz  mim o te g o  są w yjątk i, zap rzecza jące  te ­
mu ogólnem u tw ie rdzen iu . K tó ż  n ap rz y k ła d  nie wi­
dzia ł u naszych og ro d n ik ó w , ja k  w czasie najtęższej z i ­
my ja rm uż z ie len ił się lub  czerw ien ił (stosow nie do 
swej odm iany  og rodn iczej) n a  g rząd k ach  śn ieg iem  o- 
k ry tych , chociaż m ięsisto-soczyste je g o  liście w inny b y ­
ły zm arznąć i zczern ieć . D la  teg o  to  p raw dziw a p r z y ­
czyna p rzem arzan ia  roślin , dotychczas je s t nam  nie 
w iadom a; zależy  to  bow iem  od indyw idualności roślin , 
czy li od  ich ro d za ju  i g a tu n k u , zkąd  je d n e  znoszą w yż­
szy, inne zaś ty lk o  niższy stop ień  m rozu  bez u szczerb ­
ku, a jeszcze inne w cale zim na n ie  znoszą. YV ogó le  
zaś, istn ieje  m nóstw o p rzyczyn , k tó re  w p ływ ają  n a  
m niejszą lu b  w iększą w ytrw ałość  rośliny  n a  zim no, a 
m ianow icie: za leży  to  naprzód  od stopn ia  m rozu , p o -  
w tó re  od  po łożen ia  m iejsca p o b y tu  rośliny , i po tre e -  
c ie , od  ko le jnego  następstw a m rozu  i odw ilży  w czasie 
zim y i p ierw szych dni w iosny, a w reszcie  od  stopnia 
w ilgoci zaw artej w ro ślin ie  w  czasie obniżan ia się 
te m p era tu ry , i od w iatrów . W szy stk ie  te  cz te ry  p rzy ­
czyny  działa jąc w różnym  do siebie sto sunku  na ro śli­
ny, w pływ ają  na ich  is tn ien ie  lub  śm ierć. %j tych  
przyczyn , w ysoki stop ień  zim na i stop ień  w ilgoci za ­
w artej w ro ś lin ie  są najw ażniejszem i. D osyć  pow ie­
dzieć, że k ie d y  dziew ięć dziesiątych  naszych  roślin  
z ie lnych , m arzn ie  p rzy — 1°, to  ich nasiona w 30 razy  
niższej te m p e ra tu rz e  je szcze m im o teg o  za trzy m u ją  ż y ­
cie, i później w odpow iedn ich  w aru n k ac h  w schodzą.

i



952

Z innych gubernij.
* O ś w i e c e n i e  p u b l i c z n e .  W  Dzienniku gu- 

bernjalnym lifiandzkim  zamieszczona była ustawa, wnie­
siona przez szlachtę i zatw ierdzona przez bałtyckiego 
jenera ł-gubernato ra , o dochodach nauczycieli ludowych 
szkół lifłandzkich. P rzez tę ustawę pozostawia się zu ­
pełnie do woli każdej gm iny udzielanie jakiej zechce 
p łacy nauczycielom szkół, ale najmniejsza płaca pow in­
na być następująca: w gminach włościańskich, gdzie 
jest tylko 200 lub mniej glow płci m ęzkiej, wyznacza 
się 1Ó0 rub. w pieniądzach, lub użytkow anie z takiej 
ilości g run tu , k tó ra  m ogłaby przynosić dochod wspom- 
niony; w gm inach gdzie je s t więcej nad 200 głów  męz- 
kich— 150 rub. w pieniądzach, lub tyle g run tu  ornego, 
i ~1 można z niego otrzym ać 150 rub.

rzy robotnicy naklejali na kobiałkach, w których skła­
dają swe narzędzia, kartk i z napisem , ,,2 ruble na dzień 
bez ta rg u , a jeśli z targiem  to drożej,’’ i wielu odniosło 
ztąd zyski. Zduny , i sztukatorow ie otrzym ują 1 rs. GO 
kop.,— 1 rs. 70 kop. dziennie. L iczą i nadalsze pod ­
wyższenie płacy rzemieślnikom, 'gdyż wielu w ydaliło się 
do robot w polu.

* W iadomości otrzym ane z gubernij tw erskiej, 
pskowskiej, w łodzim ierskiej, sam arskiej sym birskie, sie

ctw a wolałaby raczej stanąć w obronie rzeczypospoli- 
tej, niż uchylić się przed hrabią C ham bord. A  za­
tem me osiągnęliby ztąd żadnej korzyści książęta o r­
leańscy młodszej łinji, k tórzy tanim kosztem okupiw- 
szy błędy popełnione przez ich m onarchję konstytucyj­
ną, teraz znowu, gdyby się połączyli z daw ną m onar- 
c*1j f > ujrzeliby natychm iast niknącą popularność, jaką 
sobie w wielu sferach zdobyli, swoją praw ą politykę

( skom prom itowahą, a patrjotyzm  swój potępiony i zel
dleckiej i odeskiego grodonaczalstw a, okazują, że z na- I żpny przez tych, którzy nie będąc naw et ich stronni - 
staniem  wiosny siła pożarów znacznie się wzmogła, kami, chwalili ich zaparcie się, jak ie  zachowali w obec
I I  /i'Al m t .... .  *  1.  ! _ .1  _ ' * !  a.   i. .... Tli PałOooćó It nono ii r/ . .  • l _ • 1 , I • _ Tł «

* D o b r o c z y n n o ś ć .  K om itet francuzki udzie­
lania pomocy ofiarom wojny ( ComiU de secours anx victi- 
mes de la. guerre)' w St. Petersburgu, ogłosił pierw sze 
swe sprawozdanie (od 15 stycznia do 1 m arca), z k tó ­
rego okazuje się, że w półtora miesiąca ofiary pienięż­
ne zebrane przez kom itet, doszły do znacznej sumy 
pięćdziesiąt dwóch tysięcy dwustu siedm nastu rub li 
siedmdziesięciu ośmiu kopiejek (52,217 rub. 78 k.); przez 
ten czas kom itet otrzym ał w naturze 6,116 przedmiotów 
składających się z bielizny, odzienia, bandaży, szarpi, 
a rtykułów  żywności, cygar i t. p. T aka obfitość ofiar 
dala  możność kom itetowi wydania do 1-go m arca na 
w sparcia 34,319 rub. 89 kop., poczem w jego  kasie 
pozostała 17,897 rub. 89 kop. Poniew aż nędza w spu­
stoszonych przez wojnę departam entach F rancji ciągle 
je s t w ielka, przeto kom itet nie przestaje zbierać ofiar, 
i w ynurza nadzieję, że prow incje ruskie przyłączą się 
do P etersbu rga  w wspaniałomyślnej pomocy francuz 

" kim ofiarom wojny.

O gólny rezu ltat pomienionych wiadomości je s t następu­
jący: 36 w ypadków  pożaru, k tó re  zniszczyły 520 budyń 
ków, na sumę 561,558 rs. W  większej Części wypadkovw

" D a n e  s t a t y s t y c z n e .  K orespondent ki 
jow ski dziennika Rus. Wiedo. podaje, pomiędzy innemi^ 
następujące za ostatni czas dane, „zebrane przez niego 
ze źródeł urzędowych” o żydach w gubem ji kijowskiej 
L iczy  się tam obecnie żydów 267,867, na ogólną lu  
dność 2,013,360, w następującym  składzie: gm in ży 
dow skich 107, synagog 68, szkół m odlitwy 328, szkó 
żydow skich 601, w tej liczbie w Berdyczow ie 164, ra1 
binów 93. starszych przy szkołach m odlitw y 282, k a ­
sjerów  252; małżeństw w ostatnim roku  było 2,513^ 
rozwodów w edług zwyczajowego praw a żydowskiego 
401; urodziło się żydów .obojga płci 9,792, um arło 
6,427; zatem przew yżka w jednym  roku  urodzonych 

j nad um arłym i stanowi znaczną cyfrą 3,365 głów. D o ­
dawszy do tego wychodźców z K rólestw a Polskiego, 
północno-zachodnich gubernij, jak  również z A ustrji, 
roczny przybyt ludności żydowskiej w gubernji kijow­
skiej będzie wynosił do 5,000 głów . Tenże korespon­
dent pisze o Berdyczowie: .W edług w iarogodnych da­
nych statystycznych, w mieście tern powiatowein liczy 
się żydów 45,757 głów , a w powiecie 15,744; razem  
61,601 głów. W edług  nieurzędow ych, ale zasługują­
cych na w iarę wiadomości, liczba żydów, których cy­
fra pow iększa się przez austijackich i tureckich w y­
chodźców, również ja k  przez wszystkich bezpaszporto- 
wych i włóczęgów z gubernij zachodnich, dochodzi w 
samym powiecie berdyczow skim  do 100,000. W  hi- 
storji ziemi zachodnio-ruskiej, Berdyczów, w edług k ro ­
niki, odgryw a bardzo charakterystyczną rolę. B e rd y ­
czów ukazał się w X IV  w ieku przy Gedyininie, k ie ­
dy ten zawojowawszy księstwo kijowskie w 1320 r., 
darow ał jednem u ze swych towarzyszy, litwinowi Tysz 
kiewiczowi, miejscowość, zaludnioną A edług podania 
przez kozaka B erdysza. W  w ieku X V II , w akcie da 
row izny przez księcia Janusza  O strogskiego karm eli 
tom, miejscowość ta  nazwana jest m iasteczkiem B erdy 
czowem. Po przyłączeniu kra ju  do Rosji, Berdyczów 

' wszedł w skład gubern ji wołyńskiej jak o  miasteczko. 
W  1845 r. z miasteczka Berdyczow a zrobione było 
miasto powiatowe. Będąc miastem pryw atnem  B erdy ­
czów przeszedł praw em  spadku od Tyszkiew iczów  do 
Zawiszów a od nich przeszedł do książąt Radziwiłłów, 
od których znów przeszedł w spadku w */0 częściach 
do hrabiny Tyszkiew icz i do księżny C zartoryskiej, a 
w %  częściach kupnem  do kupca Jeńn i. Powyżej po­
dana była liczba ludności żydowskiej w Berdyczowie. 
Co się tyczy pozostałej — chrześciańskiej ludności, o- 
kazuje się, że w nim znajduje się prawosławnych 
2,350, filiponów 550, katolików  1,700 i ewangelików 
106. Obecnie mieszkańcy B erdyczow a płacą pow in­
ności państwowych i gm innych 189,445 rubli 53 ko 
piejek. P ryw atnych  powinności i opłat dla właści­
cieli nie przytaczam y z pow odu b raku  pewnych da­
nych w tym przedm iocie. Ze wszystkich- miast k ra ­
ju  po łudn iow o-zachodn iego , z w yjątk iem , rozum ie 
się K ijow a, Berdyczów zajmuje pierwsze miejsce 
pod względem  obrotów  handlowych i ekonomicz­
nych, stanow iąc jednocześnie punk t środkow y całego 
żydostwa w kraju  i będąc rezydencją żydowskiej ary­
stokracji pieniężnej, na kapitałach której z małym wy­
jątk iem , oparty  je s t cały miejscowy przem ysł i handel. 
O ddaw na obroty żydowskich berdyczowskich domów 
bankierskich były bardzo rozległe i m iały ogrom ne 
znaczenie nie ty lko dla kra ju  południow o-zachodniego, 
ale i dla G alicji nustrjackiej. O statnie powstanie po l­
skie spraw iło znaczny uszczerbek handlowi B erdyczo­
wa, mianowicie po tern, ja k  jeden  z bogatszych b an k ie r­
skich europejskich domów żydowskich zbankrutow ał 
W skutku powstania; nie mniej jednak, Berdyczów  bę­
dąc wyłącznie miastem żydowskiem, obecnie należy do 
najbogatszych, a zarazem najoryginalniejszych miast 
w Rosji. W  nim koncentruje się ogrom ny handel to ­
warami zagranicznem i i ruskiem i. O broty  pięciu ja r ­
m arków berdyczow skich dochodzą do 750 tysięcy rub . 
co do sprzedaży; cały zaś roczny obrot stałego handlu 
berdyczow skiego dochodzi do 35 miljońów rub. Rze­
mieślników w Berdyczow ie liczy się do. 4,000.

przyczyny pożarów przypisać należy nieostrożnem u ob­
chodzeniu się ludności wiejskiej z ogniem lub złemu 
urządzeniu pieców.— Najznaczniejszy z opisywanych po­
żarów  w ydarzył się 16 maja w osadzie Solcach, powiecie 
porchow8kim, gubernij pskowskiej. Zacząwszy od je d ­
nego starego budynku, skąd ogień przeszedł na dom są­
siedni, w którym  mieściła, się apteka i sklepy i podsyca- 
ny znajdującą się w tych ostatnich kerasiną, pożąf roz­
szerzył się dalej, zniszczywszy 25 m urowanych i 117 d re ­
wnianych domów z rozmaitemi zabudowaniam i, mieniem 
ruchomem i tow arem  znajdującym  się w sklepach, zrzą­
dziwszy szkody na sumę około 500,000 rs., z których 
przeszło 300,000 rs. przypada na nieruchom ości.— Część 
mienia zgorzałego była zabezpieczona na 90,445 rs.

* W e czw artek, 17-go czerwca, o godzinie 7-ej wie­
czór, na placu Petrow skim , w P etersburgu , w pobliżu 
pom nika P io tra  W ielkiego, przechodzący zdziwieni by­
li nader oryginalnem  usiłowaniem  samobójstwa. O koło 
stosy nagrom adzonych kamieni, stał jak iś człowiek w 
odzieży włościańskiej i głow ą swą uderzał o kamienie. 
Stojący w pobliżu policjant, widząc to, poskoczył do 
nieszczęśliwego i wziął go za rękę. Chociaż pomoc 
okazaną była w porę, gdyż samobójstwo nie było do­
prowadzone do końca, jednakże człowiek ten, jak się 
dowiedziano, włościanin A leksy Szczerbatow, zbroczo­
ny był krw ią i praw ie już sił pozbawiony. N a zapy­
tania policjanta— „co robisz,” odpowiedział — „chcę się 
rozbić o te kam ienie.” Nieszczęśliwy Szczerbatow o- 
desłany został do zarządu cyrku łu  adm iralicyjnego.

* Odeski Wiestnik opowiada, iż w T aganrogu  prze­
mieszkiwali dwaj przyjaciele, obaj ludzie młodzi; jeden 
z nicly Szcz-n, a drugi Ch-n. N a nieszczęście obaj za­
kochali się w jednej modniarce. Co zaszło między ni­
m i—to pozostało tajemnicą; lecz p. Szcz-n, p raw dopo­
dobnie zazdrościł i, być może, zapragnął posiąść p ięk­
ność. K upił on sohie topór i udał się do przyjaciela 
swego p. Ch., znajdującego się wówczas na dyżurze w 
sądzie okręgowym . Tu, niewiadomo, czy napadł na 
śpiącego, czy otwarcie , zadawszy mu kilka razów w 
głowę, pozbawił go życia. Następnie uciekł. Rzecz 
dziwna, iż na wołanie nieszczęśliwego nie nadbiegł a- 
ni jed en  stróż. Zapewne nie słyszeli tego wołania. 
Spełniwszy zbrodnię, przestępca praw dopodobnie pojął 
swą winę i los jak i go oczekuje, i aby uchronić się 
przed hańbą, pobiegł ku m orzu, w celu utopienia się, 
lecz morze nie przyjęło go. W ted y  przyszedłszy do 
domu, udał się do piwnicy i brzytw ą poderżnął sobie 
gardło , lecz nie m ógł się tym  sposobem  pozbawić ży­
cia. Rodzice udzielili mu natychm iast pomoc lekarską
i odesłali do szpitala miejskiego. P o  opatrzeniu, p. 
Szcz-n przyszedł do siebie i zapytał: „Czy Ch-n żyje?“ 
Odpowiedziano mu: Tak! L ecz C h-na nie było już na 
świecie.

nieszczęść Francji. Zresztą, milczenie hrabiego Paryża 
jakie książę ten zachowuje względem swego położenia i 
zam iarów, jest bardzo surow o potępianem, nietylko 
przez jeg o  przeciw ników —bo naw et słyszałem na w ła­
sne uszy, wychodzące skargi na to z ust dobrych jego  
przyjaciół.  ̂ Ju tro  o godzinie czwartej, ma mieć miej­
sce^ zebranie u naczelnika władzy wykonawczej, wszy­
stkich sędziów instrukcyjnych, którzy jednocześnie na­
znaczyć mają dzień otw arcia sądów wojennych. P an  
m inister spraw iedliw ości ma być obecnym przy tej 
formalności; opóźnienia zaszłe, w rozpoczęciu działań 
sądów wojennych, przypisują trudnościom  jak ie  zacho­
dziły w możności rozklasyfikowania oskarżonych. Z po­
czątku postanowiono ich sądzić wszystkich ogółem , dziś 
zdaje się, sądzić mają, każdego indyw idualnie, z pow o­
du rozm aitego rodzaju przestępstw . .Szczególniej mają 
być karani obwinieni o przestępstwo względem  praw 
ogólnych.

mimo iż nie użyto do tego żadnych gwałtownych środków. 
YV kilku okręgach w prawdzie, władza wojskowa musia­
ła  przem awiać bardzo energicznie, lecz same tylko groź­
by dostatecznemi były dla przekonania ludności, iż ”win- 
na uledz mądrym rozporządzeniom  zm ierzającym do i- 
trzym ania porządku w kraju . K om una m iała do sweim 
rozporządzenia około 540,000 ręcznej broni i 1,800 l -  
rnat, przy tern znaczny zapas prochu i pocisków różnego 
rodzaju. Te właśnie środki stały  się podnietą do ogrom- 
nego trw onienia amunicji,_ której też wystarczyło aż d»
końca walki. Insurgenci od czasu wielkiej wycieczki, 
urządzonej przez F lu reas’a aż do zaieci* AsmAres

Zw ykły kerespondent paryzki Nord’a, pisze do 
tego dziennika pod d. 1-m lipca: R ząd myśli na serjo 
o zmniejszeniu liczby personelu urzędników . Zape­
wniają tu  że szczególniej w m inisterjum  finansów za­
prowadzone zostaną znaczne zmiany. Czas też już  b y ­
ło położyć koniec nadużyciom rzeczywiście rujnującym  
państwo. M ożna o n ic h , powziąść wyobrażenie z n a ­
stępującego przykładu: Ściągnięcie dochodów Francji 
kosztuje rocznie 256,000,000 fr. Otóż, poborcy którzyta V / __• • i • • i*tą  czynnością głów nie .się zajmują, znajdujący się w li­
czbie sześciu do siedmiu tysięcy osób, biorą za to z 
budżetu państwa, od 18-stu do 20-stu miljońów. Gdzież 
więc podziewa się reszta pieniędzy, wynosząca ogrom ­
ną sumę 236 miljońów? W  tych czasach rozdają tu 
ordery, cokolwiek za suto może. Gdybyśm y byli zwy­
cięzcami^ w stoczonej z niemcami wojnie, nie rozdanoby 
także więcej tych dekoracij. Pojm uję myśl rządu i 
chwalę ją  nawet, gdyż pomimo doznanych niepowo­
dzeń, wiele czynów na rzetelną, heroiczną nawet nag ro ­
dę zasłużyło, lecz pod tym  pozorem licencja zanadto 
się rozciągnęła. Ani sobie wyobrazicie, ile to in tryg  
zużyto dla dostania czerwonej wstążeczki, na którą się 
nie zasłużyło.—P . E m il O livier powraca do Paryża;

. P zajęcia Asnióres przez
wojska wersalskie, nueli pod bronią blizko 150,000 luJzi 
i dopiero od zajęcia A snieres liczba ta  się zmniejsza),’. 
N iektóre bataljony sfederowanych walecznie się biły pó 
za barykadam i lub redutam i, lecz w ogóle uciekały sko­
ro  się miały bić w otw artem  polu; brakow ało im dobrych 
dowódców i karności wojskowej. G w ardja republikań­
ska, k tóra  została powiększoną, ma w tych dniach po­
wrócić do swoich obowiązków w Paryżu. K orpus ten 
wyborowy będzie m iał obowiązek czuwania nad utrzym a­
niem porządku i spokojności. Zamiast zająć, jak dawniej, 
koszary w dzielnicy Banku miasta, odtąd gw ard ja P a ­
ryża osiedli się w koszarach na placu C hateau-d’E au , w 
koszaiach przy ulicy R euilly i w koszarach innych dziel­
nic zaludnionych. Z drugiej znów strony, upewniają, 
ze korpus sierżantów miejskich zachowa swą organizacje 
wciskową. T en  korpus k tóry  się bił tak walecznie i tak 
odważnie w czasie obydwóch oblężeń, składa się p-awie 
wyłącznie z ludzi którzy odbyw ali kam panje i którzy po­
siadają dokładne wykształcenie wojskowe. W ojsko re ­
gularne przebyw ać będzie w fortach i obozach, gdzie wy­
łącznie odda się właściwym ćwiczeniom.“

* K orespondent paryzki do lnd&p. belge w dniu 1-m 
lipca, między innemi donosi, że p. Rouher miał wy­
słać do swych wyborców w C harente-Inferieure i G i-  ̂
ronde, okólnik, w którym  wyraża się w słowach zbyt 
nawet gw ałtow nych o systemie finansowym p. T hiers’a, 
jed n ak  jest tyle ostrożnym , iż nic nie wspomina o wła­
snych pod tym względem projektach, bo zresztą, wszel­
kie jęgo  objaśnienia do niczego by mu rzeczywiście nie 
posłużyły. P. R ouher umieszczonym je s t na czele li­
sty jaw nie i wyłącznie bonapartystowskiej, w której 
obok jego  nazwiska, figurują pp. H ieronim  Dawid, E r­
nest D reolle i Bauueville. Słychać o utw orzeniu dwóch 
obozow instrukcyjnych: jednego w Saint-G erm ain, a 
drugiego w Lannem ezon w G órnych Pireneach. K a­
żdy z tych obozów składać się ma z piętnastu tysięcy 
ludzi, a oboz w Lannem ezon będzie specjalnie złożo- 

kaw alerji. Mówią tu, iż w czasie ostatniegonyrri z
1  j  .  z  ----- --------„ w .  w  v u m u u i n g u

przeglądu, ubawiono się nieco widokiem wielkiej wstę­
gi L eg ji honorow ej, jaką włożył na siebie naczelnik w ła-hv}.. .n Jn Ja L ,. • •-----  i ■ , . .. J  ’  *7------------- V ■>> w iu z y i  n a  sienie naczelnik w fa-

oyiy mimstei zapewnia, ze me ma żadnej ambicji oso- dzy wykonawczej, mający tylko order wielkiego oficera 
bistej, lecz ze będzie on ty lso  doradcą F rancji. Za- tej legji. W praw dzie każdy pojmuje, iz łatwo mu było

wca:

* R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .  W  Journal file 
S t.-Petersburg czytamy co następuje: „R ozm aite gazety
doniosły, że sankt-petersburgski ober-policm ajster, j e ­
n e ra ł-adjutant T repów , znajduje się obecnie w Berlinie 
gjlzie go zatrzym uje dość ciężka choroba. P o d łu g  do­
niesień otrzym anych przez nas z dość w iarogodnego źró­
dła, stan zdrow ia jenerał-ad ju tan ta T repow a znacznie się 
polepszył.”— W  dodatku dó owego doniesienia Journal 
de St.-Petersburg, w „Petersburg skim L istku  ’ pomieszcza­
ją  następue „w iarogpdne wiadomości:” „ Jen e ra ł Trepów  
w krotce po swym przyjeździe do W estfalii, rzeczyw iś­
cie uczuł się słabszym, i w rócił się przed kilku dniami 
do Berlina, gdzie 17 czerwca w ytrzym ał ciężką, lecz na 
szczęście pomyślnie zakończoną operację, po której jak  
nam  donoszą, czuje się lep iej.—M ówią nawet, że zamie­
rza w końcu bieżącego miesiąca wyjechać z Berlina i 
udać się ma do swego m ajątku w Rosji zachodniej.”

* Cena rąk  roboczych coraz bardziej w zrasta w O de­
sie.— W oźnice, przew ożący pszenicę, otrzym ują teraz 
zapłatę do 2 rs. 50 kop., (każda powózką o parze koni 
przynosi właścicielowi 7— 8 rs. dziennie), kosiarz z pod- 
bieraczką do 2 rs. (żywność gospodarska); prosty robot­
n ik  1— 1 rs. 20 kop., łopatnicy (przesypywacze) 2 rs. 20 
kop.— 2 rs. 30 kop., i drożej; cieśle i mularze 1 rs. 75 
kop.,— 1 rs. 80 kop., i do 2 rs. W  tych dniach niektó-

W IADOM OŚCI Z A E R A W liM E

Francja.
D o Ind. belge piszą, z P aryża  pod dniem 30 czer- 
P . G am betta przybył tu dzisiaj. W  mowie jaką  

miał w Bordeaux potępiał ostro komunę a pochwalał 
głośno i szczerze rząd p. T hiers’a, jed n ak  cala ta  jego 
mowa nie powstrzym a dzienników nieprzychylnych je ­
go stronnictw u, aby nie miały utrzym yw ać, iż p. G am ­
betta jest tylko przebranym  przyjacielem  kom uuy i 
przez swoje błędy przyczynił się do nieszczęścia kraju 
i zachwiał wiarę w ojczyznę. P . G am betta miał wczo­
ra j mowę w Belleville, a w klubie Folies-B ergere, po­
mimo żwawej opozycji, radośnie jednak powitano jego  
kandydaturę. N ie ulega wątpliwości że p. G am betta 
stanie w P aryżu  na czele wyborów, czern nawet z g o r­
szeni zostaną na prowincji. L ecz staje się to tern 
praw dopodobniejszem , gdyż kom itet z ulicy Turbigo 
umieszcza go na czele listy. C ztery czy pięć nazwisk 
m ało znanych i nie przedstaw iających żadnej szansy, 
zastąpione także zostaną przez inne, na tej samej li­
ście. Siecle k tó ry  dotąd nie wspominał wcale o liście 
coinitetu radykalnego, dziś powstaje przeciw niej silnie 
i z wszelką słusznością. Może być ‘iż jest cokolwiek 
przesady w przezw aniu tego kom itetu w połowie ko ­
munalnego, kom itetem  stronnnictw a bonapartystow - 
‘kiego, które bez najmniejszej wątpliwości widziałoby 

przyjem nością ' lepsze powodzenie tej listy nad listę 
azeczypospolitej rządowej. U pew niają mnie tutaj ja k o ­
by ofiarowano kandydaturę p. Roehefortowi, k tóry  je j 

jed n ak  nie przyjął. Pogłoska że arm ja do głosowania 
przypuszczoną nie będzie, zdaje się być uzasadnioną. 
M ówią że zaproponowano armji paryzkiej, aby w e­
tow ała li tylko oddzielnie, lecz w'ojsko na to nie przy­
stało. N a prow incji powszechnie przem agający ruch 
przem aw ia za przedłużeniem  dwuletniem  władzy pana 
Thiers a, do czego dała pochop m unicypalność rady­
kalna Tuluzy. Kom isja śledcza wyznaczona do zba­
dania dostaw za rządów  obrony narodow ej, kazała po“ 
łożyć areszt u jednego  z bankierów  na sumę 600 ty ­
sięcy lianków , jaką imał złożyć u niego były konsul 
w New Jo ra u , pan Place, a który nabył tak smutnej 
reputacji od czasu mowy mianej przez p. d’A udiffret- 
1 asquier. Być naw et może, iż p. P lace zostanie a re ­
sztowanym i oddanym  pod sąd. Zam iary połączenia 
obu linij B urbonów  w jedną, nie ustają. P . Estance- 
lin. pojechał zapytać hrabiego Cham bord, w którym  
dniu i o której godzinie zechce on przyjąć książąt or­
leańskich, lecz oojaśniałem  już raz czytelników że to 
widzenie się wzajemne, może wcale nie mieć takiego 
znaczenia, jakie mu powszechnie nadają; godńein jest 
wszakże pożałowania że książęta orleańscy dopuszczają 
rozchodzenia się pogłosek o dwuznaczności ich posta­
wy, k tóra  wcale nie odpow iada ich za zwyczaj tak  
praw em u postępowaniu. P . Estancelin kazał porobić 
wielkie zmiany w małym zam ku d’E u. Czyby to mia­
ło być w celu przyjęcia tam  książąt?

W  innej znów korespondencji z W ersalu do Ind. 
belge czytamy: Dziś potwierdzono mi, i to z bardzo pe­
wnego źródła, o zam iarze książąt orleańskich złożenia 
przez nich wizyty hrabiem u de 'C ham bord, k tóry  ma 
obecnie znajdować się w Am iens. P od łu g  danych mi 
objaśnień, wnoszę; iż hrabia P aryża  jest gotów przystą­
pić stanowczo do zjednoczenia czyli tak zwanej „fuzji” 
dwóch domów, gdy tymczasem książę Aum ale, wcale 
by temu nie sprzyjał, bo książę d’A um ale pojmuje bez- 
wątpienia, iż fuzja spow odow ałaby samobójstwo mło­
dszej łinji Burbonów . K raj nie tolerow ałby starszen 
stwa i praw  urodzenia, a nie popierałoby tego również 
i całe stronnictwo orleauistowskie, gdyż nie u lega naj­
mniejszej wątpliwości że ważniejsza część te^o stronni

pewnienie więc, udzielone zostało w wyrazach właśnie 
napiętnowanych ambicją. P u łk  ochotników C harette’ 
utrzymano; zajął on garnizon w Rennes.

* Times poświęca pożyczce francuzkiej i jej nadzwy 
czajnem u powodzeniu długi arty k u ł wstępny, w któ. 
rytu powiedziano między innemi: Same naw et P rusy  
zdum ieją widząc taką  zamożność swego dłużnika. Mo­
żemy sobie w yobrazić, że Bism arck myśli obecnie, iż 
byłby trw ał p rzy  swem pierw otnem  żądaniu co do o 
śmiu miljardów, pomimo zapewnień o ubóstw ie ze stro 
ny F rancji i przełożeń ze strony całego świata, gdyby 
był wiedział, z jak ą  łatwością francuzi mogą płacić. 
Powodzenie pożyczki dowodzi, że jakkolw iek  panuje 
w tej chwili stagnacja w przemyśle, pomimo to rz e ­
czywiste oszczędności k ra ju  wystarczają do podtrzym a­
nia go wśród tak trudnych okoliczności. Ciekawem  by­
łoby zbadać, k tóre  mianowicie klasy ludności złożyły 
się na sumę tak  kolosalną i jak pieniądze te były do­
tąd umieszczone. Zdaje się nam, że ta suma olbrzym ia 
pochodzi z oszczędności osób mniej zamożnych, nie wy­
łączając z tego i mieszkańców wiejskich, jakkolw iek  
włość.anie nie są może tuk licznie reprezentow ani w 
teraźniejszych podpisach, jak  to miewało miejsce przy 
podpisach za czasów cesarstwa. N ajgodniejszein uw agi 
i w wysokim stopniu ważnem jest zaufanie polityczne,
0 jakiem  świadczy pożyczka teraźniejsza. R ezultat po­
życzki zwiększył pow agę rządu  teraźniejszego i p rz e ­
ciągnie na jego  stronę wiele takich ludzi, którzy wa­
hali się jeszcze dotąd.—Z Bom baju donoszą, że i tam 
także udział w pożyczce francuzkiej był bardzo li­
czny

* Independence belge przytacza następującą korespon­
dencję z W ersalu z dnia 1 lipca: W czoraj wieczorem
1 dziś rano, wielu deputow anych rozjechało się po swo­
ich departam entach dla czuwania tam  nad wyborami. 
W poniedziałek a najpóźniej we w torek, przybędą oni 
na posiedzenie w raz z wybrańcam i z dalszych departa­
mentów. W iadomości jak ie  w ostatniej chwili otrzym a­
łem, nie są wcale pewniejszem i od poprzednich. N igdy 
podobno nie było takiej niepewności w przew idyw a­
niach co do wyborów, szczególniej co do osób. Jedne-' 
zgodnie jed n ak  mówią, iż praw ica nie będzie popiera­
ną a głoszą za rzecz pewną, że kandydaci bonaparty- 
stowscy mają za sobą przeważne głosy po wsiach; lecz 
lajbardziej interesującą kwestją jest wiedzieć, czy też 

lista czerwona przejdzie lub nie, w wielkich okręgach 
wyborczych. D eputow ani po większej części uważają 
przeniesienie się izby do P aryża  za możebne zaraz po 
ukończeniu ferji. A le zapewne kw estja ta nie zostanie 
przed tym czasem rozwiązaną, ponieważ większa część 
deputow anych otrzym ała od swoich wyborców, jeżeli nie 
wyraźny, to przynajm niej domniemany m andat w zbra­
niający im przenosić się do Paryża: trzeba więc ja k ie ­
goś czasu, aby wyrozumieli wprzód owych wyborców 
nim postanowią coś stanowczego. W  obecnej chwili, 
należy wychodzić z tego punktu, iż pomyślne powodze­
nie pożyczki, znacznie zmodyfikowało położenie rzeczy, 
b ranc ja  ma pieniądze, F ran c ja  wróciła znów do wiary 
w samą siebie. Saui Paryż, k tóry  zaledwie wyszedł z 
takich strasznych przejść, z tak srogich prób, ów P a ­
ryż spalony, zbom bardowany, po dwukrotnem  oblężeniu, 
sam jeden  podpisał się na półtrzecia iniljarda! F a k t ten 
jest niezmiernie ważnym. Teraz w pierwszej chwili. . , ■ - 7 ' . UW VJ \1J J , 111

kilku deputow anych zawołało: „Dla czegóż nie przyjąć 
wszystkich podpisów i nie zapłacić od razu prusakom , 
by oswobodzić zupełnie F rancją; tymczasem drudzy u- 
trzym ują, iż pewien punkt trak tatu  frankfurckiego, ty ­
czący się okupacji fortów Paryża, nie dopuszcza, przy­
najmniej tak  go tłum aczy p. B ism arck, odpraw ić bez- 
zvyfocznie prusaków, w ypłacając im  tysiąc pięćset 
miljońów. T ak  przynajm niej objaśnił mnie w środę wie­
czorem jeden z naszych ministrów. Jak iż  to haniebny 
warunek! Ponieważ mówię o prusakach, przy tej zatem 
sposobności muszę wam powiedzieć iż ci, którzy wraz 
z jenerałem  T rochu  utrzym ują, jakoby prusacy dawali 
pomoc swą i protekcję komunie, mają słuszność może, 
bo mniemanie to jest już obecnie podzielanem i przez 
wiele innych osób, a należy wam także wiedzieć, że i 
ci także, którzy utrzym ują, że my żądaliśmy pomocy 
przeciw komunie, także mają słuszność, ja k  również mo­
że nie mylą się całkiem  i ci, nawet którzy  utrzym ują, że 
nam  udzielili pomocy. C ała rzecz idzie tylko o właści­
we zestawienie dat tych wszystkich faktów.

dac sobie legalnie taką wstęgę, każdy nawet przyznaje, 
że nikt obecnie w całej F rancji bardziej na ową wstęgę 
nie zasłużył; z tem wszystkiem jednak , ta żądza zastąpie­
nia chociaż orderem , braku uniformu, dowodzi nam, że i 
wyższe naw et umysły zarówno podlegają małym słabost­
kom. D zienniki wspominały o odroczeniu się do pewnego 
czasu, zgrom adzenia narodow ego, lecz z druo-iej strony 
upewniano mnie, iż to je s t zupełnie niemożebuem po­
nieważ sprawy będące na porządku dziennym, nie l i ­
cząc nawet nieprzewidzianych, wym agają ciągłego zaj­
mowania się niemi deputow anych, przynajm niej do koń­
ca sierpnia, a zatem nie sposób, ażeby ci mieli pom y­
śleć naw et o jakim ś odpoczynku w tej chwili. Mówią, 
że opłata stem pla od dzienników wynosić będzie tylko 
trzy  centym y. Pom yślne skutki pożyczki, zupełnie nie 
podobały się panom ajentom wekslowym: zwykle przy 
każdych takich pożyczkach, ja k  ta, k tórą  zaw arto obe­
cnie, bankierzy otrzym yw ali polecenie dostarczenia więk­
szej części całej sumy, a przynajm niej trzeciej części; 
dziś całą pożyczkę dostarczyła sam a publiczność, co 
wszystkich wprowadziło w nadzwyczajne zdumienie. 
Jen e ra ł Fabrice, k tóry  ciągle daw ał dowody usposo­
bień pojednawczych względem Francji, wraca już  do 
Niemiec. D ziennik Nation souveraine, dziś wieczorem 
umieścił godne uwagi studjurn p. A leksandra R ey, od­
noszące się do osoby p. G am betty, który, jak  u trzy­
mują, ma g rać  stanowczą rolę podczas teraźniejszych 
wyborów, a może później takąż samą rolę odeg; ' 
łonie rządu.

?ra i w

Moniteur universel zamieszcza następujące objaśnie­
nia: W iele dzienników mówi o amnestji, k tó ra  ma być
ogłoszoną wkrótce dla wielu osób skom prowitowanych 
w ostatmem powstaniu. W iadomość ta, w takiej formie 
irzynajm niej, me je s t praw dopodobną, gdyż ja k  wiado­
mo, praw o udzielania amnestji, znajduje się pod kontro­
lą komisji w ybranej z łona Izby— lecz mamy wiadomość 
że zgrom adzenie zam ierza bardzo uwzględnić tych wszy­
stkich, którzy do powstania wciągnięci niejako przez in ­
nych,lub nawet przez chwilową nierozw agę własną zostali. 
Chcą ukarać surowo przestępców  praw dziw ych, a zacho- 
wać pobłażanie dla zbłąkanych.— W iadomo że komisja 
łranko-niem iecka, ma się zebrać w Frankfurcie , dla u re­
gulow ania i ścisłego oznaczenia wszystkich waruuków 
pokoju, zaw artego w dniu 10 maja. Oto donoszą nam 
z Berlina, że komisarze niemieccy opuścili już  tę stolice, 
i udali się do F ran k fu rtu —na co my, również oświadczyć 
możemy, że i nasi kom isarze udadzą sie natychm iast na 
przeznaczone miejsce.

Auatrja.
W  W iedn iu ,—pisze N euefr. Presse— zawiązuje się 

stowarzyszenie liberalnych austrjaków ” w celu popiera­
nia m inisterstwa H ohenw artha, dla podtrzym ania dążno­
ści federacyjnych. W  program ie tegoż między innemi 
wyrażono: „Stowarzyszenie liberalnych austrjaków  obrało 
sobie zadanie, aby wszelkieini praw nem i środkam i przy­
czyniać się do tego, ażeby przyw rócona zostały pokój i 
zgoda pomiędzy ludami austrjackieini, aby przez to stała 
się możliwą praw dziw a wolność pod względem politycz­
nym i religijnym , i aby A ustrja  wzbudziła ku so b ie 'm i­
łość i przyw iązanie wszystkich narodów; wtedy tvlko 
państwo to nabędzie szacunku i zaufania zew nątrz swych
granic. 

*
au-26 czerwca, w kom itecie budżetowym delegacji 

strjackiej, m inister H oltzgethan złożył spraw ozdanie o 
stanie finansów austijackich na rok  1872. W szelkie do­
chody m ają wynosić 309 miljońów, a wydatki wraz z su­
mą wyznaczoną na wspólne z W ęgram i koszta. 346 mi- 
ljonów; deficyt zatem uczyni 37 miljońów. M inister o- 
świadczył, że na pokrycie deficytu wypuszczone zostaną 
ren ty  papierow e w sposobie jak i wskazany został w pro 
jek c ie  rządowym, dotyczą cym pokrycia deficytu w rok- 
1871. Przyczein nadm ienił, że pod ług  zasad porozumie-u 
nia się austro-w ęgierskiego, Przedlitaw ia do końca 1872 
roku ma do dyspozycji emisję 76 miljońów renty papie-
vnw pi P n f  __ cio i / *!*_. /  .    1___• , ^• A 7 «7 Ł. ;  J

row ej. ro trą c iw sz y  2 8 '/a miljońów na pokrycie deficytu 
1871 r., pozostanie 47 '/-2 miljońów nominalnej wartości,

* Czytam y w dzienniku la Patrie: „Rozbrojenie po- 
j -  ! stępuje zarówno z um iarkowaniem ja k  i wytrwałością, po- 
i- ■ stępuje ono szybko i w krótce zostanie ukończonem, po-

czyli podług kursu, 28,850,000. Zatem z deficytu 37 
ljonów pozostałaby niepokryta resztująca sunni 8,150,000 
guld. P o d łu g  obliczenia kom itetu, w r. 1872 pozostanie 
w dyspozycji ren ta  w ilości 56 miljońów nominalnej w ar­
tości, czyli 33,780,000 podług  kursu. W  takim razie nie­
pokry ta  resztu jąca sum a w ynosiłaby 3,220,000 "uldenów. 
M inister finansów spodziewa się, że pokrycie tej małej 
sumy nie spotka żadnych nieprzew idzianych trudności.

* U rzędow a Grazer Zeitun g  zamieszcza a rtyku ł, w 
którym  powstaje przeciwko dziennikarstw u austrjackie-
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mu, zarzucając mu brak patriotyzmu i zamiłowania pra- 
wdy. Podług zdania tej gazety, pomiemone dziennikar­
stwo wpada w nihilizm, ugania się za wzbudzeniem spół- 
czucia ku sobie, dąży usilnie aby doprowadzić rząd do 
niemocy i sieje niezgodę między nardowościami; władza 
zatem rządowa powinna usunąć taką dowolność.

* Czeska gazeta Pokrok (Postęp), podaje liczbę armji 
austrjackiej wynoszącą 742,544 ludzi. Podług narodo­
wości przedstawia ona następujące cyfry: 205,278 rumu- 
nów, 130,421 madjarów, 338,772 słowian, 60,478 niem- 
ców i 7,595 włoęhów.

Niem cy.
Berlińskie Militair Blatter, przed kilku dniami u- 

mieściły dokładna wykaz strat jakie poniosła armja nie- 
miecko-północna (regularna i Iandwera) od dnia 1 sier­
pnia 1870 roku do dnia 1-go kwietnia 1871 r. tak w ofi­
cerach jak  i w urzędnikach wojskowych, mających ofi­
cerskie rangi. % tego sprawozdania przytaczamy cyfry 
i !szczegóły następujące: „Strata ogólna w oficerach wy­
nosi cyfrę 1,856. Pomiędzy oficerami, którzy polegli na 
polu bitwy, lub zakończyli życie skutki,,<:pi ran, lub z in­
nych przyczyn, liczą: 11 jenerałów, 24 pułkowników, 
19 Jo w ódzców pułków, 74 majorów, 277 kapitanów, 
1,082 poruczników, 163 aspirantów, 168 adjutantów puł­
kowych, 3 duchownych, 24 doktorów i 7 urzędników 
wojskowych. W powyższej liczbie mieści się 53 ofice­
rów z landwery. W samej bitwie pod Gravelotte dnia 
18 sierpnia, 38 pułków walczących tain utraciło 204 ofice­
rów, co daje w przecięciu 8 na każdy pułk, lecz strata 
była jeszcze większą w bitwie pod Murs-la Tour (16-go 
sierpnia), w której wojsko niemieckie straciło 220 ofice­
rów, co na 21 pułków biorących udział w owej bitwie 
wynosi w przecięciu dziesięciu na każdy pułk. 'W  bit­
wie pod Worth, strata oficerów równa się liczbie pole­
głych pod Gravelotte. Potl Spichern i pod Metz, stra­
cono po 7 oficerów z każdego pułku. W Sedaniei tylko, 
gdzie Niemcy najpomyślniejsze mieli powodzenie, tam 
najmniejszą ponieśli w oficerach stratę.

* Podobnie jak  po ukończeniu wojny w r. 1866, i 
dziś będą miały miejsce konferencje wojskowe, w któ­
rych wezną udział i wyżsi oficerowie, ze sztabu główne­
go jeneralnego, jakoteż i wyżsi oficerowie z całej armji. 
Roztrząsać na tych konferencjach będą, to wszystko co 
tylko ulepszyć jeszcze zdoła, nawet teraźniejsze uzbroje­
nie i organizację armji, według doświadczeń nabytych 
pod czas ostatniej Kampanii.

Ziemie słowiańskie.
* Z Użgrodu (madjar. Unghvar) piszą do lwowskiej 

gazety Słowo, że tam wkrótce wychodzić będzie satyry- 
czno-humorystyezna gazeta „Sowa.” Wydanie to wywo­
łane zostało niestosownemi wystąpieniami przeciwko 
stronnikom i reprezentantom węgierskiej Rusi, jakie czę­
stokroć zamieszczane są w tamecznej gazecie „Nowy 
Świat.” W redakcji „Sowy”— pisze korespondent,—zebra­
no już mnóstwo artykułów. Pomieniona gazeta miała 
wyjść 15 czerwca, ale karykatury jakie przygotowują się 
w Peszcie, opóźniły się i ztąil zaszła zwłoka. Korespon­
dent miał sposobność Czytania w rękopiśmie niektórych 
przygotowanych artykułów, szczególniej ..Kronikę Sowy” 
nader zajmującą.

* Z gazety Zukunft podajemy następujące doniesienia 
z Zagrzebia z d. 24 czerwca: Powszechne nieukontento- 
wanie wzbudziło tu odroczenie sejmu, które, jak  wiado­
mo, nastąpiło dla tego, aby dać lir. Andrassy czas do agi­
tacji. Wszyscy narzekają, że minister węgierski dotąd 
sprzeciwia się naturalnemu i koniecznemu rozwojowi trój- 
jedynego królestwa. Rząd stara się wszelkieini środkami, 
chociafnapróżno,aby przeprowadzić swych kandydatów w 
częściach byłego Pogranicza Wojskowego, które na mo­
cy świeżego manifestu cesarskiego przyłączone zostało 
do Chorwacji.—W  komitatach sławońskich odbywają się 
zamknięte konferencje „zaufanych osób” pod prezydencją 
żupanów, na których rozbierana jest czasowa organizacja 
gmin. Prawa i instrukcje o przekształceniu Pogranicza 
Wojskowego przetłumaczone już zostały na język chor­
wacki i rozdawane są na Pograniczu cliorwackó-sławoń- 
sitim. —"Naimestnictwo dalmackie wydało 300 gnid. dla 
utworzonego w Zadarz.e (po włos. Zara) „Komitetu nau* 
czycieli”, aby tenże mógł wysłać przeznaczone przedmio­
ty na wystawę w Zagrzebiu, podczas zjazdu nauczycieli; 
prócz tego namiestnictwo udzieliło 900 guld. dziewięciu 
nauczycielom, dla podania im możności udania się do Za 
grzebią na zjazd nauczycieli.

* Taż gazeta donosi, że na znak zwycięztwa otrzy­
manego przez chorwatów na ostatnich wyborach 19 czer­
wca w Orchowcu koło Rieki (Fiume), urządzona była 
świetna uczta, podczas której miane były ożywione mowy 
i wniesione toasta na czość pierwszych obrońców samoi- 
stności trójjedynego królestwa, Strossmayera i innych, 
oraz za wzajemność słowiańską i za czechów, tak mężnie
obstającycli za sobą.

* Z Belgradu pod d. 25 czerwca, gazeta Zukuńft p i­
sze między innemi, że ścisły dozór nad pałacem książę­
cym i wzmocnienie straży policyjnej przekouywają, że 
rząd ma się na baczności.

* Z powodu reorganizacji zaprowadzanej obecnie 
w Pograniczu Wojskowem, Narodni Listy podają cie­
kawe szczegóły o dotychczasowej organizacji tej pro­
wincji. Szczegóły te przytaczamy w streszczeniu. Rząd 
wiedeński zwracał zawsze i zwraca jeszcze dotąd na 
Pogranicze Wojskowe wielką uwagę. Cała ludność tej 
prowincji była wojskową, ein integrirender Bestandtheil 
der Riichsarmee (część składowa nierozłączna armji 
państwa), nie wyłączając ani kobiet, ani dzieci, ani 
starców. W  Pograniczu nie było i nie ma szlachty, ani 
nawet mieszczan (z małym wyjątkiem gmin wolnych), 
ani klasy wykształconej, ani też w ogóle tego wszyst­
kiego, co w innych krajach nosi nazwę „stanów;” byli 
tu tylko' żołnierze i oficerowie. Organizacja militarna 
przedstawiała pole obszerne dla germanizacji. Obecnie, 
w chwili przystąpienia do zaprowadzenia w Pograniczu 
Wojskowem organizacji cywilnej, nie baz interesu bę­
dzie wspomnieć o tern, jak  rzeczy miały się tam po- 
poprzednio. Zaprowadzano szkoły wyłącznie niemieckie. 
Komenda była naturalnie niemiecka, językiem urzędo* 
wym dla oficerów- (innych urzędników nie było i nie 
ma tam dotąd) był język niemiecki. W  tym celu, je ­
szcze w r. 1764 wydane zostało rozporządzenie co do 
zaprowadzania szkół niemieckich przy każdym sztabie i 
przy każdym bataljonie każdego z pułków. Cesarz J ó ­
zef U  uznał to niedostatecznem: monarcha ten wydał
w roku 1780 rozkaz, ażeby każda kompanja posiadała 
swoją szkołę niemiecką. Po jego zgonie, gdy nastąpiła 
reakcja, uznano, że dość jest mieć po jednej szkole na 
każde dwie kotnpanje. Tak rzeczy stały do r. 1848. 
Rada wojenna nadworna (teraźniejsze ministerstwo woj­
ny) była i wówczas przekonana, że oświata osłabia duś 
cha wojennego. Zasada ta stosowana była zwłaszcza 
w Pograniczu Wojskowem. Wszystkie szkoły tameczne 
były niemieckie i do tego bardzo nieliczne, tak, iż nie 
należało obawiać się^ oświaty wśród mieszkańców P o­
granicza. Dopiero później gminy pozaprowadzały w ła­
snym kosztem bardzo niewielką liczbę szkół, w któ­
rych atoli uczono głównie kaligrafji, 0raz nieco rachun­
ków r czytania. Posady nauczycielskie powierzane były 
przeważnie innoplemieńcom, me posiadającym języka 
miejscowego. Zdaje się, że w Bograniczu nie uczono 
niczego gruntownie. „Kij ’ odgrywał tu rolę główną. 
Zasługuje na uwagę ta okoliczność, ze pomimo to, mie­
szkańcy Pogranicza nie zniemczyli się w ciągu 150 lat.

„Przekonani jesteśmy, — powiada pismo czeskie,—że 
w rok po zniesieniu Pogranicza, zapomną tam po nie­
miecku ci nawet, którzy obowiązani byli koniecznie 
posiadać jako tako ten język. W  szkołach i kancela- 
rjach Pogranicza główną rolę gra dykcjonarz; lecz 
przy tłómaczeniu, wydarzają się rzeczy komiczne. Tak 
np. kapral raportował: „Melde ergebendst, es ist ein
Kuh vor Christigeburt gestohlen worden,” t. j . „skra- 

! dziono krowę przed Narodzeniem Chrystusa.” Skradzio­
no raz konia bułanego, raport zaś brzmiał tak: „Man
bat dem Jovo seine blaues Pferd gestohlen.” Na zapy­
tanie: „Wie hast du geschlafen,” odpowiadano: rostig,
albowiem wyraz chorwacki herdjavo, znaczy po nie­
miecku rostig i garstiy. Mieszkańcy Pogranicza mówią: 
die Uhren prugeln (zegar bije) i t. d.

* Do gazet białogrodzkich piszą pod datą 25 czerw­
ca, że w Bosnji i Hercegowinie wzmaga się coraz bar­
dziej okrutne obchodzenie się turków. Urzędnicy tureccy, 
których przysyłają tam, nie posiadają wcale języka serb­
skiego i uciskają srodze mieszkańców Bośnji i Hercego­
winy. Zwracają oni uwagę głównie na ludzi bogatych, 
ażeby za pomocą ucisku wszelkiego rodzaju, wyłudzić od 
nichpieuiądze na własne potrzeby. Tak, niedawno aresz­
towano w nachji derwenckiej dwóch bogatych kupców, 
Ant. Miszicza i Tomasza Jelicza, których wtrącono do 
więzienia dla tego jedynie, że urzędnicy tureccy chcieli, 
ażeby się oni okupili. W tym celu turcy namówili jakie­
goś Jana Kipresa, którego złapali na rabunku, ażeby po­
świadczył, że kupcy pomienieni byli jego spólnikami. Na 
zasadzie takiego świadectwa, obie te ofiary trzymane są 
oddawna w więzieniu. Podobne gwałty wywołały opór 
ze strony ludności nachji derwenckiej, k tóra podała P o r­
cie zażalenie na srogie postępowanie urzędników turec­
kich. Zdaje się atoli,—dodaje korespondent,—że wszelkie 
skargi, bądź ustne, bądź na piśmie, na nic się nie przyda­
dzą. Więzienia przepełnione są ofiarami przemocy tu re­
ckiej i mnóstwo serbów znajduje się już na wygnaniu.

T e le g ra m y  z  g a z e t  z a g ra n ic z n y c h .
* Paryż, 1 lipca. Stowarzyszenie dramatycznych au­

torów i literatów, 55 głosami przeciwko 37, na dzisiej- 
szem posiedzeniu przeszło do porządku dziennego, co do 
wniosku p. Montespin, aby wykluczyć ze stowarzyszenia 
Rochefort’a, Pyat’a i innych stronników gminy.

* Paryż, 2 lipca. W ybory już się ukończyły. Udział 
w nich o ile się zdaje był bardzo wielki. Rezultat wybo­
rów przed jutrem nawet w przybliżeniu nieda się ocenić. 
W  mieście panuje zupełna spokojność.

* Paryż, 3 lipca. W iadome dotychczas częściowe 
rezultaty wyborów dają nadzieję, że na 114 obranych, 
80 do 90 należeć będzie do stronnictwa umiarkowane­
go republikańskiego, które popiera politykę p. Thiers’a. 
W Marsylji zostali obrani: Gambetta i Laurier; praw­
dopodobnie zwyciężyła cała lista stronnictwa liberalne­
go. W departamencie Sekwany i Oazy obrano pp. Ma- 
gne, Soubeyran, Testelin, Duvergnon, H auranne (syn) 
i Faidherbe. W departamencie Charente infórieur 
Rouher doznał porażki przy wyborach.

* Paryż, 3 lipca. Podług wiadomych dotychczas re­
zultatów wyborów w 34-ch departamentach, z wyjąt­
kiem departamentu Sekwany, wybrano około 56 stron­
ników rzeczypospolitej na 12 stronników zachowaw­
czych.

* Paryż, 3 lipca. Baulois mniema, że z listy zjedno - 
czonych dzienników wybranych będzie 15, zaś z li­
sty Stronnictwa radykalnego obrany będzie tylko sam 
Gambetta; resztujących zaś pięciu obranych będzie 
prawdopodobnie z listy umiarkowanych republikanów.

* Rouen, 1 lipca. Urzędowe obwieszczenie tutejszego 
paefekta, przesłane wszystkim dziennikom w Rouen do 
przedruku, powiada: „Zaszły opłakane sceny; na płyną­
cych po Sekwanie łódką prusaków rzucano kamieniami. 
Jenerał Bentheim zawiadomił mnie, że gdyby cós podo 
bnego powtórzyło się, jenerał Mantauffel rozkazał zbroj­
nie wystąpić.”

* Lille, 3 lipca. Obrano kandydatów republikańskich 
Faidherbe i Testelin; Faidherbe obrany został również 
w Pas de Calais i Somme; w Aisnes zwyciężyli także 
kandydaci republikańscy.

* Berlin, 2  lipca. Rząd francuzki wypłacił punktual­
nie 1-go lipca w Rouen 8% miljonów fr., a w Amiens 10 
miljonów fr. na żywność w pierwszej połowie lipca.

* Berlin, 3  lipca. W  wydziale kanclerstwa przygoto- 
wywuje się zaprowadzenie w Alzacji i Lotaryngji nie­
mieckich praw państwowych, jak  również prawa kar­
nego i praw celnych.

* Berlin, 3 lipca. Stan zdrowia króla poprawił się 
znacznie.

* Berlin, 3 lipca. Książę następca tronu wraz z mał­
żonką, jak  donoszą z dobrego źródła, mają udać się 
jutro w podróż do Anglji. Cesarz wysłał wczoraj swe­
go adjutanta hr. Lehndorffa do Cesarza Wszech Iiosij 
do Ems.

* Monachjurn, 2 lipca. Przyjechał tu hrabia Moltke.
* Karlsruhe, 2 lipca. Z rozkaau panującego, minister­

stwo wielko-książęcego domu i ministerstwo spraw za­
granicznych zostają zwinięte. Sprawy dotyczące cesar­
stwa będą załatwiane wprost przez ministerstwo stanu. 
Sprawy pierwszych pomienionych ministerstw przecho­
dzą do ministerstwa sprawiedliwości, które odtąd będzie 
nazywało, się ministerstwem wielko-książęcego domu, spra­
wiedliwości i spraw zagranicznych. Prezes Freydorl 
mianowany został ministrem sprawiedliwości.

* Wie.deń, 2 lipca. Niektóre z tutejszych głównych 
gazet stwierdzają wielkie powodzenie mowy hr. Beusta 
na wczorajszem posiedzeniu delegacji rady państwa. O r­
gana stronnictwa konstytucyjnego wykazują, żeto ostatnie, 
przez pośrednictwo Herbsta, otwarcie objaśniło swe uzna­
nie zagranicznej polityki kanclerza państwa, a szczegól­
niej względem Niemiec i Włoch. Uznanie to znalazło wy­
nurzenie w zatwierdzeniu, bez zmiany, budżetu dla mini­
sterstwa spraw zagranicznych.

* Praga, 2 lipca. W  dobrze poinformowanych sferach,
termin zwołania sejmu podają co najmniej na koniec sier­
pnia albo prawdopodobnie na początek września. Dotąd 
jednak, ani wydział krajowy, ani namiestnictwo, nie zosta­
ły zawiadomione o zamiarze zwołania sejmu.

* Praga, 2 lipca. Zniesione zostało rozporządzenie 
cesarskie, że orzeł cesarski może być udzielany tylko ta­
kim stowarzyszeniom weteranów, które trzymają się ko­
mendy armji państwa, to jest komendy niemieckiej.

* Prostejów (Prossnitz), 2 lipca. Dzisiejszy meeting 
słowiański odbył się spokojnie. Tutejsi obywatele nie 
brali w nim udziału. Udział ludności wiejskiej, pomimo 
wielkiej agitacji, był słaby. Przyjęte uchwały nie mają 
żadnego znaczenia politycznego.

* Madryt, 30 czerwca. Na posiedzeniu kortezów, mi­
nister skarbu Moret oznajmił, że zmniejszy budżet wy­
datków o 2,400 miljonów.

* Madryt, 30 czerwca. Jak  zapewniają, Olozaga ma 
być mianowany ambasadorem w Paryżu, a tu zastąpi go 
Rivero. Sądzą, że minister skarbu Moret, przeprowadzi 
swe finansowe projekta.

* Madryt, 1 lipca. W  dalszym ciąga obrad nad bud­
żetem, minister skarbu Moret, bronił projektu do prawa 
o zerwaniu umowy z bankiem francuzkim; sądzi on, że 
z powodu niewielkiego deficytu, podatek od renty nie jest

koniecznym i pragnie wypuszczenia konsolidowanej ren­
ty, dla zapłacenia poprzednich deficytów. Ardanaz i Lo- 
ring występowali przeciwko projektowi Moreta.

* Madryt, 1 lipca. Nieporozumienie pomiędzy Hisz- 
panją a Marokko, w sprawie Melilla, zostało załatwione. 
Marokko płaci 20,000 piastrów wynagrodzenia i robi pe­
wne ustępstwa handlowe.

* Bukareszt, 2 lipca. Z powodu nowych propozycij 
w kwestji kolei żelaznych, obrady izby odwlekają się. 
Ogólne rozprawy odbędą się dopiero we środę.

* Konstantynopol, 2 lipca. Za radą Anglji, flota pan­
cerna w drodze do Tunisu, nie wstąpi do Aleksandrji; 
wiadomo było, że amerykauin Lay, założył torpedy 
wzdłuż wybrzeża egipskiego, i obawiano się zawikłań. 
Zresztą wielkie mocarstwa miały skłonić wice-króla do 
udania się do Konstantynopolu; ma on tam przybyć wpo- 
łowie sierpnia.

* Ateny, 30 czerwca. Z powodu zawikłań w kwestji 
kopalni Laurion, Uonduriotti i Rhangabe pospiesznie 
udają się na swe stanowiska, do Florencji i Paryża.

* Londyn, 3 lipca. Słychać, iż nominacja Odo Rus- 
sela na posła w Berlinie jest faktem dokonanym.

* Londyn, 3 lipca. Książę następca i księżna następ­
czyni pruscy spodziewani są 6-go b. m. w tutejszem po­
selstwie pruskim. Później udadzą się oni do Osborn. — 
W  przedmiocie zmian mających nastąpić w ciele dyplo- 
matycznem słychać, że poseł angielski w W iedniu prze­
niesiony będzie do Petersburga, a poseł z Petersburga o- 
trzyma posadę w W iedniu. Poseł w Darmsztadzie ma 
być przeniesiony do Sztutgardu. Lord Tenderton obej­
mie podobno miejsce po Odo Russelu w ministerstwie 
spraw zagranicznych.

T E L E G R A M Y
DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

* P a r y ż , 4 lipca. Według wiadomych rezultatów 
wyborów, z 114 wybranych, 80 do 90 należy do stron­
nictwa umiarkowano - republikańskiego, popierającego 
politykę Thiersa. W Marsylji został wybrany Gambetta; 
w Charente-inferieure Rouber nie został wybrany.

* P a r y  i,  4 lipca. Po większej części wybrani zo­
stali kandydaci poleceni przez zjednoczenie dzienników 
paryzkich. Na prcwincji po większej części zostali wy­
brani umiarkowani republikanie i radykalni.

W I A D O M O Ś C I
z Nauk, Literatury, Sztuk, Przemysłu

1 t. d.
* Słowo lwowskie przeszło, począwszy od 45-go nu­

meru, pod nową redakcję. Poprzedni redaktor, p. Boh­
dan Diedicki, który wydawał Słowo w ciągu dziesięciu 
i pół lat, opuścił redakcję z powodu nadwątlonego 
zdrowia i oddał takową w ręce swogo przyjaciela, p. 
Benedykta Płoszczańskiego. Nowy redaktor powiada 
między innemi w swej odezwie do czytelników: „Poli­
tyka nasza, obca wszelkim marzeniom bezużytecznym 
i czczym, oparta będzie po dawnemu na gruncie real­
nym, na.ideach, urzeczywistnienie których jest możeb- 
ne z biegiem dziejów. Zgodnie z tern, pozostajemy 
wiernymi A ustiji, do składu której należymy; pomimo 
to atoli, nie zrzekamy się, dla dogodzenia komukol- 
wiekbądź, naszej spółplemienności ze światem ruskim 
zagranicznym, tak samo, jak  niemcy ąustrjaccy nie 
zrzekają się takiejże spółplemiennosci z potężnemi 
Niemcami i t. d.”

* Gazety czeskie donoszą o zaszłym niedawno 
w Żubrzy, koło Rożnów (na Morawie), zgonie brata 
historjografa czeskiego Palackiego. Był on teologiem 
ewangelickim, następnie zaś nauczycielem, lecz od r. 
1848 mieszkał bez wszelkiego zatrudnienia w Żubrzy, 
gdzie cieszył się powszechnem poważaniem spółobywa- 
teli. Gazety morawskie niemiecko-centralistyczne, do­
nosząc o zgonie tego godnego szacunku człowieka, 
zarzucają historjografowi czeskiemu, jakoby dał swemu 
bratu żyć w ubóstwie i zgubił go, oraz że gdy zatele­
grafowano mu o Śmierci jego brata, miał on jakoby 
me udzielić ha wet odpowiedzi i nie przyjechał na po­
grzeb. P . Palacki, w odpowiedzi swojej, zamieszczo­
nej w gazecie berneńskiej Stimmen aus Mahren, zaprze­
cza stanowczo wszystkim tym insynuacjom złośliwym, 
zmyślonym przez oszczerców niemieckich, żywiołem 
których jest, jak  wyraża się Palacki, kłamstwo i lże­
nie wszystkich słowian. „Nieboszczyk brat mój — po­
wiada między innemi p. Palacki w swojej odpowiedzi— 
był człowiekiem bardzo wykształconym i odznaczał się 
szlachetnym charakterem; lecz miał tę słabą stronę, że 
nie mógł poświęcić się żadnemu takiemu zatrudnieniu, 
któreby zapewniło mu środki do życia. Gdy zaś, 
w skutek dobroci serca i zaufania do ludzi niegodzi­
wych, stracił on częściami swój niewielki kapitał, któ­
ry uzbierał będąc nauczycielem u pewnej rodziny 
w Wiedniu, — to od r. 1855 utrzymywał się on wyłą­
cznie z zapomóg udzielanych mu przeze mnie.”

* W  Węgierskich Starych-Gradach (po węg. Ovar, 
P° niem. Ungarisch-Altenburg), zawiązało się kilka lat 
temu—-jak powiadają Narodni Listy—„towarzystwo cze­
skie”; lecz ponieważ mała liczba studentów czeskich 
znajduje się obecnie w tamecznej „akademji gospodar­
stwa wiejskiego”, słowianie zaś miejscowi oświadczyli 
się z życzeniem wejścia do składu tego towarzystwa, 
przeto takowe zostało zreorganizowane i przybrało na­
zwę „towarzystwa słowiańskiego”. Cel jego zależy na 
doskonaleniu się w śpiewie i w języku ojczystym, na 
bliższem. zaznajomieniu się z innymi słowianami i w ogó­
le na gromadzeniu się dla zabaw towarzyskich. W tym 
roku bawi w Starych-Gradach mniej słowian i zwłasz­
cza czechów, niż za lat poprzednich, tak, iż z począ­
tku nie było wcale życzących sobie wejść do towarzy­
stwa; następnie atoli zapisała się dość znaczna liczba 
osób i towarzystwo uorganizowało się ostatecznie.

* W  Ameryce wydawana jest obecnie gazeta w ję ­
zyku ruskim. Wychodzi ona raz we dwa tygodnie 
w dwóch językach, ruskim i angielskim i nazywa się 
po angielsku Alaska Herald.

* N a j w i ę k s z e  d z i e n n i k i  W ś w i e c i e .  Gdy jest 
mowa o największych dziennikach, wtedy zwykle wymie­
niają Timesa londyńskiego, który w istocie ma postać 
bardzo szanowną (otwarty arkusz wynosi 1 m. 35 m. 95 
c.), a który jeszcze powiększony bywa przez dodatki do­
łączane, z 4 do 8 kart złożone, a których i najodważniej­
szy czytelnik nie zdoła przeczytać przez całe dwa dni 
z rzędu. Jednak w Stanach Zjednoczonych format dzien­
ników jest jeszcze znacznie większym. Pismo olbrzy­
mich rozmiarów, które dotąd pod względem wielkości 
formatu niema współzawodnika, zaczęło wychodzić w dniu 
4 lipca 1859 \r. w New-Jorku pod tytułem: the Illumi­
nated Quadruple Constellation. Pan Jerzy  Roberts, wy­
dawca i główny redaktor, widząc upadający z powodu 
braku abonentów, swój dziennik sławny, który wycho­
dził pod tytułem: the Constellation, jako człowiek prze­

biegły i znający doskonale upodobanie swpich współ­
ziomków w cudach i nadzwyczajnościach, odważył się 
powiększyć format swego pisma o cztery razy i dodać 
do poprzedniego tytułu jeszcze wyraz Quadruple. P ró ­
ba powiodła się zupełnie. L a Quadruple Constellation 
trzyma 3 metry na 2-m 10. Złożony z czterech stron­
nic, z których każda jest prawie tak wielką, jak  cały 
rozwinięty numer le Brand Journal, wychodzącego przed 
kilku laty w Paryżu, i upadłego tam następnie. Sam 
tytuł zaledwie pomieściłby się na całej stronie wię­
kszych nawet dzienników belgijskich, których format 
przecież do okazalszych się liczy, zwłaszcza od czasu 
zniesienia stempla. Tak jak wszystkie dzienniki sła­
wniejsze, i Quadruple Constellation umieszcza na całej 
pierwszej karcie drzeworyty lub sztychy, a znajduje się 
ich tam od dwudziestu do 30-tu, wielkości podwónej 
strony w znanej lllustracji paryzkiej. Między innymi 
mnóstwo się tam znajduje małych drzeworytów, przed­
stawiających przedmioty najrozmaitsze. D rugi; arkusz 
(wewnątrz) ma cztery stronice, każda zaś zawiera trzy­
naście kolumn, a każda kolumna składa się z 376 wier­
szy zawierających po 50 liter każdy, co w calem piś­
mie uczyni 40,000 wierszy. Papier dziennika tego jest 
bardzo biały i dobrze wyrobiony, a w miejscach w któ­
rych przy składaniu go, mógłby się podrzeć, podkle­
jony jest paskami płótna. Podług wyrachowania wy­
dawcy, czcionki na jeden numer, kosztują 300 fr., a 
ważą 150 kilog. a zatem ogólny ciężar tego pisina, 
wraz z ramami dochodzi do 250 kilogramów. Drukują 
mniej więcej od 25,000 do 30,000 egzemplarzy, każdy 
numer sprzedają po 2 szylingi (2 fr. i 5 cen.). Tekst 
jest prawie taki sam jak  wszystkich dzienników ilu­
strowanych, wyjąwszy to, że tak samo jak  i Times, 
Quadruple zamieszcza doniesienia, częstokroć bardzo 
fantastycznie ułożone, a to w celu zwrócenia powszech­
nej uwagi. Ten dziennik monstrualny, wychodzi raz 
tylko do roku i obejmuje rozbiór wszystkich taktów 
znaczniejszych, które się zdarzyły w ciągu roku ze-1 
szłego, na rozmaitych punktach globu.

----------

Wiadomości Miejscowe.
Rozpoczęty w zeszły czwartek, w sali resursy oby­

watelskiej, doroczny popis uczniów i uczenie konser- 
watorjum warszawskiego, zaszczycony obecnością JW . 
Hrabiego Namiestnika Królestwa, wśród życzliwego 
usposobienia tłumnej publiczności, skończył się w nie­
dzielę, w tejże samej sali. A kt ten, corocznie powtarza­
ny i zawsze gromadzący tak ogromne masy publiczno­
ści, pomimo zwrotnikowego upału, już sam przez się 
najwymowniej może dowodzi, jak  wielką i jak ogólną 
sympatją cieszy się konserwatorjum warszawskie i jak 
poważne znaczenie, publiczność tutejsza przywiązuje 
do istnienia i rozwoju tej pożytecznej instytucji, która 
obecnie tern świetniejszą ma przed sobą przyszłość i 
tern ważniejsze do spełnienia zadanie, iż zaszczyconą 
została protektoratem Członka Najdostojniejszego Domu 
N. Monarchy. Z powodu nadzwyczajnego natłoku gości, 
którzy zapełniali nawet boczne pokoje przy głównej 
sali i nieodzownego przy takiem zgromadzeniu szmeru, 
nie mogliśmy z zupełną swobodą śledzić za szczegóło- 
wem wykonaniem wszystkich numerów, podanego już 
przez nas programu, chociaż możemy na pewno u- 
trzymywać, iż w programie tym żadna nie zaszła od­
miana — wszelako tak z wykonania chórowych części, 
a jedna z takich, (fuga—cum sancto spiritu z mszy Rossi­
niego) rozpoczęła pierwszy dzień popisu,—jak  niemniej 
z solowych i ansamblowych, tak wokalnych jak  i 'instru­
mentalnych numerów, powzięliśmy przekonanie że 
w tym roku rozwój nauki i postęp elewów w konser- 

 ̂watorjum warszawskiem, silnie się wzmogły. Był to nie 
tylko popis uczniów, lecz piękny i wielce urozmaicony 
koncert, któremu brakowało tylko chłodniejszej atmo­
sfery w sali, i większej liczby programów, ażeby najzu­
pełniej zadowolnił wszystkich, którzy na-ń z tak sym­
patyczną skwapliwością przybyli. Klasy chórów, tak 
męzkich jak  żeńskich, prowadzone przez zasłużonego 
profesora Studzińskiego, okazały szczególniejszy i sto­
sunkowo nadzwyczaj wielki postęp. Chóry te wykonały 
kilka odrębnych charakterem i trudnych utworów: gdyż 
na pierwszym popisie, oprócz rozpoczynającej go fugi 
z mszy Rossiniego, kompozycji o wspaniałej architektu­
rze i potężnym duchu, odśpiewały prześliczną modlitwę 
Moniuszki z „Mildy” i „Śpiew” Rubinsztejna; na dru­
gim zaś, wykonały con amove, dwa pełne cł^rak teru  i 
wybornie nadające się do sceny, chóry z opery „Ru- 
dert (Rejent) F landrji,” utworu znanego z talentu i 
głębokiej znajomości kompozycji, Józefa Brzowskiego, 
inspektora konserwatorjum, którego talent i gruntow­
ną wiedzę w muzycę równoważy, chyba tylko przyro­
dzona mu skromność, a prócz tego dwie na chór kom­
pozycje Ant. Rubinsztejna.—Lecz wyznajemy, że i klasa 
fortepianu niemniej świetnie była reprezentowaną, szcze­
gólniej zaś dzięki pannom: Saenger, Marji W itkow­
skiej, Wandzie Kątskiej, i Węcławowicz, oraz panom: 
Sygietyńskiemu i Brzezickiemu. Tak zwany „Concert- 
stiick” W ebera, dowiódł nam, że p. W anda Kątska, nie 
est już uczennicą, lecz artystką, która obok biegłości, 

posiada prawdziwe artystyczne poczucie i grę wydo­
skonaloną. Zresztą, panna Kątska odznaczyła się już 
jako pjanistka, biorąc udział w świetnych koncertach 
swego ojca, podczas jego artystycznych wycieczek, a 
w roku zeszłym nawet, g rała wraz z nim w Konstan­
tynopolu w obec Sułtana w apartamentach jego cesar­
skiej mości.

G ra panny Saenger, już dziś wielkie rokuje nadzieje; 
jest w niej nietylko podbity już do wysokiego stopnia me­
chanizm, lecz silna ekspresja i, że się tak wyrazitn, perło- 
watość, która sprawia że każdy ton i pełny i wdzięczny, z 
pod jej palców wychodzi. O grze p. Marji Witkowskiej, 
nie jednokrotnie już pisaliśmy, zawsze oddając jej wielkie 
pochwały: dziś przeto dodamy chyba, że dotychczasowe 
tej gry przymioty wzmocniły się obecnie a czucie i inte­
ligencja, będące głównemi zaletami egzekucji p. W it­
kowskiej, obecnie wydatniej jeszcze ją  odznaczają. Pod­
czas tegorocznego popisu, p. Saenger wyegzekwowała 
prześlicznie i wyraziście czarowną Novellettę Schumana, 
zaś panna W itkowska zwyciężko walczyła z trudnościami 
finału z koncertu Hummel'a. Klasa skrzypcowa, zostająca 
pod głównym kierunkiem samego dyrektora konserwato­
rjum, okazała postęp nie mały: w pierwszym popisie p .H oa



lewej ręki wyrobieniem , A llegro  z koncertu V iotti’ego
ralek  w ykonał bardzo smacznie i z pewnem  już  znacznem sem — tego dostąpić można jedynie najusilniejszą pra-

póświęcefiiein się. N auka języka podzieloną by- 
la sześć klas; w pierwszym roku głuchoniem i uózą 
wymawiania oddzielnych brzmień; czytania i pisa- 

W końcu roku już  wszyscy dosyć płynnie czytają.

(G . major), zaś dziesięciu uczniów tej klasy odegrali 
z widoczną starannością i należytem  przygotow aniem  
A dagio i Rondo Spohr'a; na drugim  zaś popisie ucznio­
wie tejże klasy, oprócz zbiorow ego num eru (sonata Ba­
cha N r. 6), wykonanego przez tychże samych dziesię­
ciu uczniów, zauważyliśmy ślicznie odegrane A llegro 
z koncertu D avida przez p. M ichalskiego! K lasa śp ie­
wu solowego, k tó ra  obecnie, z powodu częstej nieobe­
cności p. Giaffei, zajętego zag ran icą  jak o  im presarjo  tu ­
tejszej trupy  włoskiej, zostaje pod kierunkiem  profesora 
2-ej klasy śpiewu, znanego chlubnie we W łoszech,, a 
także w P etersburgu , m aestra pana P an e— udowodniła 
że pracuje z wielkim  pożytkiem  i w dobrej się ćwiczy 
metodzie; w praw dzie w śpiewie elewek tej klasy znać 
było pew ną jeszcze nieśm iałość, jak a  zawyczaj tow arzy­
szy pierw szym  w obec tak licznej publiczności debiu­
tom —jednakże  n iek tó re  z nich, ja k  panną Reich (na 
pierw szym  popisie w ykonała a iję  Salvatora Roza, na 
drugim  zas duet C lari), ja k  rów nież panny: Szeliżka 
i Szotlander oraz panowie: D zierżanowski (baryton)
i G obel (bas) odznaczyli się już  nie ty lko pięknemi, 
sym patycznem i i wiele obiecującem i głosam i, lecz 
oraz nie miałem już  ich w yrobieniem  — mianowicie zaś 
wyborną szkołą, k tó rą  zawdzięczają głów nie profesoro­
wi doskonałem u, panu P ane, zasługującem u na szcze­
gólne uznanie; on to bowiem w nieobecności p. Giaf­
fei, zajm ował Się przygotow aniem  do obecnego p o ­
pisu uczniów i uczennic obydwóch lclas solowego śpie­
wu. Podczas drugiego popisu tych klas, zw rócili na 
siebie uwagę, oprócz ju ż  wym ienionych, panna Jasińska 
i pan R. W asilew ski, a pięknie w ykonany fragm enf 
zbiorow y z „Stabat M ater” P ergo lesi’ego, przez ośm ra ­
zem elewek, podobał się bardzo i powszechnie. N a j­
więcej jed n ak  z klasy śpiewu solowego ma przed  sobą 
przyszłości panna fteich, której głos czysty, sopranow y/ 
może z czasem w yrobić się na scenę i otw orzyć m ło­
dej śpiewaczce świetną karjerę. P anna R eich zachęco­
na gorącem  ze strony słuchaczy przyjęciem , odśpiew a­
ła  nad program , fragm ent z opery „Poliu tto .” — Klasa 
wiolonczeli jeszcze nie je s t należycie rozwinięta; za­
w iera ona dotąd samych tyljro początkujących ele­
wów i dla tego trudno od nich wym agać oznak wyż­
szego, artystycznego usposobienia — z tern wszystkiem 
jednak, publiczność z zadowoleniem w ysłuchała na p ie r­
wszym popisie serenady na cztery wiolonczele, wyko­
nanej przez uczniów tej klasy, pom iędzy którym i znaj­
dow ał się i syn dyrektora, bardzo jeszcze m łodziuchny 
Z ygm unt K ątski. Jed en  z tych młodocianych wiolon­
czelistów, Jó ze f Bojnowski, b ra ł także udział w wyko­
naniu 1-ej części kw artetu  M endelsohna na fortepjan, 
skrzypce, altówkę i wiolonczelę.

W  ogóle— tegoroczny popis uczniów i uczenie kon­
serw atorium  w arszaw skiego, u tw ierdził nas w dawniej 
już  powziętem przekonaniu, że ta  wyższa instytucja 
naukow a, godnie spełnia swoje artystyczne zadanie i że 
zasługuje ona i na serdeczną sym patję jak ą  ją  ogół pu­
bliczności otacza i na szczere uznanie poważnych umy­
słów, którzy z dobrą wolą i bezstronnie, um ieją i mogą 
ocenić każde pożyteczne i chwalebne w zakresie sztuki 
działanie.

fjłu -

* W  poniedziałek, 21 czerwca (3 lipca), odbył się akt 
uroczysty1 w instytucie głuchoniem ych i ociem niałych. 
A kt zam knięcia roku  szkolnego w instytucie zawsze bu­
dzi w publiczności silne zajęcie. Poprzedzające go e- 
gzam ina wychowańców, trw ające przez cały tydzień, 
dają możność zbadania całego system atu wychowania, 
od pierwszych usiłowań wydobyć ź pierśi głuchonieme, 
go dźw ięk ludzki, aż do możności płynnej i zrozum ia­
łej mowy; od pierw szych m uzycznych akordów  w od 
dziale ociem niałych, do oddania najcelniejszych utworów 
sztuki ze św iata m uzykalnego. Egzam in składali wszy­
scy uczniowie i uczennice indyw idualnie, i prżyterń pu 
blicznie; nie był więc czczą tylko formą, obliczoną na 
efekt, lecz rzeczywistem  przedstaw ieniem  metody i g o r­
liwości nauczycieli, oraz pilności i postępów uczących 
się. — Po ukończeniu egzaminów, odbył się w ze ­
szły poniedziałek , akt u roczysty , na którym  zwię­
źle i k rę tko  powtórzono to  wszystko, na co poświęcę 
nyrn był cały tydzień ubiegły . Lecz czyż podobna w 
ciągu dwóch godzin objaśnić całą rozm aitość metody 
wychowania, jakiej się trzym ał insty tu t przy  nauczaniu 
i kształceniu dzieci, u ległych dwom kaleotwom, tak  je­
dno od drugiego różnym . Tymczasem, to cośmy wi­
dzieli i słyszeli na akcie, pozwala sądzić o tych nad­
zwyczajnych usiłowaniach, jak ie  podejm ować musieli 
nauczyciele i prżew odnić^, ażeby doprow adzić dzieci do 
tego stopnia rozwoju umysłowego, m oralnego, estetycz­
nego i mechanicznego, na jakim  publiczność je  znala­
zła. O godzinie 5-ej po południu rozpoczął się ak t u- 
w erturą  z opery „Koń spiżowy,” k tó rą  odegrali ocie­
mniali, byli wychowańcy insty tu tu , dziś m ieszkający w 
należącym do w ładzy edukacyjnej domu po -  augu- 
stjańskira. G ra  ich, odznaczająoa się w ielką zgo­
dnością, która tern godniejszą je s t podziwu, że ociem­
niali g ra ją  baz nót, nie w idzą laseczki dyrek to ra  i ty l­
ko liczą tak ty  w um yśle, ażeby z oddzielńemi instru­
mentami wpaść w właściwym czasie w muzykę ogólną. 
Po tym  wstępie zaczął się egzam in głuchoniem ych, i tu, 
zarządzający instytutem  rzecz, radca stanu Papłoński 
w yłożył w  treściw ym  zarysie, jak ie  są cechy Szcze­
gólne m etody wychowania tych kalek. Podstaw ą je j było 
wychowanie religijno-m oralne. Na wykład nauki religji 
poświęcano w instytucie warszawskim  po cztery godziny 
tygodniow o, zaczynając od klasy pierwszej, i tern instytut 
tutejszy v ybitnie się odróżnia od innych zakładów  za­
granicznych, w jktórych nauka religji rozpoczyna się do­
piero w 3-im  lub 4-ym  ro k u  pobytu w szkole. Środkiem  
do udzielania głuchoniem ym  tej nauki, był język  mimi­
czny, to jest mowa przyrodzona głuchoniem ych, i tylko 
w klasach wyższych, dzieci na zadaw ane im pytania, od­
pow iadały i migami i w mowie ustnej. Też migi byty po­
m ocnikiem  przy w ykładzie i innych przedm iotów  z tą ró ­
żnicą, że im starszą była klasa, tętn bardziej w prow adza­
ną była mowa ustna, tak, że w klasach 5-ej i 6-ej już  pa- 
nów ała wyłącznie, rugu jąc  całkowicie mowę migową. 
P o  nauce religji, przystąpiono do egzaminów z wymawia­
nia i poznawania mowy z poruszenia ust mówiącego. Je s t 
to najw iększy tryum f pracy  nauczycieli. W  rzeczy samej, 
wziąć praw dziw y klocek ludzki, dający wiedzieć o swem 
istnieniu jedynie dzikim  piskiem , nauczyć go mówić po 
ludzku, poznawać obcą mowę, rozum ieć ją  w zupełno­
ści i dawać zrozum iałe i rozsądne odpowiedzi g ło-

nra.
W  2-m róku nabyw ają znacznego zapasu nazw ró ż ­
nych przedmiotów podług kursu , wydanego przez ra ­
dę pedagogiczną instytutu, nauczają się poznawać i na- 
zyWać różne ich własności i czynności; nazw tych uczą 
się nia w sposób oderw any, lecz na -samych przedmiotach 
przedstawionych w natubze lub na rycinach;- każdą też 
własność lub  czynność poznają na przykładach. Słowa 
umieją w tej klasie używać tylko w trybie bezokolicznym, 
rzeczowniki przym iotniki ty lko w przypadku pierwszym . 
W  klasie 3-ej uczą się odm iany imion i słów; w 4-ej u- 
życia przyimków, w 5-ej spójników, w 3-ej mówią już  i 
piszą popraw nie dłuższemi okresam i. W ypracow ania 
śmienne zaczynają się od klasy 3-ej, w następnych 
chonietni prow adzą już  dzienniczek swoich codziennych 
czynności. N auka jednak  języka nie stanowi jedynego 
przedm iotu um ysłowego w ykształcenia głuchoniemych: 
z arytm etyki doprowadzeni są do możnpści rozw iązyw a­
nia przykładów  z ułam kam i, z jeogra łji znają wszystkie 
części św iata w ogólnych, zarysach , a je  ograł] ę Rosji 
szczegółowo; z historji powszechnej ob?naj.mieni są zg łó -1  
wnemi w ypadkam i, z nauk przyrodzonych z n iezbędńem i" 
wiadomościami z zoologji, botaniki i m inerąlogji. Byócz 
tego, dzieci obeznane są zę swemi obowiązkami wzglę­
dem  rządu i społeczeństwa, cp stanowiło oddzielny p rzed­
miot nauki; chłopcy nadto uczyli się głów nych zasąd ję o - 
metrji. Na stołach rozłożone były prace wyphowańców 
i wychowanie— rysunkow e, kaligraficzne, d rzew orytn i­
cze i litograficzne. K aligrafją ozdobną zajm owały się. 
tylko panny, jak o  rzeczą potrzebną dla nich do haftu. 
Co do litograiji, to przedstawiono publiczności wzory 
kwiatów, rysowane na kamieniu przez głuchoniem e u- 
czennice i wydane kosztem instytutu w dwóch zeszytadh 
z 32 tablic. W  pierwszym  zeszycie są rysunki kon tu ro ­
we, w drugim  cieniowane. Rysunki te zasługują ze wszech 
m iar na uwagę. Ic h  wykończenie,'praw idłow ość i zalety 
estetyczne nie pozostawiają nic do ży^żfenia. WjdńPby 
rzeźbiarskie ćllłopfców głuchoniem ych, zasłużyły jia  p o ­
wszechne uznanie. W  oddzielnej sąli ,p ą  sfcfie jaśniał 
wspaniały biust błogosławionej pam ięci Cesarza A le ­
ksandra I, pierwszego D obroczyńcy Insty tu tu , wyro- 
bióriy w roku bieżącym przez głuchoniem ych. W  te j ­
że sali wystawione były różne w yroby uczniów i u- 
czennic ze wszystkich rzem iosł w
nych. B yły tain T buty i trzew iki, i‘ odzież i ‘bielizna, 
w yroby tokarskie, ślusarskie, in tro ligatorskie i nakę- 
niec książki w ydrukow ane w nowo założonej drukarni 
instytutu. W tejże sali była i wystawa fubót ociem ­
niałych, z k tórych na szczególną uw a£ę zasłużyły ro ­
bótki kobiece, mogące śmiało ryw alizow ać z najdeli- 
kątnięjszem i wyrobam i widzących. O kazano naw et su­
knię, uszytą w łasnoręcznie ig łą  przez ociemniałą, zu­
pełnie pozbaw ioną wzroku. W yroby  ociemniałych 
szczotkarskie, czego dopiero przed  dwoma miesiącami 
uczyć się zaczęli, słom iankarskie, koszykarskie, powro- 
źnicze, w yw ołały ogólną pochwałę.

Bo ukończeniu krótkiego egzam inu głuchoniem ych, 
rozpoczęła się d ruga  część ak tu  uw ertu rą  ociem nia­
łych  z opery „Precjoza,•” poczem odśpiewaną była k an ­
tata, ułożona przez nauczyciela insty tu tu  R . Z ien ta r­
skiego; następnie ociemniali czytali palcam i na książ­
ce w ydrukow anej literam i w ypukłenii, pisali na ta­
bliczkach m etodą H ebolda, zwyczajnym wielkim  dru ­
kiem, dawali odpowiedzi na zadawane im pytania z 
nauk w ykładanych w zakładzie, rozwiązywali pam ię­
ciowo zadania zawiłe z ułam kam i, poęzem’ dwa niąlce 
K rautstofl i W ójcicki odegrali na cztery ręce melodję 
Donizettego, aranżow aną na fortepjan przez Rosellena, 
ze starszych zaś uczniów Pokrzyw rjicki odegrał „Reve.il 
du lion” A nt. Kątskiogo, i nakoniec ąrkrestęa z 12-tii 
malców złożona, wybornie zagrała  uw erturę z M onte- • 
chi i C apuletti. Po ukończeniu wszystkich egzaminów, 
rozdano uczniom nagrody i pochwały, które dzieci 
odebrały z rąk  JVV. m ałżonki jen e ra ł adiu tanta iene-_ap i i‘l  ... ..•.u:’ „ _i , - •

gotówki kursa weksli obniżył. Usposobienie to wszakże je­
dnakowe, wcale ńie te sanie skutki 11:1. giełdę naszą wywiera. 
Obniżenie bowiem weksli zagranicznych w Petersburgu, ta­
kież obniżenie u nas wywołać powinno, gdy tymczasem taż 
Sama przyczyna w Petersburgu, u nas przeciwny skutek spra­
wia. Biorąc briwiem za zasadę kursa obu tych giełd z dnia 
28-go z. m., w którym Lóndyn w Petersburgu negocjowanym 
był hit 32 y, 0 (7,48 A ), taż waluta w Berlinie tegoż dnia no­
towaną była 6,22. Z zestawienia zatem tyćh kursów, wćpa- 
rtrile, że Berlin dla nas me: wyżej 123 ' / ,u ; kalkulować sic" po­
winien, tymczasem dnia 28-go, pod Wpływem tych dwóch 
czynników, walhth pruska na giełdzie ńasżej 124%;V'/i" noto­
waną-była. Różnica tak znaczna: bo blizko 1 A°/oi nie może 
być wszakże za anormalną nważUńą i znajduje usprawiedli­
wienie w kursie berlińskim banknotów ruskich i weksli na 
Warszawę (80,79%, czyli 125,125 %>%. Nienormalny kurs 
waluty rosyjskiej w Berlinie w minionym tygodniu, głównie 
regulowaniom terminowym kóóeomiesięcznym prfcypisać nale­
ży, a. przeciążona spekulacja <1 la baisse stosunkowe obniżenie 
banknotów ruskich wywołała. Waluta pruska przez cały ty­
dzień wysoko się trzymała, a  w sobotę kurs dalej się podniósł, 
zamykając podwyżką w  111,82 A  do 111,(30 na 112,5 0 —  
112.20. Kurs tak wysoki w obecnym czasie, także brakom 
weksli na miejscowości pruskie przypisać należy. Londyn i• 
IV iedon prawie bez zmiany pozostały. Obrotów znaczniejszych 
w wekslach nie- było, a tranzakeje główne były w dewizie 
pruskiej krótkoterminowe. W pąpieraćh publicznych, a 
szczególnie tutejszych ruch zeszłego tygodnia policzyć można 
do bardziej ożywionych: Przodowały listy zastawne 5% , któ­
re pomimo znacznej a ciągłej podaży, w większych partjach 
ciągle były zakupywane, przy tendencji ku podwyżce. O listy 
zastawne stare 4% , mianowicie 1-epserji przez kilka dni ró­
wnie się dopytywano, po zaspokojeniu jednak potrzeb, obni­
żyły się w końcu tygodnia o drobnostkę.; Listv zastawne miej­
skie,- które, jak się zdaje, znajdują się w silnych rękach, mało 
sii wystawiane na sprzedaż, kurs Ich. podniósł się 'z 82,83 na 
H8v W listach likwidacyjnych od pewnego czasu u nas zanied­
banych, rozwinął się ruch stęeunkowo większy od tygodni u- 
biegłych, ofiarowane partj eznalazły kupujących po niezmienio­
nym kursie, a w końcu tendencja się wzmocniła. Pożyczki 
premjowe w skutek lepszych notowań ź Peterburga i Berlina, 
u nas były poszukiwane; obroty jednak z powodu braku sztuk 
były małe. Akcjo-warszawsko-wiedęńskie z początku tygodnia 
nabywane po 74a/t 7 5'1/,, na skutek wiadomości o wysokiej
dywidendzie były poszukiwane po. znacznie podwyższanym 
kursie do 77%  76.‘/ 2l przy braku jednak sprzedawców, ża-
dnyęh nie było trąnzakcij. Akęje warszawąkoębydgoskie w 
sztukach 5po rsr. obracane były/po kursie 72 % łącznie z ,ku- 
iK0,ńejn; sztuki zaś 100 rufilowe ofiarowane po 69 7,, nie 
znajdując nabywcó\y> Mąiidl.)

skim . — P oczątek  o god zin ie  8 i p ó l w ieczorem . —  Wczoraj, było 
o sób  — .

A L K A Z A R  (przy ulicy K rólew skiej w domu G rod zick ieg o ).__
p z is  i codziennie, priedstawienia trupy dramatycznej w

j^ Z y k ll  n ie m ie c k im  pod dyrekcją  A. P latn eru .—  P oczątek  or­
k iestry  o god zin ie  7 i pól, przedstaw ien ia  o fj-ej. —  Wczoraj, 
było osób  — .

Kaznnkow, przyjechał z St. P a­

radna stanu Menkin, przyjechał z

* Jcuoriil-adjutnnt 
torsbu rga.

* Rzeczywisty 
Łom ży.

* Jenera ł-tn a jo r td kn er, wyjechał do W iednia.
* Rzeczywisty radca stanu Ebelin, wyjechał do W ie­

dnia.
* Przyjechali do W arszawy: obyw atele: Średnicki 

Zdzisław z Rygi, SKarzyski Alfons ze Studziennie, L e­
szczyński Teodor z Biały, Domański Leon ze Słupia, 
D obrzyński Tytus z Poznania, K w iatkow ski Ja n  z Go- 
łoinina, Dzierzbioki A ntoni z Borszyna, Gudziński A n ­
toni z Chodec.za, Potz W ładysław  z Pięblew a, K racz- 
kiewicz W ładysław  z St. Petersburga, — kupcy: M el­
cer Mosiek z Berlina, Lewin Nuchim  z Kowela, S łu - 
paj Lewi z Goinbina.

W  dniu -2 2 ( 4 )  b ież . m ies. i roku, ohoryeh 1 

w ilnych  szpitalach: przybyło 6 0 , w yzdrow iało 7 6
8 -m iu  c y -  

u m arło  6 ,

, PRZEWODNIK W ARSZAW bKl

pozosta ło  1 5 0 8  (m ężczyzn  7 3 8 , kob iet 7 6 0 ) ,  z n ieb w sz p i­

talu  starozakonnych  m ężczyzn 1 5 8 , kob iet 1 6 8 .

C e n y  T a rg o w e .
dnia 22 Czerwca (4 Lipcu) ,1871 roku.

---------— j  — - - p —  -    —  j   " j --------------

:-lejtnanta baronowej MeHer-ZąkofnelsŁTej i wtedy 
rozsunął się o łtarz, i ociemniali odśpiewali „Te Deum 
laudauius” i nakoniec hym n narodowy: „Boże Cesarza 
cfiroń!4'

* P rzez cały dzień onegjaj.szy, wodą nu W isie ni0 
przestaw ała przybierać. Zalała część Saskiej Kępy i 
parku  prągskiego, oraz bulwayk drevyniany ,na wpro 
wodociągu warszawskiego. Od wczoraj przybór zw 
niał znacznie, piana już  nie płynie i wszystko zapo 
wiada, że w krótce woda zacznie opadać. YVązelakqż 
vvoda na YYdśle pod W arszawą podniosła się jeszęzie 
nieco .z dnia wczorajszego na- d z i k s z y ,  tńiano.wicil

S

z stóp 12 cali 9 ‘;j4 na stóp 13 cali fi A , D epeszą na­
deszła z Zawichostu donosu, że tąm  ępegdaj wieczorei 
woda już  ubywała. Częściowe tego rodzaju przybor 
.W isły, m ogą spraw ić, że w, roku biężącym poynjjp 
znaczpych mas śniegóty, nagrom adzonych w K arpatach, 
znaczniejszej powodzi mieć nie będzięmy.

*  Tydzień giełdowy, z dnia 21 czerwca (3 lipca).' Giełdą 
berlińska w ubiegłym1 tydódniu zajętą była likwidacją końćo- 
miesięczną. Dla waluty naszej, po ustaniu specjalnych przy 
czyn większych fluktuącij, giełda berlińska rągulująe się *  
Stosunku wzajemnych potrzeb nie była korzystną, obniży wsz 
wartość biletów bankowych, w'ejtsli na Warszawę i na Peter/ 
burg długi o %, % , a z papierów ptjbliczńych, jak listy 
zastawne stare o ‘/4. nowe i listy likwidacyjne o \% ; wyjątek 
stanowiły obligacje skarbowe, które z 7Ó*/j ną 7 1 ’% silę 
podniosły. W papierach publicznych ruskich były dość ożył- 
wiofie. obroty, a kursa przeęięciowo się podniosły, mianowicife 
pożyczka angielska z roku 1870 z 83J * na 8 4 '/4, listy,zat- 
stawne ruskie z 85%  na 86% . Jedne, pożyczki prenyowb 
z powodu trudności przy ostęplowaniu w ciągu tygodnia ląy-ły 
zaniedbane i obniżyły się w kursie. W  końcu jednak papyjt

r
jąca się podwyżka na papiery publiczne w końcu zaprzeszłej- 
go tygodnia na giełdzie wiedeńskiej, w początku ubiegłego 
dalsze postępy czyniła. Waluty zagraniczne z powodu fiezj- 
nych odbywającyclt się wywozów zbója obniżyły się blizkó 

1%. Pomimo braku gotówki, zwykle w końcu czerwca u- 
czuwać się dającego, obroty wiele nie ucierpiały. Świetny re 
zultat zapisów nowej pożyczki w samej Francji; Wywołał ogól 
ną zwyżkę na giełdzie sóbotniej paryzkiej; według ostatniegi 
telegramu renta 3%  podniosła się do 54 ,80 , włoska do 58,1( 
a za nową pożyczkę płacą 86,40. Na giełdzie petersburgskie. 
tendencja kursów walut zagranicznych przez cały ubiegły ty­
dzień silnie się utrzymywała., - Przy braku gotówki,, oraz na] 
deszłycli zleceniach z,gubernij południowych, kursa ną L u b -1 
dyn podniosły się na giełdzie piątkowej z 3 1 1/H, 32 Yi0 ną 
na 32,31% , na Amsterdam z 160 72 na 159 ya, a  na Haml 
burg z 29 na 28% , W papierach publicznych oferty w po­
czątku tygodnia miały miejsce po obniżonym kursie. JJa gieł­
dzie zaś piątkowej premjowe pożyczki bardzo poszukiwane 
podniosły się z 149% ,146 %  na 150 72,147 %, gdy w innych 
wartościach, obroty przy kursach niezmienionych niew.ięlkjęłj 
doszły rozmiarów. Targ pieniężny bardzo był utrudniony, dy

.Szlachetność g r y  bilardowej wprow adza bilard do 
apartam entów  m agnackich i czyni go koniecznym 
w każdym .zakładzie publicznych zeb rań  i zabaw. Lecz 
aby [bilard odpowiadał wszystkim warunkom  przezna­
czenia swego, musi, odznaczać się nietylko zew nętrzną 
okazałością, ale i przym iotam i swej budowy i niezw y- 
kłą konstrukcją wszystkich części składowych.

W  kraju  nąszym nik t do takiej doskonałości nie 
podnmsU wyrobu bilardów ja k  p . Ferdynand Trotschel, 
właściciel specjalnej fabryki, mieszczącej się obecnie 
p izy  ulicy M iodowej w possesji ĄJr. 4. Na powszech­
nej przemysłowej wystawie w P e te rsb u rg u  w r. z. od- 
oytęj, dvya pyszne bilardy z jego fabryki zw racały na 
siebie uwagę wszystkich pięknością faąppów, ąrtystycz- 
11 ą harm onją profili, nieznaną dotąd mozajką fornirową, 
a szczególniej nowym zupełnie mechanizmem, będącym 
rękojm ią zupełnej ich regularności, słusznie też one 
jedne z kraju  medalem nagrodzone zostały.

. "Irotschel pierw szy zaczął u nas używać do
bilardów  blatów  żelaznych, nieznanych nawet za g ran i­
cą, b laty  takie na maszynie Heblowane, obok swej wie- 
cznotrwałości, są najwyższą w bilardach zaletą, która 
im nadaje stanowczą przew agę nad blatami m arm uro- 
wemi lub drewhikrićriii, jakich" także p. T rotschel uży­
wa, 011 pierwszy zaprow adził u nas regulatory  śrubo­
we, które za pomocą klucza dozwalają z łatwością 
każdemu 1 w każdej chwili bilard regulow ać bez ucie­
kania się do zawodnych podkładów  i klinów; on p ierw ­
szy również wprow adził nowość fornirow ania bilardów 
m ozajką z wielkim efektem polerow any .marmur przed 
stąwiająęą. W  obec fjak widocznego w budowie bilar- 
dow. postępy, zbyteęznem znajdu jem y wspominać o d o ­
skonałości i sumienności w odrobieniu band, kijów i
innych 

Z n a
szczegółów.

Anawcy 1 am atorówie g ry  biląrdowęj wysoko cenią 
bilardy IrotschTowskie, k tó re  tejji są dla grających, 
czeiu doskonałe fortepjany dla koncertow ych artystów.

%,%. W ubiegłym tygodniu dwa prądyskonto doszło do
wywołane jedną i tą samą przyczyną, a w skutkach swycli 
wprost przeciwne działanie wywierające, o kursie waluty za­
granicznej na giełdzie naszej rozstrzygnąć, miały. ]\jto,wą tu ą 
Petersburgu i Berlinie, w których to obydwóch miastach brak

H a m u w t t  

dnia 23 C*erwe» 5 Lipca).
W  i d o  w i s k a .

*V IftL K I T B  A  l'R ,—  Jutro, we czw artek, kom edje DoŻyW O- 
Cie, Z u z a n n a  i  d w a j  S ta r c y ,  —  (po  cenach teatru rozm aitości).—  
P oczątek  p gofizin ie  8 -e j .  — - WGiWflj, we w torek , dawano kom e-
Jję  havaut, Winard i współka, byłą QSpb u s » .

1 L A I R  L K P N I W  O G RO DZiIB SA S K IM . —  JJzii, we śro­
dę, kom edja w 1 akcie , P r z y s łu g a ;  —  kom edja w ,S .Ch aktach, 
Radcy pana Radcy • —  P oczątek  o god zin ie  8 - e j .  — * Jutro, we 
Czwartek, opera Fra-Diavolo —  Wczoraj, we w torek , dawano 
operę F aU St, byfo osób 2 4 4 .

D O L IN A  SZ W A JC A R SK A . —  Dziś i codziennie, KoUCfirt
B . B ilscg o , dyrektora ork iestry  cesarsk iej z B erlina, —  złożonej 
z GQC,I1 artystów . —  W e środę i soboty  konąeyta sym fon iczn e. • 
Jutro, we czwartek: —  I. U w ertura z op. „ W a m p ir ,” L iudpain- 
tąera; K adryl z flp. „P ierw szy d zień  Szczęścia ,” Straussa; C aya- 
tina z op . „N iem a z P o r tic i,” A ubera; F antazja z opery „O beron,
C. M . W ebera. —  II . U w ertura E austą . W agnera; O pow iadanie  

lasku  b ie la ń sk ieg o , walc L eona P usłow sk iego; St&ndebe«., Fr.
Schuberta; W ielk a  fantazja z W agnera opery „L ohehgrin ,"  Ham  
m a .— III. U w ertura z op . „ W eso łe  kum oszki z W in d soru ,” N i 
colaiego; Czardas, G rossm apa; P ieśń  w ieczorna, Schumana; La 
belle  A m azone, fantazja L ósch orn a .—-P o czą tek  o g o d zin ie  6 -e j .—  
Cena w ejścia k op . 2 5 . —  Wczoraj, było osób  1 1 5 .

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  8Ż T U K  P IĘ ­
K N Y C H . O tw arta codziennie, od godziny 1 1 -e j  rano dó 5 rej 
po południui w gm achu obok k ościo ła  św. A nny. —  W ejście  w 
d n ie pow szednie kop. 15; w n ied z ie le  zaś i św ięta kop. 5.

W T E A T R Z E  L E T N IM  O G R O D U  „E L D O R A D O ” (przy u -  
hcy D łu gu j N . 5 8 6 b ). — D ziś i codziennie, p r z e d s t a w ie n iu  
t o w a r z y s t w a  a r t y s t ó w  d r a m a t y c z n y c h  pod dyrekcją Pawia
Rataj ew icza, —  P oczątek  or k ic i try o god zin ie  7 -e j , a p rzed staw ie­
nia o 8 -e j .—  Wczoraj, bjdo oso‘b 1 0 0 .

T I y O L I  (przy ulicy K ró lew sk iej).-— Dziś i  codziennie, przed­
stawienia tow arzystwa artystów  dramatycznych pod d y -
rekcją Anastazego Trapszo. —Początek o godzinie 8 % .— Wczo- 
raj, było  osó b  2 7 6 .

A L H A M B R A  (w  dom u L ęssera  przy u licy  M iod ow ej). —  Dziś
i codziennie, p r z e d s t a w ie n ia  t o w a r z y s t w a  a r t y s t ó w  dra*  
m a t y c z n y c h  pod dyrekcją F . S to b iń sk ie g o .— P oczątek  o god zi-  

8 - e j .—  Wczoraj, było osób —

RODZAJ PRODUKTÓW Ozatwert Korzec od — do
rsr. kop. ruble sr. i kopiejki

Pszenica 8 4 * ’— " funt. 12 SB 6 6 o ' 8 ■*HoŻyto -  232 — — „ . . 7 4 3 82'/, 4 4 0
Jęczmień 4 i 2 rzędowy - -  - — -
Owies . . .  ................... 28 3 3 3 0Gryka • • _ ... '
Rzepik le tn i ..........................  ...............
Rzepak raps ziinowr . . . . . i rf-fff __ __
Siemio lniane . ............ . - ,

Groch p o ln y .............................................. LlL' - _  • _
„ c u k r o w y ............................. i -U . jr— • ’ i ■ -s % f !

F a s o la ................................................ r-r-x, _

K a s z a  jagjąna. .............................. , — - --- .
n . i jęczm ien na........................ i . 1 L ° %  ' i

„ gryczana gruba................. ‘i i  < — t i —_ ___

• „ ,, drobna................. — _ „

Mąk* parowa pszenna 0 0 0  pud . . . . - — i — * r ^ r
«  i ,  n  5 0  „ —  * -a* -
u  i i  i i  ł  i i — ---- —
u  u  i i  R  u 1 -H - — - L u
„  „ żytnia pyt. Nr. 1 i 2 . — ___  , _

J  a r z y. n y: Kartofle 4 31 % 70
Buraki . ........................ _ i,

O k r a s a :  Masło świeże f u n t .......... _ — ' — ' 1 _
„ „ solone p u d .......... — — ! —

Olej rzepakowy pud........................ .. . . - •  V —- v~ /v _
„ lniany „ ............................... £ -C - ■. „ ,

Sledzio szkockie beczka................... — 1 —" __ — ‘
„ nngielskie „ ................... —'' _

S ian o . . .  ...........................................pud ■ .j —:J l 1 i >0 — , i 45
Słoma . . .  ...................................... pud --- —  U * 2 '/ | 25
Drzewo opał. twardo sążoń kubipzno —  U-, . - — .

,, „ miękio „ „ —
Olej skalny fu n t .............................

-7 i -
Itowozt/: Qsią, Koleją i Wisłą.

Pszenicy 600; Żyta 00 Jęczmieniu owsa 2 0 ) korcy.
') Pszenica wyborowa wyższej wagi płacono rs. —.

Oena Okowity dnia 2 t Czerwca C4 Lipca). 
Hurtowa składowa wiudro od rs. 4 k. 68 — rs. 4 k. . 1 

od rs. 1 k. 52%  -  rs. 1 k. : 3 ' / , .
Pojedyncza szynkarska garniec od rs. 1 k. 55 — rs. i k. 16.

garniec

KURS U IK ł.D Y  W A R SZA W SK IEJ  

dnia 23 Czerwca (S Lipca) 1871 r.

W .t l
Berlin

Gdańsk . 
Hamburg. 
Londyn . 
Paryż. . 
W iedeń . 
Petersburg 

>1
Moskwa

100  T a l .

300 II. Mk.
1 Ft. St. 

S00 Frank. 
150 Zł. W A 
100 Ust.

2 m
d

I v ra. 
m. 
tu. 
ca­
ra, 
ra. 
d.
m.
t.

A k c ja  i  O b ityu c je  K o le i Ż>el<ttnyęh.

Akcje Głównego Towarzystwu Rosyjskiego dróg 
żelaznych rsr. 126 

Obligacjo Głów Tow. R„s. Dróg Żel. b ij  fran- 
ków 2,000 za rs. 100 . . .

Akcjś D rogi Zol. W ar.-W ied. za stukę 
Obligacje D rogi Zel. W ar.-W ied. po IOO tala­

rów za sztukę . . . .
Akęjo Drogi Żel. W ar.-Bydg. zu rs. 100 . ,
Akcjo Żeglugy Parów. Kraj. rs. IOO .
Akcje Drogi Żoh W ar.-Terosp. za rs. 100 

sj^'KoIet

jj;o3BOjeHO U,eH8ypo».

„G R K łfĄ D A ” (daw niej W en ecja ) — przy u licy  N alew k i. —i
Dziś i codziennie, towarzystwo dramatyczne złażone. z 1 2 -u 

  _____ ________  psób, dawać będzie przedstawienia sceniczne w język u  p0i-

w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego. “ i

Żądano I Płacono 
Rs. i K . l l l s . ‘n %

91
98

100

69

. erosp. zą rs.
Obligacjo K olei Żel. War -Titrosp siakiej.
A k ejeD rog i Żel. tab, Kodzkiej rs. 100 
Akcje Banku Uaud)pwągw w Warszawia' ... 

sztukę Ks. 250  . . “

A N " ! i ż z j z s r  ' . . « h

Bilety Skarbu Król, Pul, są p g , t . 
Obligacje cząstk. z 1835 złp. soo  za szt.' . 
Certyfikaty Ranku ua D b lig . cząstk. I. A. pó

złp. 300 za s z t u k ę ....................................
L't. B. po zip. 200 za sztukę z kupon.

»' „ ,, bez kupopu . . .
Listy Zastawuu Ill-gu  likresu Si.rji pierwszej

za rs. 100 . . . . . .  .
Listy Zastawne IIi-go  Okresu Serji drągej

za rs.TOp ') .....................................
Listy Zastawne uowc 5% z r, 1889 t) . 
Obligi Towarzystwa Ilrodyt. Ziemskiego 
5°/ii Listy Zastuwuo m. Warszawy ») .
Listy likwidacyjne za rs. I O O 4)
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. lo o  .
5 potyczka rosyj. S tig lńra z 1 854 za rs. lo o
6 pożyć, rosyj. Stiglitza z 1855 z a rs. jqq 
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 18ęÓ za rs. 100 
Metaliki Lukowe za rs. 100 .

„  Jśiarpuiowe za rs. 100 ' |
Rosyjska poiyną. prom. z a l864 rą.‘ioo  

si » u 1866 rs. lo o
5%  Listy Zastaw. Rosyi

' M o n e t y .
Pół-im perjały Rosyjskie 
D ę k f y  Holenderskie nowe ważno'
Pruskie bilety kasowe 
Biletjr bankowe austryjackie ’

') W artość uponubieź. od listów Zastawnych rs. — k. 14% . 
3) Wartość kuponu od List. Zast. nowych rs. — k. ! 8

tą

88
83

100
83
73

101
101
151
149

l -
112 50

1 - __
5M /, 7 56
-- —
50 01 20
25 98 l2*/f

99 83
- T-

— -

—
— 80 —

-— v
•*£, —

—
— ' — —
— - > J. t —

‘‘ J 'T*

— f -

- -  ' —

—* _
— . —
— ’r— —

_ ,,
— i —
•7^,, — -

** 88 19

a : 87 53
20 87 80

99 83
8Ś 33

12 72 62
— - T-
—
V — —
—1 — --
33 — —
67 —
50 — —
— — -
— - —

i — . —
— — _
— j L

*) W artość kuponu Listu Zastawnego m. Warszawy rs. 1 k .3 0 % , 
j^artość kuponu od Listów L ikw idacyjn. rs. - lc 37%

Redaktor, P. Weinberg. ( Dodatek.)



DodaUk do Jfc 135, u ztrn m m  rrarszawsHego,
Środa, dnia 23 Czerwca (5  Lipca) 1871 r. UpuSaoMMC icz Je 135 Dziennika WarszawsKiego, 

Cepeda. 23 L o h h  (5 I w .ih )  1871 i.

OGŁOSZENIA RZĄDOWE.
0 WIADOMIE:N1 A I PRZYWILEJE 
3 iR M £ n m  h  i iP U M j iE n u

N. D. 3881 T Ip a n u m e .ti .c m n e im a n  K o m - 
m u  c l a  W r m u u iu .

OÓŁHBJHeT® 3.iaHre(iecoBaHUUMT> juiium® 
4 T0  ROCTaBjeHHblH OłltuiHJbHIJH® nOpHABOMT. 
AOHyiśbhtt* o CMcpTii IlaKTOpa BepstóoBCHii- 
ro ,  nponcxoAsm aro H3 ® JJapcTEa HojCKai o, 
BKfcBiuaro 42 j ^ t ® o t i > p o jy ,  yM epm ató  7 
^HBapH 1869 r. b i  ropoA* MpKyTCHl!, o c t h - 
BHBiuaro BA‘)By AHiiy poaiAeHiiyio Kpnrep®, 
H a o h k  (2  HMHHHyio) BepOHHKy-CajOMeio 
Bep«ÓOBcnyio, IIpsBHTeihCTBCHHaa Koimcia 
K I c tb u ih  upenpoBOAB-ia HaxpaHeHie b® Tjia- 
b h u S  ApxHB7- Il^apcTBa [lojihCKaro.

•  «
Komisja Rządową Sprawiedliwości. 

P v d n ji  do wiadomości puDLe/nej,  i t  nade 
słany drogą urzędowa dowód zejścia W ik tora  
Wierzbowskiego, pochodzącego z Królestwa 
Po lsk iego ,  duia 7 S tycznia  1807 »\ w 4*2 roku 
tyciu  w mieście I rku taku ,  pt.zostawiającego po 
sobie wd#wę A.inę z Krigerów i córkę W ero­
nikę S domeę (2-ch imion) Wierzbowską,  K o ­
misja  Rządowa Sprawiedliwości p rzes ła ła  Ar 
chiwum Glowuęmu Królestwa dla  uży tku  stron 
lu te  resowanycb.

Warszawa d. 14 (26) Czerwca 1871 r. 
Cz łonek Komisji ,

Rzeczywisty Radca Stanu, Laski .
3 —3 N aczeln ik  W ydziału, Puchalski.

OTWARCIE SPADKOWE. 
OTJCPHTIE M C M flC T K B

N. D. 4012. P o  Józefie Kraszewskiej ,  we 
wsi Wymysłów gminie Dobieszowiee gubernji  
Kieleckiej w dniu 3 (15) W rześnia  1853 r .  
zmarłej,  pozostał spadek składający się z su ­
my rs. 116 w depozyt B anku  Polskiego złożo­
nej, do którego ponieważ nik t  dotąd nie zgłosił 
się; przeto stosownie do postanowienia b. l łady  
Administracyjnej z dnia 30 Stycznia ( I I  L u te ­
go) 1842r.  wzywam sukcesorów Józefy  Kraszew­
skiej, ażeby w przeciągu .sześciu miesięcy od 
daty ogłoszenia  niniejszego obwieszczenia, p ra ­
wa swe do spadku pomienionego udowodnili;  
gdyż po upływie terminu powyższego, wniesio­
ne będzie do T rybuna łu  Cywilnego w Kielcach 
żądanie: wprowadzenia Skarbu  w posiadanie te ­
goż spadku jako  bezdziedzicznego.

Kielce dnia 24 M aja  (5 Czerwca) 1871 r.
W . Zahorowski Obrońca  P rokura to r j i .

N . D . 1 9 5 i. P isarz Kanc.elar/i Ziemiańskie/
UJ Suw ałkach.

Zawiadamia interesowanych, że do uregulo­
wania przed nim spadków po:

1 . Abram ie  Rozentalu  właścicielu n ierucho­
mości w mieście Suwałkach pod N-mi policyj- 
ncmi 794, 795, 796, 799, 342 i 414 położonych 
a  N-mi hypotecznemi, 2, 4, 39, 41, 109 i 135 
oznaczonych, oraz właścicielu połowy nieru­
chomości w tomże mieście pod Nr. policyj.  411 
położonej  a  Nr. hyp. 77 oznaczonej;  i

2. Adeli Wolskie j właśoicielce dóbr  Żywul- 
czyszki w powiecie Sejnskim i wierzycielce su­
my rs. 6 ,0 0 0  na  tychże dobrach hypote kowanej; 
term.n n a  d. 23 Września  (5 Październiku) 
1871 r. wyznaczył, w którym wszyscy mający 
jak ie  praw a  do tych spadków z dowodami legi- 
tymacyjnemi zgłosió się winni.

Suwałki d. 1 0  (2 2 ) M arca  1871 r.
J .  Kowalski.

A p  i H J - i e p i f i c K o e  y n p a B i - H i e  B a p m a B C K a r o  
i l o e u H a i  o O a p y r a ,  k i .  H u 3H e 4 e n H o w y  3 0  I to -  
j h  T o p r y  Ha n p o ^ a m y  n o i t o 3 0 K ®  u  n p o i n x ®  
u e i n e i i .

I l o A p o & H M H  y c / i o t i n ,  n a  c c n o B H i i i H  k o t o -  
p w x ®  ć y 4 CTT> n p o i ) 3n e 4 e n u  u p o j u K a ,  3ve3 .-  
K U ip e  M o r y  r ®  s H T a T h  n®  B a p m a » c K « M b  O i p y -  
m H  mt> A p n i / i  l e p i ń c K o M ®  y n p  b  te i n ,  eme- 
4 t i e u i i o  4 0  T p e i b  q : i c o n ®  n o  n o . t y v t u n ,  x p o -  
m® n p a s 4 n M 4 H M Z ' b  u  n o c K p e c i i w z ®  4 i n ń .

I L i h o j k h  Sie u  n p o q i e  u o / t a H a c M t j e  n p e / l  
MeTbJ l l p e ^ o C T a U J / ie T C H  Jf.e lalOUtWM® OC Hk T 
p H B a i b  h s  w E c m ,  h® H o B oreopr iC B C K O M  u 
E p e c i ®  y l i t r o B C K c ń  K p ® i i o c r t ł i , i x ®  A p r u / i -  
. l e p i n i ® .

y r t i e p m 4 e n i e  n : > 4 p f l4 s  f i y . j e i ®  s a u n r ® T h  
o t ®  p t u i e H i H  O K p y a i H a r o  C o s t n a  u  u® c i y  
4 -B o T K a . i a ,  B C / f B / tC T u i e  n p u p  i a H i a  tpBH®  « « -  
H N r o 4 H h i M u ;  n o K y t i i j ą i i K ®  t .e  . t o / i w e n ®
K® K 8 IH®  l ip O TC H  OH.

<J> pMa 3 a n e * ł a r a M n a r o  o ó ® h b  l e n i a :

O 6 ® h  u a e h  i e.
H a  o c H o u a i  i j  b i .!3o 8o b ®  k ®  r o p r y ,  i t « ® »  

m e M y  n p o 3 o 0 4 M T b c B  B® B  i p u i a i i c K o M ®  O s p y -  
HiHOMb A p m  M e p i ń c K O M l ,  A ' n p a i t . i e n i u  3 0  
I k m h ,  Ba n p o 4 a m y  u ®  k o t o o c  h i ®  c T a p o w  
K O i . c r p y K u i ń  o r  t o 6e . i i . H h i x ®  u o h o 3 o k ® ,  h m ® t o  
H C C l h  O Ó b H H M l h ,  4T. :

1. fl coraacea® Ha to4Hom® ocilotuHili 
oó łhh . ioh ih  u  y c i u a i ń  Konni®: opoH.Ki-ii 
opr>4 .HupiflCH u® liouore t  prieHCK®, 110 00  p 
00 k. (u i tc a .b  n®ny n p o u  -chto) 3a Kam.iyio 
n o B o  :KH o ®  4 y r a » t H  h  6 a K / i a r a M H ,  n p o 4 a i o -  
U|i :ca u® Bpecr® ylmtobck®, no 00 p 00 
( lineal® it®uy nponucb io )  sa K a » 4 y io n  t .  4  
u m i e . T b  n p e 4 M e i h i  T l  X b p a 3 p 4 4 o u ® ,  K o r o -  
phie n o K y n a t u x i  * e i a e i ®  upieóp®cTH.

2. B b  c ó e a n e  i e H i e  n p e 4 e r a B  l a w  n p n  c e n ®  
,13.101® ( n a  IHH HhlMH 4 e U b I ‘UMH H/IM I t p o n e H  
rH b iM H  b y i t t a r a M M  i i o a c i n n b  K a . iH M i i  H M ei i-  
110 ( J 4 ® c®  i i i i c a i b  c y v tM y  s a i o r a )  K o T o p u i H  
e c T H  3 8  M i io ro  H e  i c r a H e T C H  n o K y i i K a ,  l i p o ­
m y  ( B b iC / ia T b  T y 4 U T r ,  H / i d  B h i4 , iT b  r o M y  t o )

3 .  O  b i K i io B e H H t  e  m i i  r e / t b c T u o  h m ® h>
11 ‘ n r n i c ® ,  a a a H i r i  11 M e n 3 11 4*v i iH / ) i t i .
M b c t o  o t k ) 4 j  n u c a H o .
H n c a o ,  MBOHią® H 1 0 4 ®.

B . p m a u a ,  I i o h h  1 8  4 H11 1 8 7 1  r .

H 1 4 a ibHHK® A p n i / i . l e p i l i ,  
r e n e p a . i ®  - l e i i r t  BaHT®, 4i>'>'epHi®.

H p  J B H T e . l b  4 ® / l® ,  U o d K O B I I H K ® ,  C oM O B® .

LICYT4CJE. J u r iJ J ,

N .  I ) .  3 9 7 3 .  Oxpi/XHue ApmuAAepiucKoe 
ynpaoAenie.

B® O a p y i K H o M ®  A p T H i M e p i i t c K o M ®  y n p a -  
B / i e n i H  B a p m a B C K a r o  B o e B H a r o  O a p y r a  30  
4 n c . i a  1h)/IH c e r o  r o 4 a  e ®  1 2  M a c o n ®  4 HH ó y -  
4 e T l  D p o H a s e . t e H ®  p ® u i i i T e , i ® i i b i H  T o p r t ,  
6 e a ®  n e p e T o p m k i i ,  Ha n p o 4 a w y  c o c i o a u t a r o  
B® K p ® l lO C Tr iX ®  (1OBU30K® C T a p O H  K O H C T p y K  
U i d  h  4 P y i i i x ®  n p e 4 M e T o B ® ,  a  H M e H n o :

B®  H o e o r e o p i  l e u c K o f t  K p S i i o c m o f i  A p -  
T H i  i c p i i i  n o a o . T o K ®  o r . i o 6 a / i b : i w i t .  4 .

B® B, e c T ®  / ' I i i r o B C K o ń  K p B i i o c T H o i i  A p  
T H , i / i * p i : i :  .

O o i i o a o K ®  01 l o ó e . t b  i b i i ®  r.L 3 a n p f l  a m  mm 11 
4 y r a M l t  H ń a K / i a i  a t i H  1 1 8 .

K o . i e c ®  a a n a c H b l i ®  o K o u a H H h i i ®  c ®  M®4 - 
H h ł u H  B i y . i K a M i  : 

n e p e . t H H X ®  8 .
3 . 4 H h i ® -8 .
4 y i ®  3 a Y i j > H m H b i i l  2.
B a K / i a r ®  2.
Ż K e/ i® 3s /łosia 33  ri. 3 9  *
M®4h o t®  uTy ioK® 2 11. 10 *.
K a H a r y  o r ®  TH Htefi  u  r . o , lT H iR e K ®  6 c a * .  

2  apm.
B - p e u o K ®  c r a p b i i ®  4  * y n .
K o m u  c T « p o i i  o t ®  H e T e / ł b  H 4 y r ®  1 3  • .  
U p e 3 e U T 0 B ®  K O S U H H h l l ®  2 m i y K H .
4 POB®  0 4 H 0 I 1 0 / I® II H I . IX ®  1  c a m .  ’/ s  u .  
l l p o 4 » m « M h i e  n p e 4 M e r h i  4 ® . i h t c h  n a  T p H  

p a 3 p H 4 8 :  l l o u o 3 K H  i<® H ' B o i  e o i  i e i iC K ®  c o -  
C T a u H T ®  n e p H h i i i  p a a p H 4 ® n» iH > 3K H  b » i ® c t ®  
e ®  4 y r a M H  H ' o a K d a r a M H  b ®  B p e C T ®  y l t i T o a -  
ck® Biopofi paapH4 T; jai l i n u s  K04eca, 4 y- 
m  H ó a K 4 a r M ,  4 o m ®  m e 4 ® 3 d  h  »i®4 h , K a n a T ® ,  
u e p e B K H ,  K o * a ,  o p e s e n T b i  u  , ; p o t i a  T p e T i f t
p a a p f l 4 ®. Kam4*>*0 T o p i y t o u i i i l c H  m o * b t ®  
K y n M T ®  u c ®  n p e 4 » ieT b i,  u ®  T p e x ®  p a s p a j a X ®  
3e K . n o 4 a i o m i e c a ,  h . i h  i i p e ^ M » T h i  0411 n o  K a -  
K o r o  4M Óo p a ' 3 p H 4 rtj H °  u e  4 e 3 B a . i H e i c H  h s -
8łi&<4«Tł> 4 -Bu y  Htt M iC T b  n p f ty l M e T O H t  COC TU-
B 4 H K > m H I ®  0 4 HH® p a 3 p H 4 ® .  L ( S H h l  4 0 , I * l l h l  
ó b i i b  o a a H .*4 e H i a  o c ®6 < 3a  KażH4 yH* l i o e o 3Ky 
■ ®  H o e o r e o p i  i e e C K ® ,  a a  K o * 4 y i o  n o n o 3 K y  c®  
4 y r o H  u  ó o K / l a r o f t  H® B p e c r ®  ^ I h t o h c k ® ,  3 a  
K a » 4 o e  S a n . c H o e  K o  i e c o ,  4 y r y  H ń a K . i a r y ,  

n y 4 ® * e 4 ® 3 a  11 1WB4 H ,  3 «  e a w e H b  K a H a i a ,  
* •  * y H T ®  u e p e u o a ®  u  k o j b u ,  3a  K a » 4 t.i il  ó p e -  
ż e u i ®  h  a a  B c i i  4 p o u a .

T o p : ®  H a s H a M a e r c H  H 3 y c T i i b i ń ,  h o  4 o n y -  
C K a e T c h  n p H c i J . i K a  11 110484a  a a n e H i l i a i i -  
H w x ®  o 6 ® n u . t e H i f l ,  T .  e .  T o p i ®  6y 4 e T ®  l i p o  
H 3u e 4 « n ®  n o c p e A d i i o H ®  e o . i o K y i i u a i o  yn o *  
T p e o . l e i M H  T o p r o b ®  11' y C T I l o  11 l l a  3 a n e 4 a T a ń -  
Hhl -Mb' OÓ®H UaeHif lM®.

/ K e 4 a H i m i f  y 4 u CT u o n a n ,  o® i i a y c r i i o x i ®  T o p  
t f ,  4 0  1* 111.1 npH4 craai!Tb K® 12 hocum® 4 hb 
H s 3 0 d 4 e n u a i o  ą  , , |  p o p i  a ,  1:p n  1 O i . h b  l e n i ®  Ha 
r e p ó o i i i i O  ń y M a r ®  4 0 k o I 1 . ,  3a . n  r ®  n a  cy M  
My 6 2 b  PT®* “ ®  H a , lH ' iH b1X® 4 e i l h l T . I ®  H. ll l  
ń H / i e r a i ® ,  a k i i i a x ® ,  n a n x ®  n a c r n i a S ®  k o m  
n a u i i r ,  ĄC3UOA l l l l l h l s ®  K® IIp i t-m y  H® 3a K , 134® 

n o  n o d P flrl a M l  1 o e u n a i  o  b ® 4 o m c t b s ,  m K p o -  
M ®  TO IO * / I H O 0 y 4 e p a . a e i j u e e c i i  n a  l o p r l i o - . H
3 8 H 0  He B b i x a A "  " > ®  O p i i c y T c f u i H ,  4 o n o  1- 
H H T b  3*1/101® c>fc IS K H M ®  p a c u e T O M ® ,  4 T 0 Ó h l  
TaKOBO II có C T a B /IH . l®  2 O°/0 OT® c t o i i m o c t h
n p e 4 M « T0B® n o  n p e j  l o m e m i o d  h m ®  

i K e . i a i o u t i c  J ' | a c I l l 0 “ “ l b  “ ’Ł.  l 0 p i a x ®  n o -
c p « 4 CTii . M ® 3 a l i e 4 a T a H H b i i ®  o o ® H o j e « i ń  4 0 4 - 
Hlllbl  l i p e 4 CT8 l lH 'I b  l; 'H B b lC . la T Ł  t  ó ® H , i , l e i l j „  
11® B a p m a u C K o e  O i c i . y m a o e  A p T i i 4 z e p j ^ CKoe  

y n p a B  K H i e  k ®  11 n a c a s i ®  3 0  I i o . i h ,  KOt o -  
p b i n  4 0  i * H b i  C b i T b  H a d i i c a n b i  n o  c  p « ®  n o -  
M®U4e H i tO H  B H B «  c e i O  li n p i ł  o O b l lB / l e H iH X ®  
n p i i / i o H i H i b  3 a / i o i ®  ii® A e u m b H h i * ®  3 H a i t k x ®

H.IH HB 4I14HWMII 4 6 1  I . IS M H l  P ii‘i HhlB 
o t ®  n p e 4 / i a i a e M o i i  3a  n p e 4 M e rb l  cy iV,M,J- 

H a 4 i )H Cb u a  i i a K e r ®  ii® K o r o p o M ®  ó y . i e T ®  

a a n e n a T a H H o e  o ń i n B . i e - i e ;  4 0 ’ W , , a  n w f h 
C 4 * 4 y i o i 4  h :  ) , O ó i  m u e n i e ,  u ®  O K p y . T . ^ o e

N. U. 3974. O K py.Knoe A p m u .iA  p iu c n o e  
.1 npilH AtH  If.

B® B a p iH U B C K O jf®  O i i p y a m o M ®  A p T u a n e -  
p i f i c K o i i ®  y u p u B n e H i a  2 6 - r o  I i o a a  c .  r .  b ®  1 2  
411COB® a H 8 ,  6 y A 6 T ®  a p o a s b C A C H ®  p t u n i T e x b -  
HbiS  H 3 y c T H u f i  T o p r ® ,  ó e a ®  n e p e T o p a n t i i ,  c®  
A O H y m e H i e M ®  n o A a n a  3 a u e 4 a T a H H b i x b  0 & ® a -  
b j i e ł i i B ,  H a  H O c r a B K y  B® l i a p m a B c i i y i o  u p ® -  
n o c T H y i o  a p T H J J i e p i i o  n a c T O B a r o  n H H i t a  a j h -  
11010 5 5 ,  n i H p H H O i o  2 3  A w f i s i a  u t o j i u b h o i o  
o t ®  4  a o  5  T o n e * ® ,  b ® c o m ®  2 0 1  u j  a ® ,  c i o p b -  
Mhi 3 o 2  n j 'A -  3 4 1/ ,  ® y n .  h  k o b o i i o S  c ® p u  2 9 5  

“ JA-
T o p i®  OyAeT® u p 0H3BeAeH® p a 3Al.4 bHO, 

no u p e A M e n i M ®  h  n o T O i i y  n b i i t j  B® 3 u u e  ia 
TU H H b ix ®  o 6 ® a B x e n i a x ® ,  A o n a t u b i  6 u T b  11113- 
naneHbi OTA®4bHO hu uhhk®, cypbMy H c ip y .  
BbijianaTb b ®  o ó ® a B 4 e H i a x ®  iseaaHie upn  
HaTb n o c T a B K y  Hepa3A®4biio b c ® x ®  npeA»io 
TOB® He A 0 3 B O j a e T c a ,  T a a i a  o 6 ® H B J i e B i a  6 y .  
A y T ®  o c T U B J ie H b i  f i e r ®  Blin M a n i a ,  x o t h  Obi 
U p e A J O » C H H b I H  U® HHX® I1®HM O b l J U  Bbl rO-  
AHU.

B® o6e3He4eHie  HCupaBBaro BbinozHeHia 
nOApaAa, k® oO®aB le n i a u ®  AOJffiHŁi O u t®  
□piiAOaieHbi s a a o r n  p.® AeHbrax® h a u  n p o -  
neHTHbix® OyMarux®, a o c h o j i c HHbix® K®npiu- 
wy b® aaKZiiA® no  noApaAUM® BóeHHaro B® 
AOMCTBa, laejiuiouiHMH TOprOBaTbca TOabao 
H a  ubbk® 200 pyO.,  H a  cypbsiy  —  764 p y ń .  u 
H a  c b p y  120 p .  H a  abu huiihx® jihOo npeA«e 
t u  c y i m y  a e J ' x ®  s iao rO B ® , hu  bc® e y mmy 
T pe x®  s a jo r o B ® .

lIoApaA® Ha bc® npeAMerm u o ry r®  npn-  
HiiTb TojibKO K j n g u  1 2  11 2 a  riubAiB h jh
hx® uon®peiiHbie, H a  c®py n l;hhk® bu® h- 
u®ion;ia nuibAcacKia c B H A ® T e a b C T e a ,  h cbk- 
A®TeAbCTBa Ha MeAOTHOń Topr®, Ha cypbsiy 
Kynubi 1 -oH h 2 -oń ruzbAili.

f l i e z a i o m i e  y H a C T B O i . a T b  b® H ay cT H O M ®  
T o p r ®  o O a a a H U  u o A a T b  b ®  B a p m u B C K o e  O u p y -  
a tH O e  A p T H a j i e p i K c a o e  y n p a B j e H i e ,  A° T a -  
cob® a u b  H a s H a H e H H a r o  a * 11 T o p r a ,  0 6 ® a  
B J i e H i e  H a  r e p O o B o f i  óysiar® b® 4 0  n o n .  th a b  
A e S c H o e  h j h  hu mcjiohhoH T o p r ®  c B H A ® T e 4 b  
c tb o  u  upeAcTaBHTh Ha3HaneHiibift B i jm e.aa-  
j i o r ® .

J l u i t a  w e z a i o m i c  y n a c T B O B U T b  b ®  T o p i ®  
n o c p e A C T B . .M ®  s a n e i a T a H H b i x ®  o 6 ® H i : x e H i a  
Au Ju s  11 ki n a i i H c a T b  11X® b o  B e e n ®  c o r z a c H O  c® 
Hi iasc  n o n ® m e H H o a  ® o p M u H  11 u p e j f c T a B H T b ,  
s i s  u p H C z a T b  b ®  B a p m a B c u o e  O i t p y i K H o e  A p  
T H A ^ e p i S c K O e  J ' n p a B A e H i e  u e  n o 3 a i e  11 n a  
cob® Aa * H a a H a n e H H a r o  AJ111 Topra;  bm®ct® 
c ®  o 6 ® i i B J e H i e n ®  A0 -1 ® 8111 S b i T b  B z o a n i H H u
b® KOHBepT®: AOKyMeHT® o BBaHiH npeA®«'
B H T e j H ,  r H z b A e S c s i l i  bha® h B a z o r ®  b® o s H a -  
neHH OM ®  B b i i u e  p a 3 M ® p ® .  H a A u a c b  H a  B a u e -  
• l a i a i i H O M ®  u O H B e p T ®  A O z a tH a  ÓUTb C A ® z a n a ,  
,.b® B a p m a B C K O e Ó i i p y j K H O e  A p T H z z e p i ń c i t o e  
y t i p a b z e H i e  o 6 ® H B Z e H i e . “

K® T o p r y  2 6 - r o  I i o z ®  1871 r O A a .
J l i i u a  y A e p w a B i u i e c H  Ha T O p r a x ®  a o z h i h o  

oiKbAaTB y i B e p i K A e H i e  n a  h h m h  n o A p f lA 1*! 11 
e c z i i  u ® H b i  H a  dA'HH® h j h  bc® n p e A u e r i J  6 y -  
A y r ®  n p H 3 H U H b i  H e B u r o A H b i M H ,  t o  a a  o r K i i a ®  
B®  UOCTUI.H® H e  A d - s u m u  H H ® T b HH ItUKOli
npeTeH8ia  vi u o c t u b h t ®  t o z i k o  t o t ®  npeA 
H e l ® ,  11®HU H a  K O T O p b l f t  UpH 3H 'i eTCH BblTO 
AHOIO.

r i o A P o S H U H  y c z o B i a  H a  l i o c T a B x y  moikho 
H s r a T k  b ® H a p u i a B C K O i i ®  O a p y a t H O M ®  A p T u z  
zepiScKOM® y n p a B z e H i a  e m c A n c B H O  c® 9 >ia 
cob® >Tpa ao 3 nacoB® no nozyAUH, itpow® 
u p a s A H H  i H b i x ®  A u e t i .

d o p i t a  s a n e n a T a H i i a r o  o O ® H B » e H n i  
H a  o c H O B a H  i u  bkibobob® k® T o p r y ,  hm®io- 

UJ6My n p OH 3BO ABT beH b® B a p u i a B C K O M ®  O K p y -  
whom® A p T H z z e p i K c i c o M ®  y n p a B z e H i n  26 r o  
Iiozh Ha u o c T a B i t y  zHCTOBaio h b h k t ,  c®pu
BOMOBOli H Ciopbllbl, HM®IO TCCTb 0 6 ®HBUTb
h t o :

1. fl  c o r z a c e H ®  n p H H S T ®  H a  c e 6 a  h o c t u b -  
■ y  H a  TOHHOM® OCHO BaHiH n p e A ® H B Z O H H b IX ®  
K® T O p r a M ®  y c z w B i h :  z u c t o b o H  uhhk® a z i i -  
h o i o  5 5 ,  u n i p H u o i o  23 A i o i m a ,  a  t o z i u h b o i o  
o t ®  4  a o  5  Ton< ‘i t h  110 0  KI p i  6 . s a  n y a ® ,  k o -  
s iO B y io  c ® p y  n o  0 0 0  p y 6 .  3 a  n y A ® ,  h c y p b M y  
n o  0 0 0  p y 6 .  3 a  n y A ® - ,  b c c t o  8a c y i i s i y  0 0 0  
p y ó z e l i .

( p ® H i J  AOJffiHhi GbiTb HaiiHcaHKi n p o n u c b io ) .
2 .  B ®  o ó e a u e n e H i c ' upeACTuBzHio ysuKOHeH- 

H l j f i  3 U Z 0 r ® .  . . . . . . . .
( 3 a®c® n n c a T i ,  t iOApof iHO K i i K o r o  p O A a  3a- 

zor® ) ,  K O T o p u f i ,  eczH 3a mhoio He c o c to i i t -  
ch TOpr® noKOpHkfinte npo iuy  (8a®ck uiicaTb, 
KOMy oTAUTb sazor® , h j h  hoa® khkhm® BApe- 
c o m ®  K j A B O T o c z a T b ,  H.iH 4 T 0  C y j e T ®  n p a -
BHT® ZHTHO).

3 .  O f ib lA HO li eH HO IKHTejIbCTnO  IIM® 10. . . . 
( 3 a®cb u n o a T b  o ó h i K O B e H H o e  m®cto n p e 6 u -

E a H i e ' .
riOAUHCb 3BHHifl, HueHH H edlMIUlH.
M T . c t o  O T H y A a  n H c a H O ,  >i h c .i o , n t c s u ®  h '  

ro j® .
1\ liapmaRa, 18 Iiohh 1871 roza. 

Ha'iazi.HHii® A p T u z z e p i n ,  
T e H e p a z b - J I e B T e H a H T ® ,  /1,iitc|,iix®. 

I I p a B u r e z b  A®*®, ITozkobhhkt.,  Cobiob®

AeT® npoii3He4en® 2 AwrycTa c. r. b® 12 na- 
eoB® 4 h h  p ® m n re  'bHbiń Topr®, 6e3® nepe-  
Top.nKw, na nepeB»3Ky b® Tenenie 1871 u 
1872 r.,  t  e. 110 i /ImiapH 1 8 7 3  r. 113® Kp®- 
nocrefi:  B a pm a ncK oii , I I01101 roprieBCKoii,
BpecTT.-/4iiToncKeii ł l i iam  opo.ACKoil u H3 ®
BapmancKaro  apcen >.ia bo bc® M®c ra H v i
m p i t i  u  L t a p c r u a  l I o J b c K a r o  a p m z / i e p i ń -  
ck, x i  THJKecreń, kuk® t o :  n o p o sa  e i iapn-  
4  <i.® , n a r p o H o a ® ,  c p y w i H ,  - / i ® r K o n ® c H b i x ®  
opy4 in  m /ipyi nx® UpeAMeTOB®, a® koto-  
r-hixb óy4 er® .TSK.non iTbeii B®cy ue óo.i®e 
7 0  n y 4 ® m  040011 miyK®.

r io 4 pa.i  b Ha uepeuosKy óy4 er® n p e jo c T a  
B ień® nepa34®,ihHo oAiioMy z m ty ,  n®HbiKO- 
Toparo  110 coefipameHńo c® ko/IMIbctbom® 
T H w ecm  nepeiie3eHHoii M3® 5 Ha3»BHHWx® 
nyHKToB® b® iipeztiif  CTHyiomie r o 4 bi, oku- 
aiyicH u® o 6 n(ei i  c ioam  ,e 11 5o.t®e B h ir o -  
4iibiMr; 110 b® Bii iy Toro, m  y z o o c ro a  b® 
/ . a i l M ®  II0 4 H0 4 ® li® pa3 IIIIHKlX® HyHKTaX® 
MoryTl ÓMTh ne 0 4 miaK0 HW, u®Hhl 4 0 /imilbi 
óbiTb oó - fiu leiibi: h u  uepeuosKy TBmecTH 
H3® B apm  tucKoii KpT.noci ii u < pceiiaza oc 
óbiH u na 1 epeii03Ky hi® Hoiioi eoprieucKoii, 
B pecr®  71 iToBCKoii u 14 laHropriACKoń Kp®- 
u o c r e n  ocóbiH ii®iibi na itaaiAbifi H3® Tpex® 
nasBannbixb nyHKroB®. Ha n<peB03Ky «p 
I H4jepiHCKHXb THJHeCTtii no KaJH4 0 My H3®
4 n y LiKTeu®, c h h t b h  B ipm ai icn y io  Kp®nocr-  
Hyio apTiMzepiio h tpce i ia .1® 3a 0 4 HH® 
n y h k T l ,  Aoianihi 61,1Tb o n p e 4 ®zehbi u®Hi>i 
c® n y ż a  na 100 BepCT® bo bc® m®cTa I4m 
nepiH, o r z  B lbHO na oóhiKHOBeHHbii® M e p o s  
iihii® 1104  10401® 11 oi-4 ®ahHo no mocceii 
IłhiM® 11 HeiuocceiiHhivi b 4oporaM®.

B® o6 e:ine*ieHie HeycroiiKH 4 0 /imen® ó b n ®  
[ipe4CTaii/ieH® zoliycKae.Mbiti 3akohom® sa 
-1 0 1 ® Ha cyn i iy  7 , 9 8 2  pyó.

T pi® 6 y 4 eT® np o H 3 Be4 6 H® H3 yOT.’blH, 
K® KOTOpoviy 4 0 3 B O  tfleTCH 1104  Barh IH U U O  
H/iii i ip i icbMarb aatienuToHHbiH oó®HB/ienin 
y-iacTHoua ib  h® HeM® m iryr® Kyintia 1 ii s  
2-Pi rH/ib4 iM, n a  11 iioB®pe.n>ibie KynipiB® Ha 
IBallHhlX® I H/lb. lir.

y lm t i ,  Hiezaiotnie HCTyiiHTh b® H3 ycTHbiti 
Topi®, o6 .i.iatihi 4 0  12 nacou® 11® 4 «Hb Ha- 
3HaneHHhifi 4  ih Topra ,  npezcTJBHTb np« 
lip m en in ,  Ha repóoBoii óyiiar® u ®  4 0  k o t . 
40Ky.Mcai w o cbocm® 3H«nin, rH-ib a e w c *> i fi 
B114® h 3azor®.

3ai le  naToHHbiH oóbflB tenin K® T O p r a M ®  
40.ijHiihi 61,11 b i ipnciatii . i  h j h  n o z a m a  ii® 
ÓapmjBCKoe OKpy.UHoe ApTHidepiiicKoe 
y u p a u z e n ie ,  He n o 3 * e  l l  nacou® y rp a  u® 
46H® HaabanetiHhiH a z h  Topra h  HaiincaHhi 
no ł u p u ®  iio.M®meHHoii HHmr; K® oókhb-1"- 
niio 40/imnhi óbiih  npH-io.heHhi c i® 4 yKiinie 
.toKyMeiiTh : o 3B-.Hi,i npe4 ®aBiiTezH, rH-ib- 
.lemcKiii b h a ®  u 3a,ior® b ®  unmeoiHaneH 
BOM® pa3M®p®.

HazuHi b ua iiaKeTT, 8 ® K0 T1 poM® 3ane-  
naTsiio 6 ) 4 e i  b oó®na,nHie, 4 0  istna ÓH ib 
C/i®4yiouą.,H: ,,OónJU,ie. ie Bb OxpyWHoe 
April,i/iepiiicKOe ynpaB/ienie  BapmaBCKaro 
O a p y ra  K® Ha;iHaneil'tovy TaKoro t o  m®i-h 
14a u nn c  ia Topry Ha iiep«B03Ky TnmecTęii.

II '4 pii4 ® Ha riepi'H03Ky z o  imeu® ó b n b  
iiciioziieii® Ha ocnoBani 1 yciOBid y r e e i ’* -  
4eHHbIX® UoeilHhlM® C h i ® t o m t ,  KuTOPKIR 
MoiyT® MłtTa t bCH me.iaioiUMMH b® Bapmau- 
CK M> OhpyWHOM® A,'TH-l/I:pil!C<OMl J i i p a -  
B.miiH ea>ti4 Heiiiio 4 0  3 h .coh® no  iio.iy.itii', 
KpoM® np  i:i4 HHHHhix® 11 11 CKpecilbii® 4 Hetl.

•y  1 B e p a i z e n i e  T o p r a  ó y z e i ®  s r b  i c / B i b  0 1 ® 
B h i c u i n r o  uana/ih:.T«i,  n e c z H  u b h w  c o c to  
m i m i i i c n  h s  T o p r ®  o y x y i ®  n p i i 3 H a H h i  n e n b i -  
r O 4 H hi .MH, T o  IIUKTO 113® T o p r y t O l l l H X C H  3a 
OT K33®  He 4 o t* b h ®  s u t i l  o p e r - Biiu.

<ł>opMa 3anenaTaHHoio oóiHB/iei in.
H i  o c  o x taH lH  C4 ® / i a H H > r . i  B b i i o i i a  k ®  T o p  

r a n ® ,  H M ® i p m n v i ®  n p o H 3u o 4 n  1 ben  u ®  B a p  
l U a H C K o i i®  O K p y m . i o M ®  A p r u - i  e ;  illcKOM® 
y n p a i i  i e H i n  2  A i i r y C T  ,  Ha u e p e B 0 3 K y  1104- 
i e m ,  u ą  x ®  o T n p a i i o K ®  b b  T e n e u i n  1 8 7 1  11 
1672 i . a p T H / M e p i ń c K H i ®  T H * e c r e i i  h j ®  K p n -  
n o c T i  H n  a p r e H c z a  B a p m a B C K a r o  B o b h h s i o  
O r p y r a  b o  hc® . i n . c i a  I l a n i p i n ,  h m ® k i  n e c r ®  
o ń b H H H T h ,  nro ;

I. fl Cói AaęaH® npHHHTb 1 1 0 4 OH4 ® Ha Ue- 
p«B03Ky apTH.MepidCKiix® TiimecTeii, na To- 
H H o . i®  oc t iO B K H ii i  j c  ioniii, n o  c ®  i y  10m i l M ®  
u b i ł a >1® c ®  ny ż a  na 1 0 0  ut p c m o e  ’paaoTo- 
B.nię.

f l y r y - H a  o t ® p a 3 z O M K H  p a 3 H u x ®  n p e A M e T O B ®
3 4 1 3  n .  .  

f l y r y H a  b ® o p y A i a x ®  4 9 0 0  n .
2 .  B® B p e c r ® - J l H T O B c x o S  i t p b n o c T H o f t  ap- 

T H Z z e p i i i :
i l i e z ® 3 a  b ®  H p y u H h i ®  n i i c r a x ®  4 8 1  n .  2 9 ® .  i 

, ,  w e z K H x ®  n a c T f l X ®  2 0 7  n .  1 0  ®. 
C t b z u  b ®  s p y n H h i x ®  n a c r a x ®  9*1 n .  17 ®. | 

, , j a e z K H x ®  , ,  59  n .  20  ®. '
M®ah ci .  u p H i r o i  m® » c z ® 3 a  1 ri. 3 0  ®.

3 .  B i I I b u h i  o p o A c K o f i  a p l . i i o c T H O f i  
a n u . i e p i H :

T K e z b a a  b ®  K p y m n j x ®  n a c T a x ®  7 8 7  n y A  
10 ® y u .

4Kez®3a b ® MezKiix® n a o . T a x ®  5 7 1  u .  1 5  ® 
IKec t h  4 ' / ,  ® .
C t u z h  b ® K p y n H h i x ®  n a c T a x ®  1 2 0  u .  3 8  « .

, ,  u e j K H x ®  n a c T a x ®  33 n  10 ®. 
T o p r ®  H : i 3 H a n a e T c a  H 3 y c T H h i f i ,  h o  A ° n y -  

c a a e T c a  n p H c u z a a  h  n o A a n a  3 a n e n a T a H H h i x ®  
o f i i a n j e i i i r t ,  o t ®  t I i x ®  t o z h k o  z h h ® ,  e o t o -  
p h i o  He  f i j z y T ®  y s a c T B O B a T b  j h - i h o  H a  T o p r y .  
O f > ® H B z e n i n  AOziKHhi 6 hi i b  A O C T a i iz e i ib i  b ® h u -  
3 B a h h o e  j  u p a B . i e H i o  h c  n o z a t e  11 n a c o w ®  y -  
T p a  B® AeH b - r o p r a ,  c ®  l i p a z o a i c H i e M ®  3a z o -  

o t ®  n p e A z o a t e H H o f t  3a M e T a z z ur a  f® 2 0 %  
cy MMW.

Ha usycthom® T opry  3azor® AOzmen® 
OhiTb iipe.iOTanzeri® b® AeiieisHbix® 3Haaax® 
upn  o6 ®8 PzeHiH Ha repfiOBOh óyMar® hThojo 
b® 40 non. Ha B oboi eoprieBCK® 250 pyO., Ba 
BpeCT® JIutobck® 150 py6. ii hu UnaHropoA® 
110 py6. c® it.M®, nTO .inno 3a KOTOphiM® o- 
CTaHrTca noiiyiiua ofiaaaHO He bbrxoAa H3® 
npBcyTcrBia, AonozHHTb 3uzor® tuk®, h toO ij  
TaKOBoii cocTaBza.i® 20° 0 o t®  cyMuu npeA-
ZOIKCIIHOII HM® 311 MCTajZbl H!l T ' i p r y .

BbsanenaTaHiiOMboóbHBzeHiH a°J !sho  3 a -  
KzionaTbca: 1. C o rzac ie  n p a u a T b  noApaA® 
hu to tkom ®  ocHOBauiH yczoniii; 2. IJ,®Hbi aa 
nyA® mctiizzob® homicauHhiH okzhaom®; 3. 
M i c t o  npeóbiBaHie hmh h ®aMiuin npeA®nmi 
rezii ,  TaKae mTchh® .h  niiczo KOrAa uncaHO.

HaAmicb Ha DaiteT-fe n® HOTopou® OygeT® 
3ane’iaTaiiHOe oSbfiBieHie, ÓUTb
cziAyioniaa: OóniBzeHie B® Oit]iy)BHoe Ap-
TBzzepificBoe yupaBzeHie Bapiumiciiut o b o c h - 
Horo ou p y ra ;  a® Ha3HaneeHOMy Taitoro-T0 
nncza  Iio.ih Topry Ha npoAasiy MeTazzOB®.

HoApoÓHhiK yczoBiH njiOAaiKii mojkho mh- 
TttTb b® OlipyiKHOM® ApTHZZepiBcKOM® ł 'n p a  
BzeHin, eixeAHeKHO ao Tpex® nacoB® no uo 
zyAHB, upon® upasAnnnHbix® a Bocapeciibix® 
AHefi.

UpoAaBaeMue v e T a z z u  nomiio BHAt,Tb b® 
l tp l iuocrax®  HoRoreoprieBCbofi ,  BpecT®.Jla- 
tobckoA h 11 li a liropnicmift.

I1. BapmxHa, 18 Iiohh 1871 roA*.
IIunajbHiiR® ApTHZzepiH,

' I 'r  Hepazb-JIeSTeHaHT®, /(HTepHx®.
IlpaBUTeZb Altz®, IloZItOBHHK®,

1— 3 C omob®.

N. D. 4 0 1 3 .  Pepw6u.ieccKaH luM um u/i. 
0 6 ® H H Z H e T ® ,  k t o  H a  3 0  I i g b h  (12 I i o z h )  

c ,  r .  b ®  1 2  n a c O B ®  a h h ,  B a B H a n e H a  e i o  n p o  
A a B a  c ®  n y 6 x H H i i a r o  T o p r a  p u 3 K b i x ®  k o h ® h  
CKOBBHH blX ® T O B a p O B ® ,  U HMCHHO:

U l e z K O B h i x ®  T O B a p O B ®  n o  o i i t i i H t ,  b u  6 1 4
. y y f i -
j f l l e p c T H H b i x ®  n o  o u * H K t ,  HU 1 , 9 7 0  p y 6 . 

B y M a * H h i x ®  n o  o h I h k ®  h u  7 .72  p y 6 . 
I T o j o t m h  z h i i H H a r o  4 2 4  k i c k o b ®  n o o n t . H K t ,  

H a  3 , 7 9 9  p y 6 .

flzaTKOB® Z b HHH bIX® H 6 aTHCTOBWX® 5 0 7  
AKIHIHH® n o  o n ® H K ®  Ha 8 6 0  p y 6 .

B c T a B O K ®  J b H S H b l X ®  3 2/ , j  A103KHH®, HO O 
ą t H R l i  H a  4 9  p y ó .

B o p O T H H H I tO B ®  Z b H H I lb lX ®  1 0 0  Aiow n o  O- 
g l iH H ®  H a  12.9 p y ó .

T v a z e T H b i x ®  u p H H a s z e a i H O C T e f i  n o  o u Ł h k I i 
Ha  1 3 2  p y ó .

C n n p T H h i x ®  H a i iH TK O B®  n o  o u t h u I i H a  3 4  
p y ó .

ii pa3Hhix® T O B a p O B ® ,  n o  o g ł H s I i  H a  9 3  
pyf>.

A  f i c e r o  n o  o n ® H K ®  H a  8 , 4 3 2  p y ó .  
f l l e z a i o m i e  n O K y n a T ®  b t h  T O B a p u  t i p H r z a -  

n ia iO T C H  b ® c i t o  rl ' a M O S H i o  k ® o  m a m  HHOMy 
c p o n y .

I I o c .  K n ó a p T U ,  1 9  I fohh  1 8 7 1  l o ą a .
f l z e H ® ,  ( .................. ).

IloApoÓHbiH yczOBia T o p r o s ®  MoryT® ÓUTb 
p a 3 C M . i T p H B a e n u  e a i e A H e B H ' i ,  H C K Z io n aH  T a -  
ó e z bHWx® ii npasAHHnabix® Anefi, b® hamh- 
HHCTpuTurh o m ® 0 TA®zeHin 1 'yóepHcuaro ITpa- 
BzeHis.

d>Opna OÓbHEZCBiH.
BcztACTBie uyOzHKania RoBOpiaAOMCKaro 

y®3AHaro y u p a B ie b ia ,  cum® oóa hbzhio, n :o
OÓ HSyiOC b B3H Tb nOApHA® O C B l L g c n iH  HfcOTOK)
13 peBepÓHK-x® eoHapeS e® r .  HoBopaAOu- 
ck® aa  cyiiwy (3A®Cb micaTb cywsry B®ie>paMu 
H npotlHCblO), DOABeplaHCh BCTji® JCZOBiHM® 
B® BOHA1IIUHX® B8 ZOHH HHblM®.

KbiiTaimiio N. HusHaael e r i  a,  bzu Haznn- 
libimi 3 l  pyó .  y c e io  uj uzaruio .  M®cto no- 
CToaiiHHaio noi-ro  ssHTt-zi.cTBa B® N.

Ilnchz® b ® N  n n c z a  ii M b C H p a  N. 1871 
roAa.

( I l o A n i i c a T b  n e T E O  h m h  h  e a M u z i i o ) .
T. HoBopaAOMrK®, Ikihh 21  ahh 1871 r. 

/ ( B z o n p o n s B O A i i T e . i i f ,  J a n i i H c i i i l i .

■ D. 3975. O Kpj/pcuoe A p m u A .ie p iu c n o e  
.1 iip a o .ie iiie .

B® O  K p y  ,n a o M ®  A p T i i / i / i e p i ń c K o M ®  y n p a -  
u z e H n i  B j p i U a u c K a , 0 B o e m i a r o  O x p y r a ,  6 y-
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N. D 3880. IIp a r tA en ie  X I  r /n p /c a  
llym eu , Cot/G uiexin. 

O ó i H B j i i i e T ®  c h m ®  k t o  7 (19) I i o z h  1871 
r o ą a  b ®  12 n a c o n ®  n o z y A H H ,  n p i n i 3B eAeH hi  
ó y A y r ®  b ®  o ó n t e M ®  n p i i c y T C T B i n  I I p a i i z e H i n  
i n  m i n u s  n o c  pt 'ACTBOM® o O i H e z e n i d  t o p t h ,  
a 2 (14) I i o z h  t o t o  r o A a  b® 12 n a ć O B ®  u o z y -  
AHH u e p c T O p i t t i t a ,  n a  i ip o i ia n O A C T B O  ® a m i m  
H h ix ®  p a ó o T ®  n o  p .  B i i c z ®  B® 1 ii ^ h c t u h -  
n i a ,  b c  i i i c z e i u i b i x ®  Tp e M H  c m i . t u m h ,  a  h -  
MeHH o:

1 U p n  A c p e B H B  M . i c z b H i i K ®  hu 1 ,251 p y ó .  
66 ya n o n .

2. I l p i i  A e p e B H H  BiiHimna n a  744 p .  1 4 %  
n o n .

3. I I p u  A c p c E i m  r p a ó B H b ,  hu 1,481 p .  96'/« 
Kon.

A  B c c r o  B a  3 , 4 7 7  p .  7 7 ' / a  ®011-
O ó ® H B z e H i H  moiy r ®  O u t ® noA U H M  H a  bc® 

paóoThi uo j(ncTuni(Ti BM-hcTk, h hu K a w A y i o  
o - i 'A t z b H O  p a ó o r y  b ® y K a a a H H h i x ®  B b i m e
MBCTIIOCTHX®.

i l ieza iour ie  BCTynuTb b® Topr® oóh- 
3aHhl I I p u  OÓbHBZeHill HIIUMCaHHOM b na co- 
OTBbTcTBCHHOft i c p ó o B O f t  ó y M a r f i  npeACTa- 
BHTb CBHA®TeZbCTBO Ha TOprOB/HO B sazor® 

a  UM eHHo:
/(ncTaimiii 1,159 p y ó

N. D. 3998. Az< KcanApoBCHan Tumohiiih 
CUM® oó®HBZHeT®, nTO c® 5 no 9 Iiozh c. r.,  
óyAy-r® npoAaBaTbCH b® r. B.iohzsbckIi c® 
ayKiiioHa KOHUHCKOBaHHhie TOBapbi no oic6h- 
r. 6 itcero Ha 5,000 pyózełi ,  cocToamie na® 
mezKOBHX®, iuepcTHHhix® zbHHHbix®, ó yua  
SfHWX® H pa3HbIX® M®ZOHHMX® TOBapOB®.

I I p o A a w a  e T a  ó y ą e T ®  n p o n 3 B O A H » i a  e a t O A H e -  
bho, c ® l l  nacoB® yTpa go 4 nacOB® no n o ż y
AHH.

* * •
Komor t Aleksandrowo niniejszem ogłasza, 

iż dnia  5 do 9 Lipca r. b , sprzedawane będą w 
Wlocławsku przez publiczną licytację towary 
skonfiskowane oszacowane razem na rs .  5 , 0 0 0  
a mianowicie: jedwabne, wełniane,  lniane, ba 
weiniane, i różne inne przedmioty.

Wyżej wspomnionn s p r z e d a ż  odbywać się b ę ­
dzie każdodziennie od godziny 11  r a D O  do 4 po 
południu.

AzeKcaHApOBO, 17  Iiohh 1 8 7 1  roAa.
ypaBZHiomill, ABezapiyc®.

N. D. 3 9 9 6 . N aczelnik Powiatu  
Grdjeckiego.

I  odaje do wiadomości, że w biurze Powiatu 
w mieście Grójcu, dnia 28 Czerwca (10 L ipca;  
r. b. o godzinie 1 2  ej w południe odbywać się 
będzie, li, y tac ja  na 3 ch letnie wydzierżawie­
nie realności ziemskiej  as Suchodole części W. 
Łastowieckiego obejmującej  przestrzeni  170 
morgów ziemi.

Licytacja rozpocznie się od sumy rsr . 2 0 0  
rocznej dzierżawy.

Bbtaze wiadomości o warunkach  i d o k ła ­
dniejszy opis realności powziąść można codzien­
nie w biurze Powiatu.

Grójec dnia 18 Czerwca 1871 roku.

paBHHIOmiiicH 1 3 u a c n
na bc® paóOTij no 

OTAbjihHo hu K/imAyio:
1 .  11 pH Acpeetiu M a c a b im a ®  4 1 7  pyó.
2 .  I I pB AepeBHii B h i i h h h ® 2 4 8  pyó.
3. I Ipu AepcBHB 1’paóaH® 4 9 4  pyó.
3 i l J 1 0 l ®  MOHteT® Ó b iT b  l i p e A C T K B J e H ®  HUZB- 

HlthlSIB AeHb TH MB, ItJIB KpeA HTH hi SI B Ó y  M lif aM B, 
C4HTUII T. lKOBhlH 110 I t y p C y  OUpieg B HOHHOMy 
AAH KaiKAuS ÓJ-MUrM M lIHH CTC pCTB OM  b  <3>w-
HliHCOB®.

J K e n a i o m i e  T O p r i j B t t T i . c H  M o r y T ®  e ą  e A H e B H O  
aa  Bcn.ii04enien® npaaAHH4HKix® h Taóe.ib- 
Hbix® AneS c® 9  nacoB® y r p a  ao  3 tucob®
UO H O j y j H I I ,  4HT!lTb B CIlHCblEUTb KOuill C® 
upennapBTejibHbix® y c jo n iń  b® IIpuBjeHiB 
XI 0 * p y r a  I ly ie f i  CooómemH

I', L a p m a n a ,  1 4  ( 2 6 )  I i o h h  1 8 7 1  r .  
HamiJibitHit® O a p y ta ,  

I'eHepaxi-JIefiTCHaHi®, I l ly óepcsiłi.
2 - 3  IlaMUAbHBK® KaHHKJIHpiH, IxeHtBeHH.

s'

2. B®  o o e s n e n e H i e  n p e . A C T a u / i H i o  n p i i  c e w ®  
y 3 a K o i t e H i i h ) i i  : t s . l o i ®  I n p o n H C b l o  n i l -
C S T b  It® 9TOM® M b c t ®  B® I B M ®  Oil® COCTO- 
I1T ® ) ,  K O T O p b lB ,  e c  IB 3& MHOIO He OCTi ,H ITCH

4 P « A ® .  n p  my ( T y T b  i n r c a T b  K o w y
O T / l S T h  11111 BblC. lH Th).

3 .  00b lKI-O BCH .H Oe H U lT e/ thCT B O  Hw-Bio 
n » / i m i c b  S u a H i i r ,  B M e l iH  B < H M 'i  i iH .
M i c r o  o i ®  K y . i a  i m c a t i o .
f l u e  1 0 ,  MUCHIt® 11 1 0 4 ® .

B s p n m n a  1 8  I h h i h  411H 1 8 7 1  r .
I I ™  t h i i u K ®  A p m - t  t e p i n ,  

l ’ e n e p n i ®  y l e f i T e n a i i r ® ,  / ( i i T c p H X ® .  
U p a u H T e  b  41>. i®, n  . - K o u i i B K ®  C omoh®.

N . D . 3972. O kp ym u ,o r A p m u A .ie p n ic i ta e 
y  npue.iexie.

B ®  O i tp y H tH O M ®  A p T B j - i e p i f i C K O M ®  y u p a -  
BAeHiB Ilap u x a B cita ro  B o e H H n r o  O K pyra 29 
4 B C .i a  I i o j i h  c e r o  r o A a  b ® 12 u a e O B ®  a « h ,  6 y -  
ąeT® upoB3neAeH® pbuiB Texbnt. if i T o p r ® , 
Ó63 ® n e p e T o p a i t H ,  Ha n p o A t t i z y  c o c T O H i n a r o  
«® itpbnocTHx®  jOMa mctujijiob®, oópaaOBaB- 
mnxc 1 ÓT® p a 3 .iosiHH paaH M x®  lipeAMCTOB®, 
a  HMCHHO:

1. B ®  l l o B o r e o p r i e B c i t o f t  i t p l m o c T H o i i  a p -  
t h  j  ue  p i n :

4BeJiT,sa b® Kpyuiibix® ltycimx® 1198 n. 
6 4>ynT.

i K e . i ® 3a  b ®  s ie A K H x ®  K y c K a x ®  516 n .  2 4  * .
Ctujh  b® MeatiHx® KycKax® 26 a.  21 *.

,,  n p y iK H M H o fi  16 *.
M ® a h  0 , l  n p a n o e i i ®  a e x l 3a  1 n .  3 9  ®.

N. D. 3700. npaoAenie XI Oupyta 
‘llymeu CooOn/cvi/i.

06®HTJHeT® c h m ® ,  4 t o  30 I i o h h  (12 I » a h )
1871 roAii  B® 1 2  4 a c O B ®  u o j y A H H ,  u p O H S B e -  
AeHhi ÓyAyr® b ®  oómeM® npHcyrcTBiH I I p a  
BiteHiH ( in  minus) , nOcpeiCTBOM® óÓiHBjeHifi 
TOprw, a  5  (17 )  I i o j h  1871 r .  TO.re b ®  12 4 a-  
c o b ®  nOjyAHit n tp e T ó p a i ta ,  Ha ncnpiiBjeHie 
MQCTa N  71a n a  p. OpiKHi;® Ha K o b b h c k o m ®  
mocce,  no JIoMHtHiiCKOMy ynacTsy,  h u u h i i u h  
o t ®  c y-M i iu  3,306 pyó . 3 4 s/ 4 k o o  u c  i n j c H H o f i  
no c S t ł t .

J l i t n a  f f i e j a t o w i e  B C T y n H T b  b ®  T o p r ® ,  ó ó h -
r a H u  H p n o O b H B A e H i i i  H a t i H c a H H O n ®  Ha c o o t
B lT ctnenuo l i  i epóoaoli  Óy-Marlt, npeAcTaBHTb 
cEBAhTejbCTBO na ToproBJio h  saxoT® pa- 
BHHKiiilittc'H 1 3 4UCTH Bbime 03HU4eilH0S cyu 
m m ,  a  HMeHHO 1 , 1 2 2  p y ó J a .

3 a jo r ®  sioffier® ó U t ®  npeAćTaBHeH® h u a b -  
4 H b i x H  A eH b ra M H  hjih K p e A H T B H M i i  OysiafaMH,
C4BTaH TaKOBUH no sypoy  onpeAiueHHOMy ajih
HaiBA oli  ó y M a r H  A J H u n c T e p c T B O M ®  4>i iHaH- 
COB®.

I K e j i a i o i u i e  T O p r o B a r b c H  M a r y n .  e a iC A H e B -  
ho, a a  BCRjiioMeHteM® n p a 3 A H H i H i i i x ®  n tu

6 e j b H b i x ®  a h c R  c ®  9  n a c o B ®  y T p a ,  a o  8  i a -  CTi a  T 0 I) r 0 B 'L H a  o a b h ®  t o a ® .
T opr®  

t o a ®

N. D. 4014. Ha’tOAbnuKh tiempeocKazo 
y ti , \a.

I I o  c j i y q a t o  H e c o c T O H B m H x C H  1 5  ( 2 7 )  I i o h h  
c .  r .  B ®  B e H rp O B C K O M ®  I ’-baAHOM® y n p a B J e -  
H in  T o p r o s ®  H a  O T A t tq y  c ®  n o A p n A a p a ó O T ®  
n o  n o 4 HHK® T p e M Ó K O B C K a r o  P .  K .  I IpH XO A- 
c a a r o  K o c T c n a  ó y A y r ®  n p 0 H3B0 AHTbCH n a  o-  
8 H U 4 e H B y io  i n 0 4 H H H y  B T o p H n a o  T o p r n  ( i n  m i -  
n u - )  n o c p e A C T B O M ®  3 a u e q a T a H H h i x i  o 6 ® h -  
B J C H i f i  2 8  Iiojt>t c .  r .  n® 11 4a c o « ®  y T p a  B® 
n p i i c y T C T p i H  B e n r p o n c i t a r o  y t . 3A H a r o  y n p a  
B j c H i s ,  o t ®  cyMMM 1 , 1 7 8  p  1 8  s o n .

i t i e x a i i  m ie  y q a c T B O E a T h  b ®  T O p r a x ®  0 6 - 
H s a H b i  n p e A C T i iB H T b  3 a J o r ®  1 1 7  p .  8 1  b ,  h x b  
w e  n p H A O W H T b  K b  CBOHM® « 0 ® H B A e H i « M ®  a a -  
S H a q e i i c B y i o  k b h t h h u i i o  h u  B H C c e H i i u f i  B ® a a  

J t o r ®  A e H h t H  n ®  p a a M t - p *  1 1 7  p y ó .  c e p  
n a b ®  p n B H O  h  y c T a H O i x e H H O e  B u c o n a f i m e y -  
T B e p w A e H H b iM ®  9  ( t t e B p a x n  1 8 6 5  r .  n o x o a e -  
h i c M b  CBBA’h T e j b C T B O  H a  u p a B O  T O p rO B JIH  H 
n p o M U C j a .

K ®  T O p r a M ®  A O n y c K a t o T C H  j i n n a  bc-Bx® b ®- 
p o n c n o n T A H H i h  c ®  T h u ®  H e n p e M h H H b i M ®  o ó  
HSUTeJlhCTBOM®, MTO nOApiIAMHKOII® K®  B i i y -  
T p e i i H i i n ®  - p a O o T U M ®  n o  . n o q H H K t t  K o c T e x a  
He OyAyT® AonycKaeMhi He x p H c r i H H e .

O ó i H B j e H i e  a o a i : t h o  O u t ®  H a n u c a H O  q e T s o  
Ó e 3 ®  BCHKBX® OIUHÓ0 H® H HOA4 BCT0 K® 00 
n p i u a r a c M O f i  y  c e i o  ® o p i u h ,  n p e A c r a B J i e H H o e  
m e  H c . c B o c B p e M e H i to ,  b a b  c ®  O T C T y n ą c H i e M ®  
o r ®  » 0 [)mij  n p u B H T O  He ó y ą e T ® .

IloApoÓHbiH ToproBbiH y c jo B in ,  MoryT® 
6 h n b  p a a c M a r p m  a t M b i  b®  BeHrpoBCKOM® 
VhsAHOT® y«paB 4eH iB  b  y B o l iT a  P u b h u  
Tp< uóitOB®, eateAHtBHO, K p o u h  BOCKpecHbix® 
a  n p a 3 A H H 4 H h i x ®  A H e d .

4 > o p j i a  o ó b H B A e H i s .
B c x h A C T B i e  0 0 ® H B x e H i H  B e H r p O B C H a r o  

y h 3 A H i t r o  y n p a B A e H i H ,  A a io  c i i o  nOAUHCity n a  
t o m ® ,  s t o  w c x a t o  u p o H a n e c T H  c o r j a c H O  y -

T B e ;  WAe B B 0 ( '  C h A J t e t ( K H M ® r y 6 epHC KH M® I I p a
B s e n i e u ®  2 3  A n p T - j a  c .  r . ,  C M h T h  p a ó O T W  n o  
• p e w o H T H p o R H h  I I p H x o A C K a r o  K o c T e x a  b® 
P pt -MÓK iiBh 8a  e y s i n y  ( R b i n u n a T b  u p o n a c b t o  it 
I (B ® p a M H ) ,  B I ipBHBM aiO  H a  CeÓH BC h  y C J O B iH  
UpC ACTaB/ ieHHW H MHh AO O T Z p H T i a  T O p r O B I  , 
K a q O B y i o  K B H T a H o i i o  8a  N .  T a i t o r o  t o  x t a3 H a  
n c f i c T B a  H a  B H e c e H H u f i  a a j o t ®  1 1 7  p .  8 1  b o o .  
n p a  c e n ®  n p n x a r a i o ,  c ®  t ® m ® ,  o t o  B® 
c j y i u h  H e u p H S H a H i n  3 a  m h o i o  T o p r o B ®  AeHb 
t h  n o ż y n y  j b h h o ,  h j h  n p o m y  T a K O B U H  o t o  
c j a r b  n o  n o  i T B  h u  m o S  c n e T i .  b ®  N .  M h c T O  
i i a C T O a m a r o  m H T e j b C T n a .  D n c a j ®  b ®  N . ,  4 h  
c j a ,  M t C H u a ,  1 8 7 1  r .

IToAnH Cl lT b  HMH H ®aMt!J li l0 .
I  B e i i r p o i t ® ,  I i o h h  1 9  a h h  1 8 7 1  r o A a .

I — 3 HanajbHBK® yh3Aa, ( .............. ).

cob® no nojyAHB, UBTarb h c n n c u B a r b  Ko­
n i u  c ®  npeABapnTeJhHhix®  ycjO Biji  b ® I l p a -  
B J e i t i n  X I O a p y r a  I l y T e f t  C o o ó m e H i H .  

r .  B a p m a B a ,  7  ( 1 9 )  I io h h  1 8 7 1  r .
Ila4a.11.HHlf® O n p .ua ,  

P c H e p a j i - j l c i iT e H a H T ® ,  LLIyóepcHiil.
2 3 HaqajbHKK® KaHirejspiH, BeneBeita.

N .  D .  4011. 3apb [uPuwmiH ,,ph.iuMn 
ynpirj:ir,ehvbiMU i ’npaeAt»ia 3ana inato  

Uu'tmueazo O i c p y p a .
Bbi3UBiii0Tcn w e ja io m ie  ltynHTb CTapyio- 

6 ) wary, Bhcou® n p n i i h p H O  1000 nyAOB®, a h i

n e r o  n y s n a - i a i O T C H  B® n o i T O B G M ®  a o m Ti n a
BapeiiKoft iuomaAH b o a ®  N. 1337 T o p r n .  19 
(31) I i o . i h ,  a nepeTopwita 23 I i o j h  (4  ABry- 
ct i i )  c t r o  rOAn, n 3 y c T H b i e  c o p o b j u h o  c i . t o , , -  
r a m i  n o c p e j O T B O M ®  3a n e ' s a T a i i B b i x ®  o ó ® h -  
E J e u i f i  b ® 12 n a c o B ®  a h h ,  U J .4 H H an  c ®  2 p y ó .  
40  Kon. c a  OAiiH® n y A ® .

f l x e . t a i c i n i e  T O p i o B u T b c n  xo.jhihij n p u  o ó ® -  
H B j e H i n  h u  r e p f i O B O t i  Oyxiarh 3 0 - t h  Konhei-  
H a r o  a o c t o h h c t b h ,  n p e j C T / . B H T b  b ®  a a j o r ® ,  
500  p.  c.  H U J i : 4 H h i u M  AC H h ra -JH .  I I p O A a B a e -  
s i y i o  ó y M a r y ,  a  p a B H O  k o h a h h i h  m o i s h o  b h -  
A h T b  KaatA hi ft  A e t ib  b ®  n p n c y T C T B e H o e  B p e i i H .  

i  - B a p m  i B a ,  22 I i o h h  1S71 r o j a .
A j h S c i B U T e j b H Ł l i i  CT UTCKiłl  C o B h T I I U K ® ,

^ $peliruHr®.

N .  I ) .  4 0 ) 5 .  llonopa,\oMcKue y b i ^ v o t  
i ’npue. tenie.

O f i x H B . i H e T ®  b o  B c e o ó m e e  c B h A h u i e ,  o r o  
B® i i p H c y - r c i B i H  e r o  6 y A l 'T ®  n p o H 3 B 0 A H T b c a
2 7  I i o . i h (8  A B i y c r a )  c e r o  1 8 7 1  r . ,  u y ó j m -  
i i w e  T o p i  H ( n  m i n u s ) ,  n o c p e j c T B O M ®  s a n e n a -  
T a u n b i x ®  o ó b H B j e H i ń ,  H a  nOA pHA ® o c B b i o e -  
H ia  HCWTOIO 13 p e B e p O n b i x ®  o i m a p e f i  b ®  r .  
H o B o p a A O M C K h  H a  B p e M H  c o  p,&n n p o a s B O A -

H a e T c a  c ®  c y s iM iu  3 1 2  p y ó .  b ®

flCej&tomie  B3HTb b t o t ®  d o a p h a ®  oÓH3aHbi 
AO 1 2  qacoB® a h h  Bhime n p o n n c a u n a r o  hh-  
c j a ,  opeACTaBHTb b ®  cie  y u p a B j e H  e, oo® a-  
B,ieHiH c® npHjomeHieM® KBHTaBoin ropOA- 
i-KOli HoBopaAOMCKOfi K a cu ,  o j h  H a j n u H u e  
AcHhrn u a  iipeMeHHMti 3 a x o r®  b ®  3 1  p y ó . ,  
KOTopwe iicycTOHBUJHM® Ha T O prax®  óyA yi®  
Hexiej-ieh h o  B03BpameHbi,  3 a j o r ®  w e jHięa,
aa  k o h m ® noApHA® ooTaHCTca OyAeT® n o  y- 
T B e p m A e H i i i  x o p r o B a r o  O p o H 3 B O A C T B a  B H e c e H ®  
n a  i |  a H C H i e  b ® L a n a ® .

0  )®nBjeHirt AOJmHhi óbiTb c o c r a B j e H u  no 
Hume iipoiiubaiiHoti ®opwh n a  re póoB oft  6y-
i i a rh  20 koo .  a o c t o h h c t b h , h c t k o , h c h o , 6e3®
IIOA'iHCTOU® H nOlipaBOK® B® T0 4H0M® Iipil- 
M h H e a i H  k ®  c t .  1 7  F j i a B h  I I I  n o c . T a H O B j e u i n  
ó.  L o B l i r a  y n p a B jP H i i i  b ®  HapOTB h I I c j i . -  
c k o m ®  o-r® 16 ( 2 8 )  M a a  1 8 3 3  r .  3a  N .  16, s e -  
c o r j a c H b i e  aie c® c h m h  ycjoBiiiMii o ó h i b j c -  
n i a  óyA yr®  npusHUHhi ueAhficTBnTeJi.BbiMii, 
a npeACTaitjeHHbie n o c j h  Ha3HHHeHHuro j j h  
c e i o  cpOBa ue  ó y jy T ®  npiiHHTbi.

H a  K oH Beprh  c j® AyeT® nanHcaTb:
13® I Io i io p a A O M C K o e  y t .S A H O e  y u p u g j e -  

Hie, o ó b H r r c H ie  Ha no jpaA ®  OcBhmeniH  
®0 H a p e i i .  H 3 A e p a KH n0  n P "o e ' i aT aH iio  o ó b h -  
n j e i i i i i  h  3 a  t e p ó O B y i o  Ó y M a r y  0 Ó H 3 a H ®  y ą o -  
BjeTDOpHTb U0APHA4HK®.

N  t>. i 0 1 0  P isa rz  Trybunału Cywilneyo 
w W arszawie.

Stosow nie  do a r t .  6S2 K. P .  S. w iadom o 
czyni, iż  aa  ż ą d a n ie  F ra n c isz k a *  G ra jn e r ta  
P a t ro n a  w W arszawie  pod Nr.  5866 z a m ie s z ­
ka łe g o .  a  z a m ie s z k a n ie  p raw n e  do tego in te ­
r e s u  i ca łego  p o s tę p o w an ia  subkas tacy jn eg o  
u S tan is ław a  K o tw an d a ,  A d w o k a ta  p r z y  S ą ­
dzie  A pe l  .cyjnym K ró les tw a  Po lskiego w 
W a j s z a w ie  pod  Nr. 1779 zam ies zk a łeg o ,  o- 
b ran e  m ającego, j a k o  nabywcy praw : W łady- 
s ła w a-1 ' io tr a - Jan a  3 c h  imion Żuga jew icz ,  
P au l iu y  z Żuga jew iczów  K r ieger ,  M a tyldy  z 
Zugujewiczów, po F r a n c i s z k a  Szw cjkow sk im  
po z o s ta łe j  wdowy i A nie li  z Ż u ga jew iczów  
Teofi la  L e m h k e  obyw ate la  żony, o raz  S a lo ­
mei z G ó rsk ich ,  po S tan is ław ie  Żuga jew icz  
po zo s ta łe j  wdowy z m ocy  a k tu  cesji  p rz e d  
Józ efe m  Zb kowskim R e je n te m  w W a rsz a w ie  
na  d. 3 (15 ) iP aźd z ie rn ik a  1870 r ,  zezna nego  
im ałż  m k o m  W a g n e ro m  p raw nie  d o rę c z o n e ­
go ( n a ż ą d a n ie  k tó ry c h to  S-rów Ż u g a je w i­

czów p ie rw otn ie  za jęc ie  było d o p e łn io n e ) ,  w 
p oszuk iw an i  sum y rsr .  6 ,750 z p ro c e n te m  
5 %  od d n ia  1 L ip c a  n. s. 1870 r. l iczącym  
się i kosz tów od A n n y  z S tank iew iczów  i 
K aro la  m a łżo n k ó w  W ag n er ,  właścicieli  ko- 
lonji czyli  e sady  K a s k a d ą  zwanej,  w o b r ę ­
b ie  d ó b r  z iem sk ich  M a ry m o n t  w O kręgu ,  P o ­
wiecie i G ubern ji  W arsz aw sk ie j  p o łożone j ,  
tam że  zam ieszk a ły ch ,  p ro to k u łe m  W alentego 
Supryn iew icza ,  K o m o rn ik a  p rzy  S ąd z ie  A p e ­
lacy jnym  K ró les tw a  Po lsk iego  w dn iu  30 
W r z e ś n ia  ( 1 2 P e ź d z ie ru ik a )  1 8 7 0 r .  sp i s a ­
nym, w d ro d ze  sądow ej  p rzym uszonego  wy­
w ła s z c z e n ia ,  z a j ę t ą  i z a a r e s z to w a n ą  z o ­
sta ła :

K  0  L  O N J  A  
czyli  o sa da  K a s k a d ą  zw ana ,  a lbo  raczej  
p raw o  w ieczystej  dz ie rżaw y  tej osady,  w o- 
b ręb ie  a ó b r  z ie m s k ic h  rządow ych  M arym on t ,  
w parafii  W aw rz y s z e w ,  gminie M łociny, P o ­
wiecie i  G uhern j i  W arsz aw sk ie j ,  pod ju r is -  
dy k c ją  S ą d u  P oko ju  W y d z ia łu  I  w W a rs z a ­
wie p o ło ż o n a  p o sz u k iw a n ą  w ierzy te lnośc ią  
b ypo teczn ie  obciążona,  o d d z ie lną  ks ię gę  wie­
czys tą  m ająca ,  p raw em  w łasnośc i  do eg z e ­
kw ow anych  d łu ż n ik ó w  A n n y  i K a ro la  m< łż .  
W a g n e r  n a l e ż ą c a  i w ty c h ż e  posiadali  u zo­
s ta ją ca ,  p r z y b l iż o n e j  r o z l e g ło ś ć  g r u n tu  o k o ­
ło  włóki 1 m órg  26 p rę t .  85, z k tó re g o  lasek  
za jm uje  m órg  23, a  g ru n t  do obsiew u około 
m ó rg  32 m ieć m ogąca,  z k tó rego  o p ła c a  się 
czynszu  ro c z n ie  r s  101 kop. 3 i .

N a g runc ie  tej  osady  stoją  n a s t ę p u ją c e  z a ­
budowania:

. D om  m asiv  m urowany, p ię t row y M i ­
ch ą  k ry ty ,  o t r z e c h  k om inach  m u ro w a­
nych.

2. D om  z d rzew a  zbudow any , p a r te row y ,  
na  pod m u ro w an iu  z ceg ły  pa lone j ,  deskam i 
sza low any  z p rzed s io n k iem , gon tam i k ry ty  o 
2 kom inach murowanych!

3. Dom ek nowy w p ru sk i  raur  zbudow any  
par te row y ,  g on tam i k ry ty  o 1 kom in ie  m u ro ­
wanym

4. O bora  z drzewa, gontami k r y t a  a  z 
niej w chód do lodowni z cegły m u ro w a n e j ,  
z iem ią  k ry te j .

5. W y s ta w k a  pod da c h e m  deskam i k r y ­
tym n a  s lu p a c h  dębow ych w spartym .

6 . C hlew , k u rn ik  i k loaka  o 2 sedesach  
w szys tko  pod je d n y m  d achem  z gontów n a  
podm urow aniu .

7. B ra m a  d uża  z p rzyzw oitem  okuciem .
8 . B udynek  nowy m ieszczący  w sąbie  wo­

zownię,  s ta jn ię  i k a c z n ik  z d rz e w a  w słupy  
dębowe pod  jed n y m  dachem  go n tam i  k r y ­
tym.

9. S todo ła  z d rzew a dębow ego  na  p o d m u ­
ro w an iu  o 1 k lep isku ,  gontami k ry ta .

10. S zopa  w s tupy  dębow e bez d achu
1 1. B ra m a  z fu r tk ą ,  a  p r z y  tej  p a rk a n  w 

s łu p y  dębowe.
12. Ogród f ru k to w y  i warzywny, s z tach e ­

tami z ł a t  r zn ię tych  ogrodzony, w k tórym  
j e s t  dw anaście  młodych drzew  owocowych i 
krzewy.

13. Dwa doraki d re w n ia n e  z  bali ,  go n tam i  
k r y t e  w ew nątrz  tynkow ane ,  po je d n y m  ko- 
mioie  m ające

14. K uchenk i  le tn ie  z d e s e k  pod  d eskam i 
dwie.

15. B u dyne k  s ta jn ię  i wozow nię  m iesz czą ­
cy z d e s e k  bez  dachu.

16. Dom ek z d r z e w a  postawiony, deskam i 
oszalow any , o 1 kominie  m nrew anym , s z t a ­
chetam i ogrodzony.

17. A l ta n  z ł a t  r zn ię ty ch  w s łu p a c h  d re ­
wnianych 5 ,  o raz 24 sto ły  i 48 ł a w e k  d r e ­
wnianych, woda na  2 s taw y u rz ą d z o n a  u a  
k tó re j  m ostk i  i ś luzy  o raz  k a s k a d a  z k a m ie ­
ni du ży ch  u rząd zo n a .

18. Ł a z i e n k a  z desek  g o n ta m i  k ry ta .
19. K lom b z rośl in ,  b a r je rą  d rew nianą  ob­

wiedziony.
20. I om z d rzew a  zbudowany, deskam i 

sza low any  na p o dm urow an iu  p a r te ro w y ,  g o n ­
tam i k ry ty  o 2 kom in ach  m uro w an y ch  i j e ­
dne  i tak ie jże  piwnicy.

21. S zo p a  z d rzew a zb udow ana  pod d a ­
chem  g on tam i k ry tym , n a  s łu p k a ch  d rew n ia ­
nych.

22 K om órk i  i k loaka  z desek gontam i k r y ­
te  o 9 d rzwiach.

23. D om  z d rzew a  z'  udowany, deskam i o- 
szalowany, n a  podm urow an iu  gontami k ry ty  
0 I kom iu ie  murowanym.

24. B r a m a  dw ósk rzy d ło w a  i 2 m o s tk i  o ra z  
sz o p a  z desek.

25. S tu d n ia  drzew em  cem brow am a z żóra -  
wiem.

W  os ta tn im  dom u Dawid Durskie,d m ie s z ­
ka  i p ła c i  roczn ie  kom ornego  r s  105.

N a  g ru n c ie  z n a jd u je  się in w e n ta rz ,  wozów 
2 , p łu g  1, b r a u  drew nianych  2 , koń 1, 
krów 4.

W ysiew a się ży ta  korcy  11 % .
O bsze rn ie jsze  op isan ie  powyż za ję te j  i z a ­

aresz tow anej osady, zn a jd u je  s ię  w ak c ie  za ­
j ę c ia  u s p r z e d a ż ą  k ie ru jąceg o  S tan is ław a  
R otw anda A d w o k a ta ,  w W arszawie  pod Nr.  
1779 zam ieszka łego ,  zaś zb iór  ob jaśn ień  i 
w arunk i  sp r z e d a ż y  w Kance l. tr j i  P i s a r z a  
T ry b u n a łu  tu te j sz e g o  w W ydzia le  I. z ło ż o ­
ne  p r z e j r z a n e  być mogą.

Z a ję c ie  w k o p ja c h  doręczono:
1 M ichałowi R z eszo ia r sk iem u ,  P isa rzow i  

S ą d u  P okoju  W ydzia łu  I .  w W arszaw ie ,  w 
W arszaw ie  p o d  Nr. 549 u rzęd u jącem u ,  n a  r ę ­
ce w łasne .

2. M ichałow i T roszczyńsk iem u,  W ójtow i 
gm iny  M łoc iny w Grossowie p o d  W a rs z a w ą ,  
u rz ę d u ją c e m u  n a  rę c e  A le k s a n d ra  C h a u ie w -  
sk iego  P i s a r z a  t e jż e  Gminy.

Obudwonj d.(16  ( 28) Lutego 1871 r.
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Wniesiono do księgi wieczystej powyż za­
jętej osady w d. 16 (28) Lutego 1871 r., zaś 
w dniu dzisiejszym do księgi zaaresztować 
w Kancelarji Pisarza Trybunatu tutejszego 
na ten cel utrzymywanej, wpisanem zo 
stało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży, odbędzie się na audjencji 
jawnej Trybunału Cywilnego w Warszawie w 
miejscH zwykłych posiedzeń, przy uljcy D łu­
giej pod Nr. 549 w Warszawie o godzinie 10 
z rana w Wydziale I , dnia 30 Kwietnia (12 
Majai 1871 r.

Sprzedażą kierować będzie Stanisław Rot- 
wand, Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym 
Królestwa Polskiego, którego zamieszkanie 
je s t  wyżej wskazane.

W arszawa d. 2 (14) Marca 1871 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Warszawie.

Warszawa d. 2 (14) Marca 1871 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Następnie po odbyciu w dniach 30 Kwiet­
nia (12 Maja) 14 (26) Maja i 28 Maja (9 Czer­
wca) 1871 r trzech ogłoszeń zbioru objaś­
nień i warunków sprzedaży Kolonji Kaskada 
albo raczej prawa wieczystej dzierżawy tej 
Kolonji Trybunał Cywilny w Warszawie wy­
rokiem w tym ostatnim terminie wydanym 
termin do przygotowawczego przysądzenia 
rzeczonego prawa na d. 14 (26 i Czerwca 1871 
r . godzinę 10 rano wyznaczył w którym też 
terminie odbytem zostało przygotowawcze 
przysądzenie prawa wieczystej dzierżawy 
Kelonji K askada i takowe tymczasowo 
Stanisławowi Rotwandowi Adwokatowi za 
sumę r. 4,500 w warunkach postąpioną 
przysądzone zostało a jednocześnie te r­
min do ostatecznego przysądzenia na 
dzień 13 (25 W rześnia 1871 r. godzinę 10 ra­
no w miejscu posiedzeń Trybunału w War­
szawie pod Nr. 549 w Wydziale I oznaczony.

Licytacja w terminie rozpocznie się od %  
części szacunku tasą  biegłych wykryć się 
mającego.

Warszawa d. 18 (30, Czerwca 1871 r.
Pisarz Trybunału,

Roman Linowski.

N. D. 4003. Pisarz Trybunatu Gyunlnego 
w Warszawie.

Stosownie do art.682 K. P . A wiadomo czy­
ni, iż na żądanie Icyka Iberał handlującego 
w Warszawie pod Nr. 1244/1408 zamieszkałego, 

■ a zamieszkanie prawne do tego interesu i ca­
łego postępowania subliastacyjnego u Kajeta 
na Wałowskiego Patrona przy Trybunale Cy­
wilnym w W arszawie, pod Nr. 549 litera a. 
w Warszawie zamieszkałego, obrane mające­
go, w poszukiwaniu sumy rs. 1,500 z procen­
tem od dnia 7 Czerwca n. s. T870 roku li­
czącym się i kosztów od K arola Smoczyńskie­
go obywatela właściciela nieruchomości Nr. 
2589 w Warszawie, zaś w Warszawie pod Nr. 
540 zamieszkałego, protokółem Józefa Kurman 
Komornika przy Trybunale Cywilnym w W ar­
szawie w dniu 6 (18) Lipca 1870 r, spisanym, 
w drodze sądowej przymuszonego wywłaszcze­
nia, zajętą i zaaresztowaną została

NIERUCHOMOŚĆ, 
w Warszawie przy ulicy Bugaj pod As 2589 hy- 
potecznym, a pod Nr. 13 nowym, w gminie Ma­
gistratu miasta Warszawy w cyrkule policyj­
nym i administracyjnym I  i X I (Zamkowym) 
pod jurisdykcją Sądu Pokoju Wydziału I  w 
Warszawie, na gruncio dziedzicznym, położona, 
prawem własności do egzekwowanego dłużni-

N. D. 3991. Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Kaliszu.

Wiadomo czyni iż na żądanie Jguacego Jó 
zefa dwóch imion Moszkowskiego właścicie­
la dóbr Wołki Prusickiej, w mieście Czę­
stochowie zamieszkałego, oraz Tekli A urelji 
Bronisławy trzech imion z Moszkowskich 
Uzłowskiej, StanisławaUzłowskiego Doktora 
Medycyny żony w assystencji i za upoważnie­
niem męża czyniącej, także w Częstochowie 
wraz z mężem zamieszkałej, a zamieszkanie 
prawne do tego interesu u F ranciszka Mo­
drzejewskiego Patrona Trybunału w Kaliszu 
mieszkającego, obrane mających, od których 
tenże Patron za Obrońcę jest ustano wiony i 
sprzedaż dóbr ziemskich P ru9icko w drodze 
przymuszonego wywłaszczenia w poszukiwa­
niu sumy rsr. 25365 z procentem od d 12 
(24) Czerwca 1867 r. od Wiktorji z B orzęc; 
kich Edmunda Krynkowskiego żony należnej 
popierać będzie. Protokółem hugeniusza 
wojterskiego Komornika przy Trybunale 
w duiach6 (18) i7  (19) Września 1868r. spo 
rządzonym, zajęte zostały, na sprzedaż w 
drodze przymuszonego wywłaszczenia 

DOBRA ZIEM SKIE 
P r u s i c k o ,  składające się z folwarku i 
wsi Prusicko, z wsi Kuźnica, młyna i karcz­
my Almierz, z kolonji Rybak’, Moczydła, 
Gość czyli Gwoździce, P łaczki, Zycby, Osad 
pojedynczych, Miroszowy i Przyręby z 
wszelkiemi zabudowaniami dworskiemi, z 
wyłączeniem z pod zajęcia i sprzedaży zabu­
dowań i gruntów na własność włościan prze­
szłych, z resztą z wszelkiemi dochodami i u- 
żytnami, rolami, łąkami, borami, zaroślami i 
pastwiskami, z tern wszyatkiem co całość sta­
nowi i w tym ograniczeniu jak  się znajdują. 
Dobra te graniczą na wschód słońca z dobra­
mi Kruszyną na południe z dobrami Broni- 
szew, na zachód z Wólką Prnsicką a na pół 
noc z rzeką W artą odległe są od stacji kołeji 
żelaznej W arszawsko-W iedeńskiej stacji 
Kłomnice wiorst 10, miasta powiatowego Ra 
domska wiorst 21, Brzeźnicy 6 , a Częstocho­
wy 24, należą do gminy Prusicko parafii 
Brzeźnica w powiecie i okręgu Nowo Radom­
skim gubernji Petrokow3kiej, których właś 
cicielką jest Wiktorja z Borzęckich Edmun 
da Krynkowskiego żona w Prusicku zamie­
szkała i w jej znajdują się posiadaniu grani­
ce są niesporne, mają rozległości włók 140, 
mórg 14, prętów 221 czyli dziesiątym 1,900 
po uwłaszczeniu, grunta należą do k-la3y II . 
Ul, IV i V. Znajdują się zabudowania 
dworskie potrzebie gospodarstwa odpowied­
nie. Na gruncie jes t inwentarz żywy martwy 
którego ilość jak  i wysiewy oraz zabudowań 
w akcie zajęcia są wymienione.

W dobrach całych propinacja wypuszczo­
na jes t w dzierżawę Endulowi L ’eruer do d. 
12 (24) Czerwca 1869 r. z której płaci czyn­
szu rs. QUO nadto tenże z dzierżawy mostowe­
go na rzece Warcie płaci rocznie rsr. 82 kop. 
aO. Samuel Kempner wieczysty dzierżawca 
Fryszerek płaci rocznie do dominium czynsłu 
rsr. 59, a Antoni Kolasiński dzierżawca mły­
na płaci rocznie rs r 105.

Podatki roczne do Kasy w Petrokowie o-

2 (2 4 )  C ze rw c a  1869 
p łac i  roczn ie  rs. 10,

płacające się wynoszą rs 
gółowy opis dóbr i klas;

rsr. 743 kop 62. Szcze- 
yfikacji gruntów oraz

stanu zabudowań i innych szczegółów znajdu­
je się w protokóle zajęcia u popierajęcego 
sprzedaż P atronaF ranci3zka Modrzejewskie­
go i w biórze Pisarza Trybunału, gdzie rów­
nie zbiór objaśnień i warunków każdego cza­
su przejrzane być mogą.

Protokół zajęcia doręczony jest w kopiach 
pisarzowi Sądu Pokoju w Radomsku Anto- 

ka Karola Smoczyńskiego należąca i w tegoż j niemu Chyczewskiemu i Błażejowi Włodar 
posiadaniu zostająca, poszukiwaną wierzytel- j czyk W ójtowi gminy Prusicko w d. 28 Wrze-
nością hypotecznie obciążona, przybliżonej ro­
zległości grunta około łokci' kwadr. 396 czyli 
arszynów 316%  mieć mogąca.

Na gruncie tej nieruchomości stoją h stępu­
jące zabudowania:

1. Kamienica masiv- murowana ł parterze 
pierwszem, drugiem i trzeciem piętrze z facjata­
mi o trzech kominach murowanych na dach 
blachą żelazną pokryty wyprowadzonych. 

Innych zabudowań niema.
W zajmowanej nieruchomości mieści się 16 

lokatorów z imion i nazwisk, oraz ceny najmu 
uiszczających w akcie zajęcia wymionionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaa­
resztowanej nieruchomości, znajduje się w a k ­
cie zajęcia u sprzedażą kierującego Kajetana 
Wałowskiego Patrona w Warszawie pod Nr. 
549a. zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i wa­
runki sprzedażyr  w Kancelarji Pisarza T rybu­
nału Cywilnego w W arszawie w Wydziale I  
złożone, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczono:
1. JW . Kalikstowi Witkowskiemu Prezy­

dentowi miasta W arszawy pod Nr. 462 urzę­
dującemu, na ręce W incentego Kępińskiego, u- 
rzęclnika tegoż M agistratu.

2. W. Michałowi Rzeszotarskieinu Pisarzo­
wi Sądu Pokoju Wydziału I w Warszawie, pod 
Nr. 549 urzędującemu na ręce własno.

Obudwom dnia 7 (19) Lipca 1870 r. 
W niesiono do księgi wieczystej powyż zajętej 

i zaaresztowanej nieruchomości w Warszawie 
dnia 7 (19) L ipca 1870 r., zaś w dniu dzisiej­
szym do księgi zaaresztowań w Kancelarji P i­
sarza Trybunału Cywilnego w Warszawie na 
ton cel utrzymywanej wpisanem zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków sprzedaży, odbędzie się na audjencji 
jawnej Trybunału Cywilnego w W arszawie, 
pod Nr. 549 posiedzenia swe odbywającego, o 
godzinie 10 z rana w Wydziale I-ym dnia 7 
(19) Wrześcia 1870 r.

Sprzedażą kierować będzie K ajetan W ałow- 
ski Patron przy Trybunale Cywilnym w W ar­
szawie, którego zamieszkanie jest wyżej wska­
zane.

W arszawa d. 13 (25) L ipca 1870 r.
Radca Dworu, Zgórski. 

Wywieszono na tablicy w sali ustępowoj 
Trybunału Cywilnego w Warszawie.

W arszawa d. 13 (25) Lipca 1870 r.
Radca Dworu, Zgórski.

P o  odbyciu w dniach 7 (19) Września, 21 
W rześnia (3 Października) i 5 (17) Październi­
ka 1870 r. trzech publikacji zbioru objaśnień i 
warunków sprzedaży nieruchomości Nr. 2589 w 
W arszawie, T rybunał Cywilny w W arszawie 
wyrokiem z d. 5 (17) Października 1870 r. ter­
min do przygotowawczego przysądzenia pomie- 
nionej nieruchomości wyznaczył nn d. 26 Paź­
dziernika (7 Listopada) 1870 r. godzinę 10 z 
rana, który to termin odbędzie się w miejscu 
zwykłych posiedzeń Trybunału Cywilnego w 
Warszawie pod Nr. 549 urzędującego w Wy­
dziale I. Licytacja zacznie się od sumy rs. 750. 

W arszawa d. 6 (18) Października 1870 r.
Pisarz Trybunału,

Radca Dworu, Zgórski.
W  powyższym terminie nieruchomość Nr. 

2589 w Warszawie przygotowawczo przysądzo­
ną została Kajetanowi Wałowskicmu Patrono­
wi za sumę rs. 750 i T rybunał Cywilny w W ar­
szawie wyrokiem z d. 26 Października (7 Listo­
pada) 18 i 0 r. termin do ostatecznego przysą­
dzenia pomienionej nieruchomości wyznaczył 
na d. 9 (21) Grudnia 1870 r. godzinę 10 z ra- 
ua, który to term in odbędzie się w miejscu zwy­
kłych posiedzeń Trybunału Cywilnego w W ar­
szawie pod Nr. 549 urzędującego w W y dziale  I. 
L icytacja zacznie się od %  części szacunku ta­
ksą biegłych wykryć się mianego.

W arszawa d, 27 Paźdz. (8 Listop.) 1870 r. 
Pisarz Trybunału,Radca Dworu, Zgórski. 

Powyższy termin z powodu zaszłych sporów 
nieodbył się, a po usunięciu takowych Trybu­
n a ł Cywilny w Warszawie wyrokiem ilacyjnym 
z d. 18 (30) Czerwca 1871 r. wyznaczył termin 
do ostatecznego przysądzenia Nieruchomości 
Nr. 2589 w. Warszawie na d. 15 (27) Lipca 
1871 r. godzinę 10 z rana który to termin od­
będzie się jak  powyższe. L icytacja zacznie się 
od sumy rs. 2810 kop. 3 % .

Warszawa d. 21 Czerw. (3 Lipca) 1871 r.
Pisarz Trybunału,R. Linowski.

śuia (10 Października) 1868 r. do rąk  włas­
nych, następnie do księgi wieizystej dóbr 
Prusicko w Kancelarji ziemiańskiej d. 17 (29) 
Października t. r. wniesiony i wpisany, a do 
księgi zaaresztowań w biórze P isarza Trybu­
nału utrzymywanej dnia 31 Października (12 
Listopada t. r. wpisany i zaregestiowany zo 
stał.

sprzedaż dóbr tych odbywać się będzie na 
audjencji Trybunału Cywilnego w Kaliszu 
miejscu zwykłych posiedzeń w pałacu Sądo 
wym przy ulicy Józefina stojącym

Pierwsze ogłoszenie warunków licytacji 
sprzedaży na audjencji namienionego Trybu 
nału w d. 27 Grudnia (8  Stycznia lo68/9 r. 
godzinie 10 z rana nastąpi.

Kalisz d. 2*(i4) L istopada 1808 r.
Asesor Kolegjalny, J . Migórski.

Po odbyciu trzech publikacji warunków 
tymczasowego przysądzenia? które wd. 4(16 
Marca I860 r. odbyło się dobra te tymczaso 
wie Patronowi Modrzejewskiemu za sumę rs 
25,000 przysądzone zostały, a termin do o 
statecuego przysądzenia na d. 17 (29j Kwie 
tnia t. r. oznaczono, który dla zaszłych spo 
rów do skutku nie przyszedł po oddaleniu je 
dnak takowych wyrokiem lllacyjnyui z dnia 
25 Kwietnia (7 M aja) 1869 r. oznaczony zo 
stał termin do ostatecznego przysądzenia na 
d. 6 (18; Czerwca t. r. lecz i ten dla zaszłych 
sporów odbyć się niemógł, poczem Ignacy 
Józef Moszkowski i Tekla Aurelja Bronisła 
wa Uzłowska, aktem z d. 24 S tyczna (5  Lu 
tegoj 1870 r. sporządzonym, kapitał rs. 25,365 
z procentem i prawem popierania subhasta- 
cji, odstąpili Augustowi Wid ger Jubilerowj w 
Warszawie pod Nr. 496 zam ieszkałemH| j 
zamieszkanie prawne u Franciszka M0<]rze  
jewskiego Patrona w Kaliszu obrane mają 
cemu, na żądanie którego Trybunał Wyrokjem

w a  p o i  g o n tem ,  s todo ła ,  o bo ra  i o w c za rn ia  
d rz e w a  pod  s łom ą ,  o b o ra  z d rz e w a  świeżo si 
bu  ująo.s. I n w e n ta r z e  w d o b ra c h  są: kon i  10, 
k ró w  8,  wozów 5 ,  -p ługów  5 ,  r a d e l  3. P io t r  
M a r j a n n a  D obkow ie  p o s i a d a j ą  p ra w e m  wieczy 
s ie j d z ie rż aw y  3 0  m ó rg  g r u n t a  i p łac ić  obo 
w ią za n i  czynszu  rocznie  rs. 10; w z m ia n k a  
p raw o to  w ie rzyc ie l i  n ie  p rz e s ą d z a .  W e  wsi 
u w ła sz c zo n e j  Ei lczy  j e s t  fo lw a rc z n a  ka rczm a,  
ch lew y  z d rz e w a  p o d  s ło m ą ,  p o ło w a  te j k a r  
cziny i k o m ó r k a  w c h le w a c h  n a le ży  do wło 
ś e i a n in a  A n d r z e j a  K a p u s ty ,  s z y n k  t ru n k ó w  
obocn ie  się  n ie  p row adz i ;  m ie s zk a n ie  w k a r  
czm ie  i 3 m o rg i  g r u n t u  dz ie rż  .wi F r a n c i s z e k  
S t a c h u r s k i  i p ła c i  rocznie  rs .  10, k u ź n ia  z d r z e ­
wa g o n te m  k r y t a  i a r z ęd z  a  k o w a lsk i  -, d z ie r  
żawi z m o r g ą  z iem i  po 
ro k u  B a r t ł o m ie j  C ac ko
W ło ś c ia n o m  p o s łu g u ją  p r a w a  p a s t w i s k a  i .b ra  
n ia  wody ze  s t r u m y k a .  P o d a t k i  roczn ie  wyn 
szą  rs. 63 8  kop.  7 ' / , ;  o p la ta  n a  u rz ą d  W ó j ta  
g m in y  r s  3 3  kop.  60.

A k t  z a jęc ia  d o rę c zo n y  P is a rz o w i  S ą d u  Po  
koj - w S a n d o m ie rz u  W ito ld o w i  P i r sm o w ic z o  
wi i W ój tow i  g m in y  O b razów  Tom aszow i  Sen  
d row icz  w dn iu  23 G r u d n i a  (4  S tyc zn ia )  1368/9  
ro k u ,  w nies iony  do  k s ię g i  wieczyste j d.  4  (1 6 )  
S ty c z n ia  1839 r o k u ,  w p is a n y  do k s ię g i  z aa re  
a ztowań w K a n c s i z r j i  P i s a r z a  T r y o u n a ł u  w R a  
do a iu  d n i a  18 (3 0 ,  S ty c z n ia  1869  r.

P ie rw s z o  o g ło szen ie  v a r u n k ó w  s p r z c l a ż y  
n a s t ą p i  w dn iu  26  M arca  (7  K w ie tn ia )  1 -6 9  
ro k u  o g o d z in ie  16 ej z r a u a  na  po s ied zen iu  
Try b u n a łu  w R a d o m iu .

O b s z e rn ie j s z y  op is  i.óbr i w a ru n k i  s p rz ed a  
ż y ,  będą  do p r z e j r z e n i a  w K ance la r j i  P i s a r z a  
T r y b u n a ł u  i u W ł a d y s ł a w a  J a w o r n i c k i e g o  P a  
t r o n a  s p rz ed a ż  p o p ie ra ją ce g o .

l t a d o m  d.  20  S ty  n ia  (1 i -u teg o )  1 8 6 9  r .
S z c z u k a .

J a k o  k o p j a  teg o  obw ie szczen ia  w yw ieszoną  
z o s t a ł a  w dn  u d z .s ie jszy m  na tab l icy  w sal 
aud j  nCjOnalnnj Try b u n a łu  t u te j s z e g o  pośw iad  
czaili.

K id om  d. 20  S ty c z n ia  (1 L u te g o )  186 9  r.
S z c zu k a .

Po o d b y ty c h  3 eh p u b l ik a c ja c h  w arunków, 
t e rm in  do p rzygo tow aw cze j  sp rz e d a ż y  ózna  
czOiiy j e s t  n a  dz ień  28  M a ja  (9  C zerw ca)  r .  b. 
L i cy ta c ja  w y w o ła n ą  z o s t a n i e  od  sumy ru b .  a r  
2 8 ,5 1 0 ,  k tó re j  %  p o p ie ra ją cy  s p r z e d a ż  ol ia 
ru ją .

Radom  d. 25  Kwie tn ia  (7  M a i a ) *869 r.
S z c z u k a .

Z  pow odu  zas z ły c h  spo iów  t e r min  pow yższy  
s p ń z ) ;  na  s k u t e k  y y r o i u  S ą d u  A P c U c y jn e g  
14 (26)  K w ie tn ia  r. b. s p o ry  o „ " le s ie n ie  sut> 
h a s t  icji o d d a la ją c e g o ,  w y ro k ie m  T r y b u n a ł u  
z d u i a  19 (31 ui a j a r. b. o zn aczo n y  z o s ta ł  po  
Wt ur n y  t e i m i a  n a  dz ień  18 (30 C ze1'*®* r - b

r a n a  do Sp rzed aży  p rz y g o to w a w -  
w te r m in ie  ty m  o d b ę d z ‘c s ,ę  na  

wy w o la ­
ka  części

lllacyjnym zd , 11 t23, Czerwca r. b. z pOWo 
du że spory ostatecznie usunięto, termjn 
ostatecznego przysądzenia na d. -go Lipca 
(1 Sierpnia) r. b. godzinę 10 z rana ozna­
czył.

Kalisz d. 12 (24) Czerwca 1871 r.
Asesor Kolegjalny, J . Migórski.

-V. D. 4024. Pisarz Trybunatu Oy < ilnego 
w Radomiu.

P o  ła je  do  w iadomości ,  że n a  ż ą d a n ie  Dyoni  
z eg o  S k o r u p s k ie g o  i I g n a c e g o  W r ó b le w sk ie g o  
e m e ry tó w ,  obyw a te l i  k r a j u ,  p ie rw s ze g o  w m e 
ście  S a n d o m ie rz u ,  a  d r u g ie g o  w W arszaw i i  
po d  Nr.  8 0 5  z a m ie s z k a ły c h ,  z a m ie s n k a n ie  p r a ­
wne u W ła d y s ła w a  J a w o r n i c k i e g o  P a t r o n a  T r y  
b u n a łu  w R ad o m ia  u r z ę d u  ącego ,  o b r a n e  m a  
ją cych ,  w p o s z u k iw a n iu  p rz ez  p ie rw szeg o  s u m y  
rs .  3 ,0 0 0 ,  p rz ez  d ru g ie g o  s u m  r s r .  3 0 0  i rs r .  
9CU z p ro c e n ta m i ,  a k t e m  P io t r a  W o jc iec h o w ­
s k ieg o ,  Kom- r n i k a  p rz y  T r y b u n a l e  w R ado  
m iu  z d a ty  22  P a ź d z i e r n ik a  (3 L i s to p a d a )  1868 
ro k u  z a j ę t e  zosta ły  n a  p rzym uszoną  sp rzedaż

D O B R A  Z I E M S K I E  
H ilc z t t ,  z p rz y le g ło ś c ia m i ,  w g m in ie  i p a ra -  
fji O b ra z ó w ,  w O k r ę g u  i .Pow iec ie  S a n d o m i e r ­
sk im ,  G u b e rn j i  R . d o m r k i e j  położone ,  do Cy- 
p r y a n a  i M a r j a n n y  z G rogorow iczów  H a e n e -  
lów m ołżonków ,  o b y w a te l i  z i e m sk ic h ,  w do­
b ra c h  B ilczy  za m ie s z k a ły c h  n a le ż ą c e  i w ich 
posi . d a n i u  zosta jące,  oillogłe. od  S a n d o m ie rz a  
w io rs t  14, od Kli .mont >wa 7,  od  R  idom ia  93. 
S k ła d a j ą c e  s ię  z fo lw a rk u  i w si  uw łaszczone j  
B i lc za  i fo lw a rku  M a r y n k a ,  w g leb ie  p rzew a  
żn ie  p szen n e j ,  roz leg łośc i  ogó lne j  włók 31  m p rg  
3 p rę t .  157,  z czego  n a  w łasność  fo lw arczną  
p rz y b l  żen ie  p r z y p a d a  n ł ó k .  20  m ó rg  3, na 
dz ie rż aw ę  w ie cz ys tą  m ó r g  3 0 ,  r e s z t ę  n a  wło­
ścian.

F o l w a r k  B ilcza ,  w ty m  dwór z d rz ew a  s z a ­
fir/ wany s łom ą  k r y ty ,  of icyna, g o ł ę b n i k  d r e ­
w n ia ne ,  p iw n ic a  m u o w a n a ,  k lo a k a ,  3  ch lewy,  
c z w o r a k i ,  obora ,  c zw o rak i  z ch lewem , 2 s todo­
ły  j e d n a  z szopą,  szopa ,  s to d o ła  z a s t ę p u je  o b o ­
ry ,  o w c za rn ie  i s t a j n i a ,  2 sp ic h r ze  j e d e n  na 
p o d m u r o w a n iu ,  w sz ys tk ie  z d rzew a  pod s łomą,  
s tu d n ia ,  s lup  z dzw onk iem ,  p ło ry  i o g ro d z e n ia ,  
Ogród owocowy i w a rzyw ny ,  p sze n ic ą  o b s ian o  
o k o ło  m ó rg  120, ż y te m  około  m ó r g  6 0 ,  łąk  
j e s t  m ó rg  40,  p rz e z  k tó re  p rz e p ły w a  s t r u g a  
S to k i e m  z w an a  we wsi j e s t  s e d s a w k a  w e w s y ó  - 
n em  u ż y w an iu  dworu  i w łościan .

Folwark Marynki, w ty m  c zw o rak i  z dz re

g o d z in ę  10 
czej,  k tó ra
a u d je n c j i  T r y b u n a t u  w R ad o m iu  
u iem  licy ta c j i  od  rs.  2 8 ,5 6 0 ,  k tó re j  
p o p ie ra j ą c y  s p rz e d a ż  o f ia ru ją .

Kauorn  d. 2.0 M a j a  ( 1 , C ze rw ca )  1870  r, 
Szczu  a.

V\ t e r m in ie  pow yższym  s p rz ed a ż  n ic  n a s t ą ­
p i ł a  z po w o d u  o d w o łan ia  się t i a e n e ió w  od wy 
lo k u  S ą d u  A p e la c y jn e g o  z d u i a  14  ,.26) Kwie  
tn ia  1870 . do  R z ą d z ą c e g o  S e a a t u ,  k tó r y  wy­
r o k ie m  d a t y  4 (16) U r u d u ia  1870 r o k u  wyr 
8aUiżony w tern ty tk o  zm ien i ł ,  ze ż ą d a n ie  l l a e -  
ne:ów o z m ia n ę  w a ru n k ó w  1 c y t a c y j D y c h  do 
I r y  u u a l u  po  r o z p o z n an ie  odesła ł .  l ' o  t j  m  w y­
roku  D y . n i z y  Z L o ru p a ż i  z m a r ł  i T a t r u n  da- 
w u r m c k i  p r z e s t a ł  u rzę d o w ać ,  da le j  więc sp rze  
daź p o p ie r a n ą  będzie  n a  ż ąd an ie  I g n a c e g o  W ró­
b lew sk iego  r J u l j a n a  S k o r u p s k ie g o  b. u rzędn i  
k a  A a rz ądu  1 inausow  w S a n d o m ie rz u  z a m i e ­
s z k a łe g o ,  j a k o  s y u a  i s u k c e s o r a  D y o m z e g o  
S k o r u p s k i e g o ,  o b y d w ó c h  zaś  u L e o n a  R o m a-  
n e w s k ie g o  F a t l o u a  T r y b u n a łu  w R a d o m iu  za 
m ie s z k a n ie  p r a w n e  u l a  s ieb  e o b r a n e  m a j ą ­
cych ,  k tó r y  to T<>l un s p rz e d a ż  tę  w m ie jsce  
Jaw urn . ick iego  p o p ie ra ć  będzie.  U y i o k u m  T r y ­
bu n a łu  z d u ia  2 (14) C zerw ca  1871 r o m a c  
n.y j e s t  n a  dz ie ń  6 (18)  L ip ca  r. o. g o d z in ę  10 
z ra n a ,  t e r iu in  do p rz y g o to w aw cze j  sprz .  dąży ,  
k t ó r a  odbęd.-.ie s ię  n a  a u o je ń c j i  T r y b u n a t u  
w R ad o m iu  za wy w o łan iem  l ic y tac j i  od rs r .  
2 3 ,5 6 6 ,  k tó re j  %  części popiei'a_,ący sp rzedaż  
o f ia ru ją .

R a d o m  i.nia  2 (1 4 )  C zerw ca  1871 ro ku ,  
S z c z u k a

zV. L>. 1023. Pisarz lYybunatu Cywilnego 
w Płocku.

W zastosowaniu się do A rt. 682 K. P . S. 
wiadomo czyni, iż na żądanie Józefa i Marjan 
ny z Bocheńskich małżonków Pieńkosz gospo­
darzy rolnych, we wsi Lipnikach starych, pod 
jurisdykcją Sądu Pokoju w Pułtusku gubernji 
Łomżyńskiej zamieszkałych, mających ustano­
wionym za obrońcę Stanisława Chyczewskicgo 
Patrona przy Trybunale Cywilnym w Płocku i 
tamże mieszkającego, w poszukiwaniu sumy rs. 
600, z procentem i kosztami od Magdaleny z 
Kozerskich I mo ro to  Bykowskiej, obecnie 
Jozefa Chrzanowskiego żony, właścicielki nie­
ruchomości pod Nr. 247 i 233 w mieście P u ł­
tusku położonych, w temże mieście zamieszka­
łej protokółem Komornika przy Trytóhualo Cy­
wilnym w Płocku Konstantego Winnickiego 
w dniu 1 (13) Maja 1871 roku rozpoczętym, a 
w dniu 4 (16) Maja t. r. ukończonym, zajęte i 
zaaresztowane zostały na sprzedaż w drodze 
przymuszonego wyyrłaszczeuia nieruchomości 
położone w mieście Pułtusku, pod jurisdykcją 
Sądu Pokoju w Pułtusku, gminie tegoż miasta, 
a mianowicie.

A. Nieruchomość pod Nr. 247, położona na 
Starem mieście przy ulicy Winnickiej którą 
stanowią: 1. Dom parterowy ż drzewa w wę 
gieł o jednym kominie, dach w dwóch trzecich 
częściach dachówką holenderką, a w jednej 
deskami kryty; dom ten długi jest łokci 26% , 
szeroki łokci 13, wysoki łokci 4. 2. Budowla 
w stanie średnim z drzewa na oficynę pobudo­
wana, nie wykończona, na podmurowaniu z 
kamienia polnego deskami kryta, długa łokci 
11%, szeroka łokci 8 % , wysoka łokci 4. 
3. Stodoła w słupy i bale, słomą kryta, o jo- 
dnem klepisku, mieszcząca zarazem wozówkę z 
oddzielnym wejściem, długa łokci 33% , szero­
ka 12, wysoka łokci 4'%. 4. Studnia balikami 
ocembrowana z żurawiem i kubłem okutym, W 
stanie średnim. 5. Podwórze niebrukowane, 
wraz z placem pod budowlami, około prętów 
150. 6. Ogród pod warzywo przygotowany, 
rozległości około 240 prętów kwadr, mający.

Płot w słupy i obladry powyższy ogiód o- 
kalający, wynoszący 25 przęseł.

B. Nieruchomość pod Nr. 233 przy ulicy 
Stare miasto położoną, składają: 1. Dom par­
terowy z drzewa szachulcu w węgieł, o jednym 
kominie, kleńoem kryty; dom ten jest w stanie 
dobrym i zawiera długości łokci 22, szeroROŚei 
łokci 11 /2, wysokości 3 % . 2. Chlewy z bali 

słupy piętrowe, obladrami kryte, o 8 prze­
grodach, w stanie średnim, długie łokci 17, 
szerokie łokci 5, wysokie łokci 6. 3. Zwaliska 

bali zmurszałych po starym domu z sterczą­
cym kominem, długości łokci 7, szerokości 9 ‘/-z 

ysokości 3, oraz kamienie pod budowle przy­
gotowane, w ilości około sążnia jednego. 4. 

lac kliniasty dotykający odnogi rzeki Narwi, 
gruncie klasy I  wynoszący około prętów lew. 

180, na którym znajdują się zwaliska wymienio­
ne wyżej. 5. F lac  pod zabudowaniami wyno­
szący około prętów kwadr. 120. 6. T rotuar 
zabrukowany wynosi około prętów kwadr. 10.

Płot od ulicy Stare miasto z desek w słupy, 
przęsło jedno mający; w nieruchomości pod lit. 
B. wyrażonej wszystkie mieszkunia, a w nieru­
chomości pod lit. A. wymienionej, dwie stancje 
zajęte są przez lokatorów z imion i nazwisk w 
protokóle z a j ę c ia  wymienionych.

Podatków opłaca się w ogóle z obu nieru­
chomości rocznie rs. 7 kop. 70.

Obszerniejszo opisanie nieruchomości wyżej 
wymienionych, oraz warunki licytacyjne znaj­
dują się w kancelarji Pisarza Trybunału Cywil­
nego w Płocku, oraz w kancelarji Patrona przy

ztymże Trybunale Stanisława Chyczewskiego, 
gdzie przejrzane być mogą.

P rotokół zajęcia doręczono w kopjach: 1. 
.ChąUzyńskiemu Pisarzowi Sądu Pokoju w Puł­
tusku. 2. Brononowi Putjanowskiemu Prezy­
dentowi miasta Pułtuska, obydwom w dniu 
(19) Maja 1871 r.

A kta zajęcia wniesiono do akt wieczystych 
nieruchomości miejskich w Pułtusku pod Nr. 
247 i 233 położonych, w dniu 15 (27) Maja 
1871 r., a dnia dzisiejszego do księgi zaareszto­
wań w kancelarji Pisarza Trybunału tutejszego 
utrzymy w-anej.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków licytacyjnych nieruchomości wyżej 
wzmiankowanej odbędzie się na audjencji T ry­
bunału Cywilnego w Płocku dnia 44 (26) L ip­
ca 1871 r. o godzinie 10 z rana.

P ło ck  dnia 1 (13) Czerwca 1871 r.
Asesor Kolegjalny, A. Bielski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Płocku.

Płock dnia 1 (13) Czerwca 1871 r.
Asesor Kolegjalny, A  Bielski.

N. D. 4021.
Podpisany Patron przy Trybunale Cywil­

nym w Warszawie w imieniu Ludwika Filipa 
dwóch imion Walusińskifego sprzedaż działo­
wą K i e r u r h n m w ś e i  p o d  H r .  1 7 5  w 
Pradze przy Warszawie położonej popierają­
cy zawiadamia i ogłasza:

Ze na mocy wyroków Trybunału Cywilne­
go w Warszawie z dat 12 (24)-Listopada 1870 
r. i 19 (31) M arca 1871 r. pomiędzy Ludwi­
kiem Filipem  dwóch imion Walusińskim oby­
watelem w Pradze przy Warszawie pod Nr. 
175 zamieszkałym powodem, przez Konstan­
tego Grzybowskiego Patrona stawającym z 
jednej; a współsukcesorami po niegdy L u d ­
wiku W alusińskim pozostałemi jako to: 1. 
Aleksandrą z Pałuskicli po Ludwiku W alu­
sińskim pozostałą wdową, teraz Ju ljana Ko­
walewskiego urzędnika żoną, w jego assys- 
tencjij czyniącą, 2. Opieką nieletniego Sta­
nisława ‘W alusińskiego' w osobach: a) A le­
ksandry z Pałuskich l-o  voto W alusińskiej 
2-o Kowalewskiej jako M atki i głównej:opie­
kunki,—b) Ju ljana Kowalewskiogo urzędnika 
jako współopiekuna w mieście Opatowie gu­
bernji Radomskiej zamieszkałych; c) W il­
helma Hordliczko obywatela w Warszawie 
pod Nr. 476d zamieszkałego jako przydanego 
opiekuna, przez Piwońskiego Adwokata sta- 
wającemi z drugiej; oraz 3. Opieką nielet­
nich Spleszyńskich po Eleonorze z W alu- 
sińskieh Spleszyńskiej pozostałych córek, ja ­
ko to: Stefanji i Eleonory, w osobach: aj) Ka­
zimierza Spleszyńskiego urzędnika w W ar­
szawie pod Nr. 1096 zamieszkałego jako oj­
ca i. głównego opiekuna; b) Juljana Różyc­
kiego Aptekarza w Pradze przy Warszawie 
pod Nr. 397 zamieszkałego jako przydanego 
opiekuna przez Skibińskiego Mecenasa sta- 
wającemi z trzeciej strony zapadłych; pierw­
szego dział m ajątku ruchomego i nieruchome­
go po niegdy Ludwiku W alusińskim poźosta- 
ł°go, głównie z Nieruchomości Nr. 175 w 
Pradze przy Warszawie położońej składają­
cego się nakazującego, a w razie niemożności 
podziału onej w naturze sprzedaż przez pu­
bliczną licytacją postanawiającego, drugiego- 
taxę powyższej nieruchomości przez trzech 
mianowanych i przysięgłych biegłych sporzą­
dzoną zatwierdzającego, wystawioną zostaje 
na sprzedaż

\ 1 i : K I  < llO T IO >M  Mr. 175  
w Pradze przy Warszawie przy ulicy Targo 
wej na gruncie czynszowym w cyrkule poli 
cyjnym X II Pragskim , pod jurisdykcją (Sądu 
Pokoju W ydziału IV  w Pradze położona) gra 
nicząca z prawej strony z posesją Ni-. 174, z 
lewej strony z posesją Nr. 176, z tyłu zaś do 
tyka posesji Nr. 139/140, składająca się z do 
mu frontowego murowanego, altany z ła t 

lodownią, przybudowania do lodowni, alta 
ny na słupach drewnianych, altany z desek, 
sionki przy mieszkaniu stróża, komórki i iz­
by dla stróża, oficyny parterowej na poilmuro 
waniu, oficyny o parterze i piętrze‘z drzewa 
bez podmurowania, oficyny częścią murowa­
nej częścią drewnianej o parterze, kloaki, 
śmietnika, studni, parkanów, bruków i gruntu 
czynszowego pód całą posesją łokci kw. 5571%  

Do odbycia sprzedaży delegowany jest W-y 
Sadkowski Asessor Trybunału Cywilnego w 
W  arszawie, przed którym odbyła się w dniu 
30 Kwietnia (12 M aja) r. b. o godzinie 12-ej 

południe pierwsza publikacja zbioru obja­
śnień i warunków sprzedaży w miejscu zwyk­
łych posiedzeń,Trybunału Cywilnego w W ar­
szawie pod Nr. 549 a . w dniu 15 (27) Czer­
wca r. b. o godzinie 2-ej z południa odbędzie 

tamże druga publikacja i zarazem przygo­
towawcze przysądzenie.

Zbiór objaśnień i warunki sprzedaży przej 
rżane być mogą w kancelarji W -go P ilarza  
Trybunału Cywilnego Wydziału 2-go w W ar­
szawie pod N r. 549 urzędnjącego, i u podpisa­
nego Patrona w Warszawie pod Nr. 505 za­
mieszkałego.

Licytacja zacznie się od sumy rsr. 12,093 
kop. 27 jako szacunku : taxą biegłych wlyna 
lezionego. Vadium rsr. 1,500.

Konstanty Grzybowski.
Patron  Trybunału.

Następnie po odbyciu w dniu 15 (27) C zer­
wca 1871 r. drugiej publikacji i zarazem przy­
gotowawczego przysądzenia, delegowany Ase 
sor termin do trzeciej publikacji i zarazem o- 
statecznego przysądzenia na  dzień 8 (20) L ip ­
ca r. b. godzinę 2-gą z południa wyznaczył, i 
w terminie tym odbędzie się licytacja poczyna­
jąc od sumy rs. 12,093 kop. 27 jako szacunku 
taksą wykrytego.

Konstanty Grzybowski,
Patron Trybunału.

Nr. 1505e., od tyłu z posesją Nr. 1549f. i sk ła­
dająca się z domu frontowego drewnianego, ofi­
cyny, budowli piętrowej, komórki, parkanu, stu­
dni z pompą, bruku i gruntu pod całą posesją 
łokci kw. 2,174% , oraz

N ieruchom ość poll Nr. 2 5 1 b . w
Pradze przy Warszawie przy ulicy Wołowej, 
frontem do wału Ochronnego, w jurisdykcji Są­
du Pokoju Wydziału IV  w Pradze, w cyrkule 
policyjnym X II Pragskim położona, z prawej 
strony z posesją Nr. 251a., z lewej z placem pu­
stym granicząca, składająca się z oficyny w kor­
pusie, oficyny prawej, oficyny lewej, wozowni, 
komórek, wejścia do piwnicy, kloaki, izby od­
dzielnej przy parkanie, parkanów, sztachet, stu­
dni, wszystko drewnianych, oraz bruków i grun­
tu dziedzicznego łokci kw. 3558%  pod całą 
posesją.

Do odbycia tych sprzedaży delegowany jest 
W -ny Sadkowski Asesor Trybunału Cywilnego 
w Warszawie, przed którym w dniu 30 Kwiet­
nia (12 M aja) 1871 r. o godzinie 12 w połu­
dnie w miejscu posiedzeń tegoż Trybunału w 
Warszawie pod Nr. 549 odbyła się pierwsza 
publikacja zbioru objaśnieAi warunków licyta­
cyjnych, a w dniu 15 (27) Czerwca 1871 r. o 
godzinie 2 z południa odbędzie się druga publi­
kacja i zarazem przygotowawcze przysądzenie.

Zbiór objaśnień i warunki sprzedaży obu nie­
ruchomości, przejrzane być mogą w kancelarji 
W. Pisarza Trybunału Cywilnego W ydziału 2 
w Warszawie pod Nr. 549 urzędującego i u 
podpisanego Patrona w W arszawie pod Nr. 
505 zamieszkałego.

Licytacja zacznie się co do Nieruchomości 
Nr. 1505 lit. f. w Warszawie położonej, od sumy 
rs. 1 1,738 kop. 32% , a oddzielnie co do nieru­
chomości Nr. 251 lit. b. w Pradze przy W ar­
szawie położonej od sumy rs. 5,182 kop. 29 % 
jako szacunku taksą biegłych wykrytego.

Vadium złożyć należy oddzielnie do każdej 
Nieruchomości po rs. 1,000.

Konstanty Grzybowski, 
Patron  Trybunału.

Następnie po odbyciu w dniu 15 (27) C zer­
wca 1871 r. drugiej publikacji i zarazem przy­
gotowawczego przysądzenia, delegowany Ase­
sor termin do trzeciej publikacji i zarazem osta­
tecznego przysądzenia:

a. Nieruchomości Nr. 1505f .  w Warszawie 
n a d z ień  1 (13) L ipca 1871 r. godzinę 1'%

południa.
b. Nieruchomości Nr. 2516. w Pradze przy 

V/arszawie położonej na dzień 1 (13) Lipca 
1871 r. godzinę 2 z południa wyznaczył iw  
terminie tym odbędzie się licytacja, poczynając 
co do nieruchomości Nr. 1505f .  w W arszawie 
od sumy rs. 11,738 kop. 3 2 1/2, a oddzielnie co 
do nieruchomości Nr. 2516. w Pradze przy 
Warszawie położonej, od sumy rs. 5,182 kop. 
29 % jako szacunku taksą biegłych wykrytego.

Konstanty Grzybowski,
Patron Trybunału.
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W dniu 4 (16) Października 1870 r. nie­
wiadomy z nazwiska człowiek przybył nad 
ranem do mieszkania małż. Lipa w folwarku 
Wolicy gminie Willanów i zastawszy tam 
tylko t hang Kosman służącą, zażądał od 
niej pieniędzy, a następnie tak silnie uderzył 
ją  w głowę trzonem siekiery, że ta po nieja­
kim czasie wskutek tego umarła.

Ponieważ dochodzeń.e sądowe żadnych re­
zultatów nie przyniosło, przeto wzywa się 
wszystkie osuby prywatne mające wiado­
mość o przestępcy, by takowe najbliższej 
władzy sądowej lub policyjnej udzieliły, 
wszelkie zaś władze sądowe 1 policyjne, aby 
o wszystkiem co się dochodzonego wypadku 
tycze Sąd zawiadomić zechciały

Warszawa d. 10(22) Czerwca 18 7 1 r.
Sędzia Prezj dujący,

Radca Dworu, Moczydłowski.

N. D. 4022.
Podpisany Pa tron  przy Trybunale Cywilnym 

w W arszawie w imieniu Marjanny z Kaufmanów 
vel Kofmanów Drzewieckiej, przedaż działową 
N e r i ic h o iM M Ń c i  N p . I5 Ó 5 f . w Warszawie 
i N r .  3 5 1  b. w Pradze przy Warszawie poło­
żonych,- popieraj ący zawiadamia i ogłasza:

Iż na mocy wyroków Trybunału Cywilnego 
w Warszawie z dat:

1. 22 Października (3 Listopada) 1870 r.
2. 21 Listopada (2 Grudnia) t. r.
3. Sądu Apelacyjnego z dnia 8 (20) Stycz­

nia 1871 r.
4. Trybunału z (lnia 22 M arca (3 Kwietnia) 

1871 r.
5. Także Trybunału z dnia 11 (23)

1871 r.
W  sprawie pomiędzy M arjanną z Kaufma- 

nów vel Kofmanów, po Józefie Drzewieckim 
pozostałą wdową w Warszawie pod Nr. 988 
zamieszkałą powódką, przez Konstantego Grzy­
bowskiego Patrona stawającą z jednej, a I. 
Wincentym Stępkowskim obywatelem w W ar­
szawie pod Nr. 1505f.; 2. Józefą z Kaufmanów 
vel Kofmanów po Józefie Kienieckim pozosta­
łą wdową w Pradze przy Warszawie pod Nr. 
25 lb . zamieszkałemi pozwanemi, przy pierw­
szym wyroku niestawającemi, przy drugim i 
czwartym przez Grajnerta Patrona, a przy trze­
cim przez Jędrzejewicza Adwokata stawające- 
mi, dwóch pierwszych wyroków dział nierucho­
mości powołanych wspólną własność strou wy­
żej wyrażonych stanowiących, trzeciego wyro­
ku obiedwie sprzedaże łączącego, czwartego ta­
ksę przez mianowanych biegłych sporządzoną 
potwierdzającego, a piątego warunki licytacyj­
ne ostatecznie i pod tymczasową egzekucją u- 
z-upełniającego, wystawione zostają na sprzedaż 
następujące

N IE  K 14  11071 O ŚCIs  
N i e i ’i i c I i o i u o £ ć  p o t l  Nr. 15051'. w

Warszawie przy ulicy Twardej, na gruncie czyn­
szowym, w cyrkule policyjnym 8 Jerozolimskim, 
pod jurisdykcją Sądu Pokoju Wydziału 3-go 
w Warszawie położona, granicząca z prawej 
strony z posesją Nr. 1505i. z lewej z posesją

N. D. 4009. W  dniu 30 Czerwca ( l l  L ip­
ca) r. b. w Trybunale Cywilnym w Warszawie 
w Wydziale IV  o godzinie 2-ej z południa 
przed W. Stanisławem Bagniewskim Asesorem 
Trybunału delegowanym sprzedaną zostanie w 
drodze działów nieruchomość Nr. 429 na P r a ­
dze położona. Licytacja rozpocznie się od su­
my rs. 5932 kop. 57% , warunki przejrzeć 
można u  Adwokata podpisanego i w T ry ­
bunale.

Vadium wynosi rs. 600.
Feliks Chruszczakowski,

Adwokat pod Nr. 570.

N. D. 4026. W dniu 25 Czerwca (7 Lipca) 
18?1 r. o godzinie 10 z rana na targu za Że- 
lainą  Bramą przedmiota optyczne i mechani­
czne, w tymże dniu b. m. i r. o godzinie 12 w 
południe na targu Grzybów, meble machonio- 
we, jesionowe, obrazy olejne i t. p., w dniu 
28 (10) b. m. i r. o godzinie 10 z rana na targu 
Grzybów, ubrania różne, bielizna i t. p. w tem­
że dniu o godzinie 12 w południe na targu Mu­
ranów', meble machoniowe, zegar, ubrania róż­
ne i t. p. przez publiczną licytację sprzedane 
zostaną.

Pawłowski, Komornik.

N. i .'. 3 0 5 9 . C y . fb  ł lc n o u o u m e .ia M o t l  
H o .m u iu  67, K a .ib n u p iu .
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11. 4 - C t .  PodaeunHE.
•  •

Wzywa niniejazem Hirszy W erbin i Izy­
dora Bekier 1 wsi Aleksota, Jana Gładkie- 
wicza i Orkę Frenkiel z wsi Kineryszjti gmi­
ny Aleksota powiatu MarjampoUkiego gu­
bernji Suwałkskiej pochodzących^ obecnie 
z pobytu niewiadomych; aby w ciągu dni 30 
stawili się w sądzie tutejszym, gdyż w prze­
ciwnym razie podług prawa z nimi postąpio- 
uem będzie.

Kalwarja d. 9,(21) Czerwca 1871 r.
Sędzia Prezydujący,

w z. Rodkiewicz.

N. p. 3947. Cy.flt l l c i i p a s a m e . t o n u i l  
I h / . i u i f t u  « b  s l e m u i f b .
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1'. JL?H4Hua, 12 (24) ItOHa 1871 r.
IIpeAcSAnTeAbCTByiomiii CyAbH,

BaepE.

M C T JIIM  O FLJIIU IEIIM .— OGŁOSZENIA PRYW ATNE.
N D. 4008

Petersburgsko - Warszawski

KANTOR BANKI ERSKI
• MAURYCEGO NELKEN

w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 'Nr, 77. 
w Petersburgu, Newski Prospekt N r . 14.

W skutku zapadłej uchwały Rady Państwa Niemieckiego 
(Reichstagu), wszelkie papiery publiczne premjowe innych państw, 
nie mogą cyrkulowaó na giełdaoh niem eckieh, jeśli nie są zaopa­
trzone w stempel ceny do 100 talarów 5 srebrnych groszy, a wy­
żej 100 talarów 10 srebrnych groszy; czas do ostemplowania pra­
wem tern óznaczony, upływa z dniem 3 (15) Lipca r. b. Czuję się 
w obowiązku ostrzedz Szanownych moich Klientów, że papiery 
nieostemplowane, różnić się będą w wartości od papierów ostem­
plowanych, zapewne dość znaczną różnicą^ której dziś oznaczyć 
niepodobna; co więcej, obieg papierów tych w kraju napotykać bę­
dzie na utrudnienia, dla niemożności wysyłki tychże za granicę, 
przeto w celu ogólnego udogodnienia, Kantor mój przyjmować 
będzie papiery Pożyczki Premjowej I-ej i Ii-ej Emisji do wysłania 
do Berlina, za opłatą p o d łu g  Mtopy p rzy jęte j  p r z e z  flaufc. 
1 * l is tw a  i kosztów portorji. Na papiery przez kantor mój 
przyjęte, zaliczam w razie żądania po 120 rsr. na każdy bilet, za 
potrąceniem procentu w stosunku 6% rocznie i 1% prowizji za ca­
ły czas zastawu.

Osoby zamieszkałe na prowincji, mogą nadesłać bilety I-ej 
Ii-ej Emisji do ostemplowania Kantorowi memu, koszt którego 

z kuponu bieżącego potrąconym zostanie i otrzymają odwrotną 
pocztą kwity depozytowe na przyjęte papiery.

Kantor mój w y d a je  ta k ż e  p r z e k a z y  na własny kantor w St. 
Petersburgu, za zwykłą opłatą lub przez telegraf za potrąceniem; 

od sum do 300 rs. po ‘/a kop. od rubia.
od 300 do 600 rs. stałej kwoty 1 rs. 50 kop.
„ 600 „ 1,500 „ po '% kop. od rubla.
„ 1,500 „ 3,000 „ stałej kwoty 3 rs. 75 kop.
wyżej nad 3,000 „ po '/8 kop. od rubla,

i i  u p u je  p r z e k a z y  na s t . Petersburg za okazaniem, lub 
terminowe za potrąceniem 670 na rok i prowizji.

N. D. 3988.

Podajemy niniejszem do wiado­
mości iż z dniem dzisiejszym po­
wierzyliśmy kierownictwo nasze- 
mi ekspedycjami w Katowicach, 
panu Emanuelowi Sieuer. 
Mysłowice d. 30 Czerwca 1871 r.

K u z n i t z k y  i  S p ó łk a .

N. D. 3679. Dnia 15 b. in. z a g i n ę ł y  
przypadkowym sposobem d n a  l l u n o i i j  
3tnilSi.il P o lsk ieg o  za Nr. 7789 i 7815, 
znalazca który z takowych żadnego użytku 
mieć nie może, gdyż zrobiono potrzebne zastrze­

żenia, zechce za stosownetn wynagrodzeniom 
złożyć takowe do Redakcji Dziennika W arszaw­
skiego.

N. D. 3873. Podaje do powszechnej wiado 
mości, iż B ile t  Lom bardow y wydany
za Numerem 43355 przypadkowo zag in ą ł.

Wzywa się więc posiadacza, iżby najpó­
źniej w 6 tygodni od dnia 12 L ipca r. 1871 
to jest od daty osiutniego ogłoszenia zgłosił 
się i prawo posiadania onego w Dyrekcji Lom­
bardu udowodnił, gdyż w przeciwnym razie, 
duplikat biletu wydany zostanie osobie, której 
nazwisko zapisane w księgach Dyrekcji. 1 - 3


